
Nr. 8 Piot rków — Tom aszów — Radomsko niedziela 8 s tycznia 1939 r.

DZIENNIK
NARODOWY

Cena 10 gr. Rok XXIII.

amaBBar.
i .KDWTKfgM*

paTW?cic J A K ! Ł P H O S I K I  W A M  D A J Ą

Iąo
TYLKO w N9HIM •MKOWARIU

TOREBKACH

k o ń c z y n o ra zp rz y  ra n k a c h  od  
l H  o d m ro że n ia  sfosuje się o ry*  

g in a ln ą  m a ić  G qseckiego

HR0Z0Ł

•  *  •
PAN PREZYDENT RZECZYPOS

POLITEJ zainauguruje dziś na Zam

___ . ___ „ r, __ pi
sza próba przedłużenia do dnia 8 
“tycznia oltresu mlędzyśwlątecznego 
wypoczynku i rachunku sumienia, 
okresu nabrania sił i zebrania my- 
su zdała iuż w tym roku swói eeza 
nun.

Ważnym elementem rozmyślań na 
Pfzełomie lat, zwłaszcza tak burzli- 
''jych, jalt te, które płyną, jest zda
nie sobie przez czynniki miarodajne 
sprawy z tego, jak społeczeństwo o- 
ccnia dorobek rok” — " "'KO '» owv- 
So oczekuje w przyszłości.

M iędzyświątec*..., . . . . . .  ,)rzyhiósl

Wizyty i podróże dyplomatów
ffrTBa EMayffTrrftfWBMWWIfflgaHWtraaW^ ............ .

Minister BS&cit wrócił «#o Bforszawł|

d u ży  materjal w  toj mierze. A  to 
w formie nieoficjalnych rozmów ii  y  m m u  i i

Konterencyj, prowadzonych przez 
roznych_ mężów stanu w górskich, 
czy wiejskich ustroniach; w formie, 
wyjątkowo licznych w' tym roku, 
zasadniczych, syntetycznych enuncja 
cyj prasowych; w formie, wreszcie, 
tego materjału, który w mlędzyświą 
tecznym okresie przyniosło życie.

A był on wyjątkowo cenny i róż
norodny.
.Tak więc p. minister Beck sta- 

*ue na Zamku bogatszy w liczne o- 
ccny, jakie jego działalność zgroma
dziła w opinji zarówno krajowej,
Jak iw  opinji szeregu państw świa
ta- Oceny te stanowić będą ekran 
Ola tych nowych elementów, które
P> minister przywozi z Berchtes- ....... .......... ....... „
Raden, i niewątpliwie zaważą na tcm każdego m inistra była wspa

Dn. 7 b. m. o g. 7 m. 50 zra- 
na przybył z Monachjum do Ber
lina min. spraw zagranicznych 
Beck. Bezpośrednio z dworca 
Anlialrkiego m inister p ry je c h a ł 
na dworzec Friedrichstrasse. Po 
godzinnej przerwie m inister eks
presem paryskim  udał się w dal
szą drogę do W arszawy.

Ministrowi towarzyszy dyrek
tor gabinetu M.S.Z., Michał Łu
bieński.

O g. 16 m. 38 m inister Beck 
przybył do W arszawy.

• •*
Początek roku 1939 zaznaczył 

się w dyplomacji m iędzynarodo
wej ogromnem ożywieniem. Raz 
poraź czytelnicy gazet alarm ow a
ni są wiadomościami o podróży 
lego czy innego prem jera czy mi
nistra Spraw Zagranicznych. W 
XIX wieku nieodłącznym atrybu-

szalach naszej polityki zagranicznej ^ r. b.
Czynniki, zabierające glos 1 wy

wierające wpływ na bieg polityki 
wewnętrznej, przybędą na Zamek 
bogatsze w doświadczenia, które da 
jo stosunek opinji społecznej do 
śmierci Romana Dmowskiego. Bo 
Przecież stosunek ten daje pole do 
rozmyślań i wniosków na temat 
tych walorów, które decydują o 
rzeczywistym autorytecie męża sta- 
nH> ą także dają pole do uświado
mienia sobie tej prawdy, że do wiel- 
Wch, narodowych i państwowych 
celów wiedzie nie jedna, zglajeh- 
szaltowana totalna autostrada, ale 
różne drogi i dróżki .W hołdzie spo 
•eczeństwa dla Dmowskiego mieści 
się bowiem również uznanie tej :ai- 
utotałnej prawdy.

Czynniki decydujące o biegu 
spraw gospodarczych, przybędą bo
gatsze w doświadczenia węzła war
szawskiego. W objektywnej wy mo
wie paraliżu tego węzła i w olbrzy
mim oddźwięku, jaki fakt ten wy
wołał w opinji, mieści się apel o 
nmlar w planowaniu, t.j. o oparcie, Wriłn(._vn 
je.l na fachowości i odpowiedzialno- t _

m czynników planujących.
Tak głębokie i tak różnorodne 

doświadczenia, które samo życie 
Przyniosło na przełomie lat, każą z 
ufnością myśleć o dniu dzisiejszym 
~7 dniu oficjalnego przecięcia wstę- 
R* na noworocznym państwowym 
szlaku.

niała teka (mówi się nawet o „te
ce m inisterialnej”) — w epocc 
powojennej do roli i znacze
nia takiego stałego atrybutu mi- 
nłsterjalnego urośnie zapewne 
walizka podróżna.

Gorączkowe podróże różnych 
mężów stanu rozpoczęły się zre
sztą odrazu po skończeniu woj
ny. Początkowo jednak kierowa
ły się niemal wyłącznie nad Le- 
man. Przez długie lata Liga Na
rodów odgrywała w Europie rolę 
punktu zbornego różnych dyplo
matów, którzy woleli porozum ie
wać się ustnie podczas zebrań li
gowych niż korespondować ze so
bą za pomocą długich not dyplo
matycznych. Od czasu jednak, 
kiedy opustoszał Pałac Narodów 
w Genewie, od czasu zwłaszcza, 
kiedy usunęły się z niego dwa 
państwa, w dzisiejszej polityce 
europejskiej odgrywające rolę o- 
gromną, t. j. Niemcy i Włochy— 
dyplomaci międzynarodowi zmu
szeni byli zasadniczo zmienić 
swoje rozkłady jazdy. Nle jest też 
może rzeczą przypadku, iż roz
kłady le ostatnio przewidują ja
ko cel podróży stolice tych dwóch i Ribbeńtropem, k?,óra odbyła się 
państw europejskich — których w dniu święta Trzech Króli w

w Niemczech rozpoczął tego roku 
polski minister spraw zagranicz
nych, Józef Beck. Na tem at jego 
trzygodzinnej rozmowy z kancle
rzem Hitlerem wydano w Berli
nie krótki i suchy kom unikat u- 
rzędowy, klóry zresztą nie był o- 
głoszony w prasie niemieckiej. 
Komunikat ten nie zadowoli o- 
czywiście żywego zainteresowa
nia, które wizyta min. Becka wy
wołała w całym świecie, a które 
w' Polsce wystąpiło, rzecz prosta, 
specjalnie silnie.

Nie ulega wątpliwości, iż wizy
ta la toczyła się w atmosferze 
przyjaznej. Rozdzieliła się ona 
właściwie na dwa etapy: pierwszy 
stanowiła wymiana zdań między 
min. Beckiem a kanclerzem H it
lerem — w obecności am basado
rów Lipskiego i v. Moltkego oraz 
dyr. Łubieńskiego — drugi kon
ferencja min. Becka z. min. von

dzisiaj w Genewie 
Berlin 1 Rzym.

niema, t. j.

Serję wizyt dyplomatycznych

Monachjum. O przebiegu obu 
tych konferencyj wiadomo nie
wiele — ani w W arszawie, ani na 
całym świecie. Będzie się o niej

P©d Munkaczem — spokóg
K om isja  m iesza n a  przy p racy

Po dram atycznej nocy z dn. 
5 na 6 stycznia wrczoraj z pogra
nicza Rusi Podkarpackiej i Wę 
gier nadeszły wiadomości uspo
kajające.

Z Huszt donoszą, że zaniepo
kojenie incydentem pogranicz
nym pod Munkaczem ustąpiło 
powszechnemu uspokojeniu. Ks.

w przemówieniu 
transm itow anem  przez radjo, 
podkreślił konieczność zachowa
nia spokoju i wezwał ludność

Rusi Podkarpackiej do zgodnej 
współpracy nad utrwaleniem ła
du wewnętrznego.

Komisja mieszana złożona z 
czesko-słowackich i węgierskich 
oficerów sztabowych przystąpiła 
jeszcze 0 b. m. wieczorem do pra
cy dla wyjaśnienia przebiegu i 
okoliczności incydentu.

BUDAPESZT, 1.7. Według o- 
statnich wiadomości, podczas cze
skiego ataku na Munkacz po

stronie węgierskiej pudlo 7 o- 
sób. Na terytorjum węglersklem  
w znacznej odclgłośel od linjl de- 
markacyjnej znaleziono zwłok! 
jednego czeskiego celnika 1 trzeeh 
żołnierzy czeskich.

W szpitalu w Munkacz prze
bywa 9-iu rannych W ęgrów i 
2-ch Czechów. W  Munkar.ru 
również w charakterze jeńców 
przebywa kilku żołnierzy cze
skich.

można czegoś dowiedzieć albo na 
podstawie faktów, które mogą o- 
kazać się wykładnią i konsekwen 
cją porozum ień osiągniętych w 
Berclitesgaden i w Monachjum — 
albo z wynurzeń na ten temat o- 
sób biorących udział w konferen
cji. Na jedno i drugie napewno 
jest jeszcze za wcześnie.

Mimo to prasa europejska gu
bi się wr przypuszczeniach na te
mat treści rozmów, które niewąt
pliwie znalazły się odrazu w sa
mym ośrodku zainteresowania 
powszechnego. Komentarze te idą 
w dwóch kierunkach. Jedne usi
łują przekonać, iż rozmowy min. 
Becka z kanclerzem Hitlerem  ob
jęły, b. szeroki zakres spraw, in
ne, wręcz odwrotnie, stw ierdzają 
z całą stanowczością, iż temat 
tych rozmów byt b. wąski i ie  o- 
bejmował wyłącznie sprawę mniej 
szóści niemieckich w Polsce i poi 
sklch w Niemczech. Dla sprawy 
tej miał kanclerz Hitler okazać 
zainteresowanie specjalnie żywe, 
ograniczając rozmowę do tego 
właśnie kręgu zagadnień. Według 
tych źródeł dopiero w dalszych 
rozmowach z min. v. Rlbbentro- 
pem omówić miał min. Beck i 
inne ważkie zagadnienia interesu
jące oba państwa.

Tak zresztą czy inaczej, w 
Berclitesgaden czy w Monachjum
— nie ulega wątpliwości iż kon
ferencje min. Becka w Niemczech 
przyczynić się musiały do wyjaś
nienia sytuacji między Niemcami 
a Polską, gwałtownie tego wyjaś
nienia dom agającej się.

(Dokończenie na str. Z-eJ)

Powrót Daladiert
P A R Y Ż , 7 .1 . Premjer Daladier 

przybył do Tulonu o godz. 11, skąd 
niezwłocznie udał się autem do O- 
range.

<k.).

Żądania rozsądku 
i uczucia

Nieodzowny sojusz 
Warszawy z Paryżem

(Patrz artykuł wstępny na str. 3-ej)
. i  h b  — — a — ■

R abują  i p a lą
świetlice polskie

W okresie świątecznym „nieznani 
sprawcy" wyrzucili meble z świetli
cy polskiej w Gamowie w pow. ra
ciborskim (Śląsk Opolski). Młodzież 
polska przyniosła meble z powro
tem i zajęcia świetlicowe odbywały 
się nadal normalnie.

W nocy z 30 na 31 grudnia nie
znani sprawcy dokonali nowej na
paści na świetlicę, której urządzenie 
wykradli, wywieźli za wieś i spalili. 
Spaleniu uległy wszystkie meble, 
bibljoteezka świetlicy, .tslążkl 1 ze
szyty kursu języka polskiego, ma- 
terjał przysposobienia rolniczego, 
'r a z  obrazy,

Spoczęły w ziemi warszawskiej
z w l o £ (  i  i&B St i  o  P a t r i o t y

Mroźny, wietrzny wstał nad nictwa Narodowego. W ciągu 
W arszawą ranek dnia 7 stycznia, kilku chwil katafalk zatonął w 
dnia pogrzebu Romana Dmow- j  powodzi wieńców i wstęg, 
skiego. i Z frontu wielki wieniec z bia-

Panowały jeszcze zupełne ciem- ■ łych róż i lilij od warszawskiej 
ności zimowego ranka, gdy krótko młodzieży szkolnej, drugi od 
po godzinie 6-ej w katedrze war- władz Stronnictwa i olbrzymi 
szawskiej zjawili się najbliżsi wieniec laurowy z herbami mia 
Zmarłego, by asystować przenie-: sta Poznania od tamtejszego od- 
sieniu trum ny z kaplicy przed- j  działu Stronnictwa, 
pogrzebowej do nawy głównej.) Co godzina zmienia się warta 

W  katedrze zapłonęły wszyst-‘przy trum nie: następują po so- 
kie śwńatła, gdy na w ysokim ,: bie kolejno delegaci z Poznania,
czerwonem suknem obitym k a 
tafalku ustawiono turm nę, po
krytą purpurowo-białym sztan ■ 
darem  Stronnictwa Narodowego. 
W artę honorową zaciągnęło na
tychm iast ośmiu studentów w ja 
snych koszulach, a dookoła usta
wiono proporce i sztandary Stron

Wilna, Pomorza, Kurpiów. Zie
mi Łomżyńskiej, Śląska; każda 
dzielnica Polski, każde miasto 
pragnie mieć zaszczyt wzięcia u- 
działu w ostatnlem czuwaniu przy 
zwłokach tego, który przez całe 
/V<‘lo czuwał nlcngięcie nad czy- 
!>luk*ia sumienia narodowego.

Od chwili ustawienia katafal
ku w nawie katedry bez przer
wy odprawiane były Msze święte. 
Pierwszą mszę za duszę zmarłe
go odprawił J. Em. ks. Arcybi
skup Gall, drugą J. E. ks. Biskup 
Niemira.

Tymczasem na ulicach prow a
dzących do katedry zbierać się 
poczęli uczestnicy pogrzebu. 
Straż porządkowa Stronnictwa 
kierowała wszystkich na Rynek 
Starego Miasta. Dostęp na ulicę 
Świętojańską zamknięty został 
kordonam i straży i przepuszczo
no tylko delegacje ze sztandara
mi i wieńcami. W krótce katedra
i ciasna uliezka zapełniły się 
szczelnie, tak że dalsze delegacje 
ustawiać się zaczęły już na p la 
cu Zamkowym. którv wkrótce

rozkwitł setkam i wielobarwnych 
wieńców, szarf i proporców.

Mimo niezliczonych tłumów; 
jakie zaległy uliczki Starej War
szawy wszędzie panuje pełna 
skupienia i powagi cisza.

Punktualnie o godz. 11-ej J. E. 
ks. biskup Szlagowski w asyście 
licznego kleru rozpoczął w ka
tedrze celebrować uroczyste na
bożeństwo żałobne, z towarzy
szeniem chórów Gregorjańskicih. 
Megafony ustawione na placu 
Zamkowym, ul. św iętojańskiej i 
Rynku pozwoliły zebranym tłu
mom słyszeć głos celebransa, 
śpiew chórów i połączyć się z 
nimi w modlitwie.

(Dokończenie na »tr. J-fiJ)



Wizyty i podróże dyplomatów
(Dokończenie ze str. i-ej)

Tak więc np. „Times” przypu- entuzjastyczne okrzyki na cześć przyjęty będzie w Rzymie radoś-
szcza”, iż podczas konferencyj Francji, tem ciszej jest na szpal- 
niemieckich poruszana była spra- tach prasy włoskiej o terytorjal- 
wa ewentualnego przystąpienia nych postulatach Włoch. Trudno 
Polski do paktu antykomunistycz przypuszczać, iż jest to przypad- 
ncgo, nie sądzi jednak, aby Pol- kowy zbieg okoliczności, 
ska ulec miała tej sugestji. „Man- . • .
chesterG uardian” sądzi, iż chodzi- Niebawem po m inistrach an
to przedewszystkiem o skłonienie gielskich zjawi się w Rzymie p. 
Polski do wystąpienia z Ligi N a-! Goering. Będzie zapewne także 
rodów oraz o bliższe niż dotych- j mieszkał w historycznej willi Ma- 
ezas związanie Polski z osią Rzym j  dama. Będzie napewno przyjmo- 

Berlin, nie wypowiada się jed-1 wany z takiemi samemi honora- 
nak na temat, czy gospodarzom m i, co goście angielscy. Przyjąw- 
nicmieckim rzecz się ta udała. szv gościnnie Anglików, tem bar- 
Prasa francuska — daleko mniej dz'iej będą się Włosi starali dać 
w tej sprawie ostrożna — wypo- j możliwie dobitnie do zrozumienia 
wiada się ogólnie na rzecz ró ż -! w Berlinie, iż spoistości „osi” nic 
nych hipotez, brzmiących zresztą naruszyć nie może. Prem jer Goe-

nie i gościnnie
Radośnie i gościnnie przyjęty 

będzie przedstawiciel Niemiec — 
prawdopodobnie znowu „wielki 
łowczy Rzeszy” —■ i na polowaniu 
dyplomatycznem, na które w koń 
ca stycznia rząd jugosłowiański 
zaprosił przedstawicieli Włoch, 
Niemiec, Polski i Węgier. Czyżby 
to miało oznaczać, iż w Białogro 
dzie li^zą się z przedłużeniem osi 
Berlin — Rzym nietylko na Bu
dapeszt, ale i na Białogród — czy

Dw.isSaj na Z a m k u
składanie życzeń noworocznych

Dziś, dn. 8 b. m. Prezydent R. P. stawicieli sądownictwa, wyższych n*
prof. Ignacy Mościcki przyjmować 
będzie na Zamku życzenia noworocz
ne.

O godz. 10-«j w sali kolumnowej
złożą Prezydentowi życzenia człon
kowie kancelarji cywilnej, gabinetu 
wojskowego i protókułu dyplomaty
cznego.

O godz. 10.10 w gabinecie Prezy
denta złoży Mu życzenia generalny 
inspektor sił zbrojnych Marszałek 
6migly-Rydz, poczem kolejno życze
nia składać będą: premjer Składko- 
wski, marszałkowie Senatu i Sejmu, 
członkowie rządu, prezes N. I.. K, 
pierwszy prezes Najwyższego Sądu

czasem dość fantastycznie.
* •

•
Niebawem po wizycie min. Be

cka zjawią się w Niemczech i in
ni goście. Zapowiedziana jest już 
przedewszystkiem wizyta w Ber
linie węgierskiego ministra Spraw 
Zagranicznych, hr. Csaky. Po
twierdza to w całej rozciągłości 
tezę o coraz wyraźniejszej grawi
tacji Budapesztu w stronę Berli
na a raczej w stronę osi Rzym — 
Berlin. W izyta p. Csaky w Berli
nie jest oczywiście w ścisłym 
związku logicznym z wizytą min. 
Ciano w Budapeszcie. Już wtedy 
stało się całkiem jasne ogromne 
uzależnienie się polityki węgier
skiej od polityki „osi”... Roman 
Dmowski w pismach swych pod
kreślał wielokrotnie, iż mimo tra 
dycyjnych więzów sympatji łą
czących Węgry z  Polską, nic ma 
do nich zaufania, uważa je bo
wiem zawsze se narzędzie w rę
kach polityki niemieckiej.

Po p. Csaky przybędzie wresz
cie do Berlina p. Chvalkovsky, 
minister Spraw Zagranicznych 
Czeclio-Słowacji. Z wizytą tą nie 
łączy się żadnych zbyt interesu
jących przewidywań. Polityka 
Czecho-Słowacji jest w tej chwili 
niemal całkowicie uzależniona od 
Niemiec, a trudno przypuszczać, 
aby odwiedziny p. f  «valkovsky’e- 
go w Berlinie m irty być oznaką 
jaksegoś zasadniczego zwrotu w 
tej polityce. Kto wie nota bene, 
czy niespodziewane starcia na 
granicy czechosłowacko-węgier- 
skiej (o których informujemy o- 
bok) nie zmienią program u tych 
wizyt. Zresztą wizytę p. Chvalkov 
sky’ego przesłonią zapewne całko 
wicie inne ważniejsze wizyty, któ 
rych celem będzie druga stolica 
..o si’.

ring może być zupełnie spokojny:

■ ■ • i  J  '  i  i i  • • • MIC* J  Ul, vż<uCw t ł j  n  Jr k J i ł U U
tez może chodzi tylko o skupienie j picrwsz/ pre»e9 Najwyższego Try- 
nad jednem ogniskiem łowiec- 
kiem wszystkich sympatyków
„osi”, do których widocznie, zda 
niem Jugosławji, należy i W ar
szawa. (n)

Stają do wyborów w styczniu
w Malopolsce — m iasta, na Wołyniu — gromady

W ciągu stycznia r. b. odbędą się 
wybory do rad miejskich w następu
jących miejscowościach:

W dniu 8-ym b. m. — w Bory
sławiu, w Błażejowie i Tyczynie w 
pow. rzeszowskim; w dniu 15-ym 
b. m. — w Lidzbarku pow. dział
dowski, w Bochni, Niepołomicach, 
Dębicy, Pilznie, Ropczycach i Sędzi- 
szewie w woj. krakowskiem, w Ja 
rosławiu i w Rymanowie, woj. lwów 
skiego; w dniu 21-ym b. m. — w 
Leżajsku woj. lwowskiego; w dniu 
22-im b. m. w Białej, Kętach, O- 
święcimiu i Wilamowicach woj. kra

kowskiego, w Sanoku, Kulikowie i 
Mostach Wielkich woj. lwowskiego, 
w Śremie, Kurniku, Książu, Dol
sku, Pniewach i Wronkach woj. 
poznańskiego.

W woj. wołyńskiem odbędą się

bunału Administracyjnego. Następ
nie w kaplicy zamkowej odbędzie 
się msza św.

Po nabożeństwie Prezydent przyj
mować będzie życzenia od ducho
wieństwa katolickiego i Innych wy
znań, wojska, zarządu miasta, przed

Akademik aresztowany

czelni, urzędników państwowych i 
organizacyj społecznych.
W końcu w sali Rycerskiej Prezy- 

dent przyjmie życzenia od korpus# 
dyplomatycznego, w którego imie
niu wygłosi przemówienie dziekan 
korpusu.

NA WIDOWNI
Ks. arcybiskup Gall otrzymał * 

Watykanu depeszę od kardynał* 
Pacelli‘ego, który donosi, że z oka
zji objęcia przez ks. arcybiskup* 
wikarjatu kapitulnego archidjecezj 
warszawskiej Ojciec św. przesył* 
mu błogosławieństwo.

X
Premjer gen. Składkowski przy

jął dn. 7 b. m. przedstawicieli ko
mitetu uczczenia pamięci Słowac
kiego w Krzemieńcu z burmistrzem 
Janem Beaupre i kuratorem liceuff 
Stefanem Czarnockim na czele, któ 
rzy prosili premjera o przyjęcie goi 
ności członka komitetu honorowego 
uroczystości dni Słowackiego.

Następnie premjer przyjął dele
gację zarządu głównego Związku

Z Paryża donosi „U. Kurj. Codz.“ :
„o aresztowania w Genui prze* wła

dze włoskie słynnego pisarza francu- Podoficerów Rezerwy R. P. 
skiego Jerome Tliaraud, członka Aka-j X
demji Francuskiej. Tharaud podróio- Wicepremjer i minister Skarbfl
wał z ramienia 
,Parls-Soir” i

paryskiego dziennika 
krytycznym nom en-

w Ciągu stycznia r. b. wybory do cle. znajdował się w Genui przejazdem
rad gromadzkich w następujących do Dźibuttl. Pisarz francuski przybył
powiatach: w dniach 1, 15, 16, 17, do Genui samolotem I posiadał wszyst-
18 i 21 b. m. — we wszystkich gro kie papiery w największym porządku,
madach pow. horochowskiego; w Jok równie* • wl*<: tranzytową wlo-
dniu 15 b. m. — we wszystkich gro 
madach pow. krzemienieckiego i w

ską. Tharaud został zaaresztowany 
przez policje i po trzech godzinach od-

6 * stawiony przez żandarmerie do granl- dniach od 13 do 21 b. m. we wszyst ey rraneJiilcj w Tentlmlgll. Tharaud
odbył niedawno podróż po Italjl i na 
łamach „Parls-Soir” ogłosił serję re
portaży, utrzymanych w bardzo nie
przychylnym tonie dla reżimu faszy
stowskiego”.

kich gromadach pow. łuckiego.

O z o n  ra*tw.i
o samorządzie warszawskim

Według komunikatu, ogłoszonego 
za pośrednictwem PAT-a dn. 6 b.m., 
obradowało prezydjum okręgu sto
łecznego Ozonu pod przewodnie-* 
twem wice-marszałka Senatu płk. 
Dąbkowskiego. Obradowano

„nad aktualną sytuacją polityczną, 
która się wytworzyła w stolicy po 
wyborach do parlamentu 1 samorzą
du."

O organizacji Ozonu w Warsza
wie, mówił sekretarz Podfilipski, a 
o akcji gospodarczej — W. Bieliń
ski ; o działalności zawodowo - go
spodarczej — pos. Orlański.

Prezydjum postanowiło położyć 
większy nacisk na działalność go
spodarczą Ozonu i zwołać radę okrę
gową na 18 b. m.

Wielcy współcześni
Jak donosi „Robotnik":
„Na mocy rozporządzenia saefa „Ge

stapo”, Himmlera, wydane w jeżyku 
nicmleekim nakładem Allert de Lange 
w Amsterdamie, dzieło wybitnego poli
tyka angielskiego, Winstona Churchil
la, „Wielcy współcześni” zostało w 
Niemczech zakazane”.

W Kotolonji Franco, w Estrsmadurze— rzadowcy
p r o w a d z ą  o f e n z g u / g

SALAMANKA, 7.1. Komunikat | linję kolejową idącą z Borias 
głównej kwatery wojsk gen. Fran Blancas do Vinaixa, szczyt Hos- 
co z ubiegłej nocy: W Katalonji pital i Tour de Espanol.
również w dniu dzisiejszym trw a
ła nadal nieprzerwana serja na

Wzięliśmy do niewoli 1400 jeń 
ców i zdobyliśmy bardzo obfity

szych zwycięstw. W ojska nasze m aterjał wojenny, w szczególno-
pogłębiły swój marsz naprzód w 
strefie, będącej jeszcze w rękach 
czerwonych, którym nie udało 
się powstrzymać rozm achu na
szych dzielnych żołnierzy.

Zajęto w dniu dzisiejszym Vi- 
naixa, Vilosell, Pobla de Cier- 
boles, szczyt Brialy z całym m a
sywem górskim tej samej nazwy, 
Sierra du Senor, Tour de Lluvia,

W śród tłumów zgromadzonych 
na staromiejskim  rynku gdzie 
wszystkie domy przybrano flaea 
mi przewiązanemi krepą, zwra-

A więc przedewszystkiem wi
zyta angielska w Rzymie: w Rzy
mie faszystowskim i w W atyka
nie — wizyta, podczas której mó
wić się będzie zapewne o wielu 
rzeczach ważnych, pominie się 
natomiast zapewne sprawę naj
ważniejszą: konflikt francusko- 
włoski 1 sprawę postulatów wło
skich w Afryce — chociaż spra
wy te właśnie zarówno Anglji, 
jak i Włochom leżą dzisiaj na
pewno najbardziej na sercu. Bę
dzie się natom iast dużo mówić o
Iliszpanji, poraź nie wiadomo już cają uwagę liczne delegacje z 

>ry \v UJ3C sprawę ochotn i-; prowincji, które przybyły czter- 
ow. zy wizyta ta mimo iż nastu specjalnemi pociągami po- 

przy rojona na miarę i modłę pularnemi. Rzuca się w oczy bar- 
najwię szej sensacji nadchodzące dzo liczna delegacja górników ze 
go sezonu politycznego, będzie Śląska z orkiestrą w czarnych 
mia a istotnie tak wielkie zn a - , m undurach z barwnemi pióropu- 
czenie, jak się przypuszcza nie j  szami na czapkach. Każdy gór- 
wiadomo. j n jjc ma w ręj_u zapaioną górni-

Sądzimy natomiast, ii w wy- j czą latarkę, 
tworzonej obecnie sytuacji dale- j Tymczasem w katedrze nabo- 
ko większe może znaczenie, sens żeństwo żałobne dobiega końca, 
i wymowę ma okrężna podróż ; W śród zebranych, obok członków 
prem jera Daladier po Korsyce i , władz naczelnych Stronnictwa i 
afrykańskich posiadłościach F ran  j  licznej grupy profesorów wyż
ej1, Podróż ta nie zamyka jeszcze szych uczelni z profesorami Ry- 
oczywiście sprawy konfliktu wło- barskim  i Strońskim na czele, gó- 
sko-francOskiego, trudno jednak ruje nad innym wysoka siwa po 
oprzeć się w tym związku charak stać b. prezydenta Rzplitej St. 
terystycznemu wrażeniu: im głoś- Wojciechowskiego, 
niej mianowicie rozlegają się na j  Na ambonę wchodzi ks. prałat 
Korsyce, w Tunisie czy Algerze Nowakowski, przyjaciel zmarła-

ści bardzo wiele broni autom a
tycznej i całkowitą sekcję kara
binów maszynowych z 8-ma ka
rabinami.

BARCELONA, 7.1. M inister
stwo obrony podaje: W  Estram a- 
durze zajęliśmy liczne stanowis
ka, w tem miejscowości Valse- 
uillo, Penas Blancas, La Gran-

E. Kwiatkowski powrócił z urlop" 
wypoczynkowego i dn. 7 b. m. objął 
urzędowanie.

Za akcie przeciw wyborom
Skazanie ludowców
W Słonimiu sąd skazał 7 ludow

ców z J. Antonowiczem na czele na 
kary od 4 do 6 miesięcy aresztu za 
agitację przeciw wyborom.

W Lipnie nad Wisłą został skaza
ny za to samo ludowiec Tadeusz 
Sulima na 3 mieś. aresztu.

Zboże czeskie dla N emiec
wobec redukc]i armji

Z Pragi nadeszła wiadomość, 
że główna intendentura armji 
czeskiej odstąpiła Niemcom po
kaźną ilość zmagazynowanego 
dla potrzeb armji zboża. Tran- 
zakcja ta dokonana została * 
drodze clearingu.

Tłomaczy się ona tem, że po 
okrojeniu terytorjum  Czechło- 
Słowacji i zmniejszeniu stanu li
czebnego arm ji czecho-słowac* 

juela i Los Batsuez. W ieczorem kiej, utrzym anie dawnych zapa- 
posuwanie się naprzód trwało w | sów zboża dla potrzeb arm ji sta- 
dalszym ciągu. Wzięliśmy wielu ło się już zbędne
jeńców.

Na odcinku Toledo zajęliśmy 
Casa Cabalaza i Baria.

Na froncie wschodnim n* od
cinku Artesa de Serge odparliś
my energicznie ataki nieprzyja
cielskie. W strefie Cervia toczyła 
się zacięta walka.

W ojska rządowe stawiają bo
haterski opórf usiłowaniom n ie
przyjaciela w kierunku Vanaixa 
i Yilosell.

Obecny stan rezerw zboża dla 
potrzeb arm ji czeskiej przystoso
wany został do jej stanu liczeb
nego.

Spoczęły w ziemi warszawskiej
(Dokończenie ze str. i-szej)

go i jego kolega szkolny z 3-go 
gimnazjum w Warszawie.

— Coście przyszli widzieć? 
Proroka? Więcej niż Proroka...
Temi słowami Pisma Świętego 
rozpoczął ks. Nowakowski swe 
kazanie.

— Oto przez Polskę poszedł 
zew. Dusze drgnęły z przerażenia 
i zakrzepły w żalu. Wieść żałob
na przeszła i wżarla się w um y
sły: Umarł Roman Dmowski. 
A więc um arł budziciel duszy na
rodu? Świadomy ofiarnik? Za
stygła myśl Wielkiego Kanclerza 
Narodu?

k
J T o w c c h

— Do Rzymn przybył z Syeyljl mi
nister gospodarstwa Rzeszy dr. Kunk.

W Nowym Jorku strajk  taksówek za
kończył ślą w związku z obietnicą nie
znacznego podniesienia taryfy.

laka Patrio ty  którv całe żvcie ~  W Paryżu doszło do Porozumienia . a. racrjoiy, Kiory caie Zycie mlędzy wicepremierem • Chautemps «
płonął miłością Ojczyzny, jako Izbą syndykalną kin paryskich. Kin*
myśliciela i polityka pierwszej paryskie dają od 7 b. m. normalne
w Polsce rangi, jako wierzącego przedstawienia.
głęboko katolika i stróża naro-| — Dn- 7 m- odbędzie się w Ate-
dowego sumienia. i c!’rf " t ,cA7ki V".

t . . ■ • < • ,  1 W cgo, k s ię ż n ic z k a  o trzy m a ła  Im le sw ejPo godzinie 1-ej z szeroko roz- bobu zofjl.
wartych bram  katedry ukazała 
się, na barkach młodzieży niesio
na trum na. Na ten widok wiele 
osób zebranych przed katedrą 
uklękło.

Tak jest, um arł 
życia duchowego Polski i całą 
Polska świadoma i uczciwa dziś 
hołd mu składa. Hołd, jako sym
bolowi, jako wskazicielowi dróg 
na rozstajach wieków, dróg któ
re prowadzić mają do Wielkości.

Następnie scharakteryzował 
mówca postać Zmarłego, jako Po

— Trzej przywódcy czesko-słowae- 
kiej partji komunistycznej: Prosner< 
Gottwald i Smeral zbiegli do Rosji so
wieckiej.

— Według statystyki francuskiego 
! min. skarbu, deficyt bilansu handlowe-

Wysoko nad głowami klęczą- go Francji, który w r. 19S7 wynosił 
cych, powoli przesunęła się owi- 1* miljardów franków, w roku ub. 
nięta w purpurę trum na w ostat- zn,nleJ8iy* »!<S do 15 miljardów. 
niej wędrówce. i Dn: 7Ł1b* ra- ,w, Procesie Niekłscha

'  | przesłuchiwano świadków, proces prze-
Riirfnwni(>rvl cmentarz poprowadził kon- ciągnie się prawdopodobnie do irody.

,  i dukt w asyście licznego ducho
wieństwa ks. biskup Niemira. Na 
cmentarzu przed trum ną odbyła 
się 2-godzinna defilada delegacyj.

Undo 2 opozycja
. . , Wskutek błędu druku w numer**

poczem trum nę złożono do grobu wczorajszym, hasła wyborcze eg-zeku* 
rodzinnego. Ilość uczestników po- iTVfy UNDO, zamieszczone w odezwie
grzebu obliczona jest na 60 ty- * J >°d?łsami w^ emars2' Mudrego II Swistela, przypisano opozycji w*- 
Sll»cy. jwnętrznej. Błąd ten nlniejazam pw>

■tniemy.



a

zych a- 
wych i

Prezy-
korpusu
O imifr 
dziekan

m i
ymał * 
rdynał* 
z oka- 

biskupa
djecezji
jrzesyla

1 przy
leli ko- 
Słowae- 
istrzeW 
liceu® 

;le, któ 
cie goi 
■rowego

tł dele- 
i; wiązki!

Skarbu 
urlop" 

i. obją!

lorom
ów
ludoW- 

ze le  na 
3 z tu  za

skaza-
'adeusz

łmiec
•naji
omośA 
armji 

m po
danego 
Tran- 

ała *

ż e  po  
:e c h ło -  
m u  l i 
to w a ć*  

z a p a -  
j i  sta-

ża dla
r s to s o -
liczeb*

%

: h
ljl ml
Funk.
rek ta
cą nie-

mienia 
nps »
. Kin* 
rmalite

w Ate- 
u greę 
ę swej

łowae- 
rosner, 
sjl so

lskiego 
dlowe- 
rynosll 
tu ub.

kiseha
prze-

środy.

ia
merze 
rzeku- 
tezwle 
ego 1 

wo- 
p*w

uczucia
/W#©o«fzowny s o j u s z  Warszawy z  Paryżem

Po raz niewiadomo już który I 
znalazła się znowu Polska > 
w samem centrum  zainte- 

. resowania polityki światowej. 
Bezpośrednim tego powodem jest 
oczywiście wizyta min. Becka w 
Niemczech, wizyta, k tóra odrazu 
przekształciła się w poważną i 
wszechstronną konferencję poli
tyczną.

Nie wiemy jeszcze, jaki był 
przebieg tej konferencji — i nie 
wie tego, rzecz prosta, ani prasa 
francuska, ani angielska. Snuje 
ona tylko na ten tem at najróż
niejsze, mniej lub bardziej praw 
dopodobne domysły. Jest przy
tem rzeczą nad wyraz charakte
rystyczną, iż właśnie w związku 
z tą wizytą poruszona została 
znowu spraw a sojuszu polsko- j  

francuskiego — od dłuższego już 
nota bene czasu w tej czy innej j  

formie nie schodząca z łamów j 
prasy światowej.

Nie sposób cytować w tym 
związku długiego szeregu głosów 
np. prasy francuskiej — jako bar 
dzo charakterystyczny przypom i
namy artykuł prawicowego depu
towanego de Kerillisa w„Epoque”, 
który podkreśliwszy wciąż w zra
stające znaczenie Polski, podkre
śla jednocześnie jej wartość jako 
sojusznika Francji i domaga się 
ostatecznego wyjaśnienia stosun
ków między obydwoma państw a
mi.

Istotnie, najwyższy już czas, a-i 
by się to stało — i lo w interesie j 
zarówno Polski, jak i Francji.

Nie będziemy się w związku z : 
tem wdawali w obszerne rozwa
żania na tem at dotychczasowego 
ukształtowania stosunków frań- 
cusko-poLskie}i, ani nawet tego, 
kto ponosi odpowiedzialność za 
iclr obecne ukształtowanie. Nie 
tailiśmy nigdy naszej negatywnej 
oceny tych posunięć polskiej po
lityki zagranicznej w stosunku do 
Francji, których rezultatem  by ło , 

. nagromadzenie między F ran t ją  a 
Polską grubej chm ury wzajem- ■ 
nych pretensyj i żalów; nie zamy i  

kamy jednak oczu i nie chcemy i 
ich bynajm niej zamykać na po- j  

ważne błędy i uchybienia, popeł-, 
niane przez Francję w stosunku 
do Polski. Przez długie lata po
wojenne Francja współczesna, 
ciągle jeszcze upojona zwycię
stwem odniesionein w wielkiej 
wojnie, nie um iała zdobyć się na 
odpowiednie traktow anie swych 
sojuszników. t Niejedno umieliby 
na ten tem at powiedzieć przede
wszystkiem ci ministrowie pol
scy, którzy swoją politykę opie
rali właśnie na dobrych stosun
kach z Francją...

Roman Dmowski, pisząc o po
pieraniu przez Polskę postula- 

. tów czeskich podczas konferencji 
pokojowej w W ersalu i przypom i
nając o niechętnym  naogół sto-j 
sunku Czechów do postulatów; 
wstającej z popiołów Polski, m ó
wi:

„Sprawa czeska w naszych o- 
czach to nie była sprawa stosun
ku polityków czeskich do nas, a- 
ni nawet stosunku do dzisiejsze
go pokolenia... nawet mi do gło
wy nie przychodziło, ażeby, for
mułując i przeprowadzając nasz 
program w kwestji czeskiej, w ja 
kiejkolwiek mierze kierować się j 
tem, jakie w naszej sprawie zaj- j 

niują stanowisko Czesi:.. Tu s ię ! 
robiło kawał historji i trzeba by- j 
ło myśleć, że tak powiem, stule
ciam i”...

Między Francją a Polską trze
ba myśleć także stuleciami. Ten 
„kawał h istorji” trzeba robić, po
mijając całkowicie jakiekolwiek 
względy uboczne, wzajemne żale
i t. d. Jedynym względem roz
strzygającym jest w tym związku, 
czy z punktu widzenia historji

jest ten sojusz potrzebny obu na
rodom, cży nie.

Czy jest on potrzebny Francji?
Z pewnością tak. Wyrzeczenie 

się sojuszu z Polską oznaczałoby 
dla Francji nietylko -r- jak  tego 
chcą niektórzy politycy francuscy
— wycofanie się jej ze spraw 
europejskich i zwrot w stronę 
imperjum, ale jednocześnie i prze 
kreślenie jej znaczenia w Europie
i skończenie z je j  stanowiskiem 
mocarstwoweńi. Jest rzeczą wy
kluczoną, aby chcieć tego mogli 
sami Francuzi.

Polityka Francji w Europie 
może i powinna ulec pewnym 
modyfikacjom, jej kultura jest 
jednak zbyt jeszcze świeża, pręż
na i żywotna, jej am bicja zbyt o- 
stra  i j;)vycięska, aby Francja 
chdagO fe mogła naprawdę wyco
fać s&f^IEuropy. Zbyt wyraźnie, 
zbyt perfidnie, zbył widocznie, 
aby to : mogło nie wzbudzić jej 
czujności, pchają ją zresztą w 
tym kierunku Niemcy. Jeżeli zaś 
Francja chce w Europie pozostać, 
jeżeli chce utrzym ać swoje mo
carstwowe stanowisko, może to 
zrobić tylko w porozum ieniu z 
Polską.

Polska przestała już bowiem 
dawno odgrywać rolę zależnego 
od Francji wasala. W tej spółce 
jesteśmy już wspólnikiem równo
uprawnionym. Jesteśmy zresztą | 
głęboko przekonani, iż we F ran 
cji zdają sobie z tego doskonale 
sprawę. Jesteśmy głęboko prze
konani, iż zdają, sobie z tego do
kładnie sprawę francuskie koła 
wojskowe. Jeżeli nawet na Quai 
d ’Orsay czy tylko w kołach zbli
żonych do min. Bonnet błąkać 
się może szaleńcza myśl o  rozluź
nieniu sojuszu z Polską, jest te
mu napewno przeciwny generał 
Gamelin, dobry' z ini w ca Walorów

wojska polskiego, tak  serdecznie 
niegdyś przyjm owany gość Pol
ski. To też właśnie wojskowe ko
ła francuskie nie dopuszczą na
pewno do tego,\aby szaleńcze, po
wtarzamy, koncepcje pseudo-po- 
lityków francuskich w stosunku 
do Polski wejść miały kiedyś w 
życie. Głos kół wojskowych musi 
tu przeważyć. Koła te zresztą, o 
ile wiadomo, utrzym ują bardzo 
ścisły — także i polityczny — 
związek z polskiemi kołami woj- 
skowemi. • •

•
Czy utrzym anie i wzmocnienie 

sojuszu polsko-francuskiego leży 
w interesie Polski?

Napewno tak. Nasza polityka 
porozumienia z Niemcami — na
suwająca zresztą zawsze liczne 
wątpliwości i zastrzeżenia — jest 
zapewne w obecnych w arunkach 
jedyną polityką rozsądku. Chce
my wierzyć, iż ostatnia konferen
cja w Berchtesgaden przyniosła 
istotnie pozytywne rozwiązania 
wielu palących spraw. Geopoli
tyczne położenie Polski skazuje 
ją jednak na konieczność utrzy
mywania równowagi nietylko 
między swymi bezpośrednimi są
siadam i, ale i między wszystkie- 
mi czynnikami polityki europej
skiej.

„New-York Times” napisał o- 
statnio, iż deklaracja polsko-so
wiecka zaakcentowała niezależną 
rolę Polski w Europie wschod
niej. Odświeżenie sojuszu francu
sko-polskiego zaakcentuje nieza
leżną rolę Polski w Europie śród 
kowej, wzmocni jej stanowisko w 
stosunkach z Niemcami, wytwo
rzy błogosławioną równowagę w 
stosunkach ze wszystkimi sąsia
dami. , Polska jest przytem  dzi
siaj już na tyle potężna, iż może 
się domagać zupełnego równo
upraw nienia w jakimkolwiek so
juszu z Francją i tego zupełnego

równouprawnienia spodziewać się
może.

Sojusz z F rancją odpowiada 
ponadto emocjonalnej postawie 
narodu polskiego, jego asp ira
cjom kulturalnym , jego uczuciom
i tradycjom , jego głębokiemu in
stynktowi. Postępowanie wbrew 
instynktowi narodowemu mści 
się zawsze. • 0

•
Czy utrzym anie i wzmocnienie 

sojuszu francusko-polskiego od
powiada interesom  Europy i po
koju?

Napewno tak. Gdyby sojusz ten 
funkcjonował prawidłowo, ina
czej możeby wyglądała dzisiaj 
m apa Europy. Jeżeli sojusz ten 
funkcjonować będzie normalnie, 
będzie on stanowił żywotną i 
twórczą zaporę przeciw w ybuja
łym dynamizmom różnych k ra 
jów, stanowiącym dzisiaj tak po
ważne niebezpieczeństwo dla po
koju europejskiego.

Sojusz francusko-polski nie był
by zresztą dzisiaj zwrócony prze
ciw nikomu. I Francja przecież 
podpisała podczas pobytu min. 
v. Ribbentropa w Paryżu nowy 
akt o nieagresji z Niemcami. Ale 
sojusz francusko-polski — odno
wiony, wzmocniony i niejako 
zaktualizowany — jest w Euro
pie tym koniecznym czynnikiem 
równowagi, którego jej w  tej 
chwili tak  wyraźnie brak. Bez ta 
kiego sojuszu ta równowaga euro 
pejska wisi poprostu na włosku, 
stać się może każdej chwili przed 
miotem ataku, każdej chwili mo
że się zachwiać i zniknąć.

Niema dzisiaj ani jednego argu 
m entu, ani jednego motywu, k tó
ryby przem awiał za tem, aby so
juszu francusko-polskiego nie od
nawiać, aby go nie utrzym ać w 
jego najbardziej spoistej i żywot
nej formie.

N.

Świętb Trzech K ró l!  
w Jaworzynie

„Polska Zbrojna" donosi o obcho
dzie święta Trzech Króli w Jaworzy
nie Spiskiej — miejscu pobytu Pre
zydenta R. P.:

„Po odśpiewaniu prze/ iudność „Du
chu Sw.” k.i. Humpolu wygłosił w gwa
rze góralskiej płomienne kazanie, w 
którem nawiązawszy do uroczystości 
Trzech Króli i ich wiary, podnióil wia
rę i honor chłopa i obywatela polskie
go. l*o kazaniu ks. Humpola odprawił 
uroczyste nabożeństwo, podczas które
go śpiewał nauczycielski kurs narciar
ski z Jurgorowa. Po mszy św. ks. dzie
kan Iluuipola, wyjaśniwszy ludności, 
iż nie inoże sam obejść z kolend.) 
wszystkich domów, zamiast kolendy 
rozdał książeczki do nabożeństwa i 
śpiewniki z obrazkami św. Swirata, 
który pochodził z Polski i nawracał Po 
laków na wiarę Chrystusową”.

WspomiTirnia o ś .  p .  

Komanie Dmowskim
B. senator red. Stanisław Kozic

ki zamieszcza w „Warszawskim 
Dzienniku Narodowym" wspomnie
nia o Romanie Dmowskim na konfe 
reno ji pokojowej:

„W dniu 7 maja 1919 r. w hotelu 
Trianon było świadkami wielkiego wy
darzenia dziejowego nieliczne grono 
Polaków: Delegaci na konferencję: 
Dmowski i Paderewski, w loży dzien
nikarskiej Marjan Seyda, wśród sekre
tarzy dciegacyj, piszący te słowa. W ra
żenie było rzeczywiście wstrząsające, 
gdy stary Clemenceau, dla którego był 
to także dzień największego triumfu 
życiowego, rozpoczął swe- przemówie
nie do delegacji niemieckiej — „Pa
nowie! Jest to drugi pokój, zrobiony w 
Wersalu...” Dla nas był to pokój, któ
ry dawał wolność Polsce. A gdy póź
niej, 23 czerwcu, składał Dmowski 
swój podpis obok podpisu Paderew
skiego, na traktacie pokojowym, w wiel 
klej sali lustrzane] pałacu Ludwika 
XIV, mógł mleć pełne poczucie, że ten 
dowód Jego udziału w dziele odbudo
wania Polski jest świadectwem zgod

nym z rzeczywistością, że na ten wlcl- 
i kl zaszczyt w pelnl zasłużył”.

Dalekie grzmoty
O dalekich grzmotach na hory

zoncie europejskim pisze „A.B.C.", 
czyniąc takie uwagi:

’ „Państwem korzystającym z dale
kich konfliktów są dziś przedewszyst
kiem Niemcy. Zarobiły na wojnie chlń- 
sko-japońskiej, pragnęłyby znowu bar
dzo zarobić i na wojnie włosko-fran- 
cuskicj. Mimo znacznych zdobyczy nic 
straciły one jeszcze apetytu”.

Zmiana nazw uiic 
w Pszczynie

Prasa doniosła jako o skandalu,
1 o decyzji rady miejskiej w Pszczy- 
; nie, która skasowała nazwy dwóch 
ulic: imienia króla Sobieskiego i 
imienia Adama Mickiewicza i przy
wróciła im nazwy — Sukiennicza
i Wałowa. Obecnie donosi o tem 
„U. Kurjer Codzienny". Chodziło w 
danym razie tylko o przywrócenie 
histerycznych nazw:

„Na posiedzenie rady miejskiej 30 
grudniu b. r. nie przybyło kilku pol
skich radnych, ltada m. Pszczyny skla 
da się z 13 Polaków I U Niemców. 
Wśród polskich radnych nie było jed- i 
noniyślności Wniosek przeszedł gło- i 
sami niemlecklcml, ale nic został wy- i 
konany z powodu rozbicia polskich glo 1 
sów. Sprawa pozostała po dawnemu. Ze i 
strony magistratu pszczyńskiego nie j 
było najmniejszej chęci ujmy dw óm 1 
wielkim polskim nazwiskom, nic b y ło j 
zamiaru sprowokowania skandalu. Ko- j 
rcktury nazw ulic są przeprowadzane I 
we wszystkich miastach. Szkoda tylko, | 
że sprawy tej nie przygotowano przed
tem należycie i nie uzgodniono wśród 
polskich radnych. Na tem saincm po
siedzeniu uchwalono przedłużyć ulicę 
Powstańców do Rynku 1 nazwać plac 
przed sądem placem Wolności”.

Gdzie wolno jpś zić 
na nartach?

Wobec ograniczenia ruchu w 
strefie nadgranicznej w Karpatach
— „Czas" wyjaśnia, że następują-

Pokaz p. t. „Kolacja 
bridżowa"

Kalendarzyk
bezpłatnych pokazów

gotowania elektrycznością 
na STYCZEŃ 1939 r.

godzina
A  U Kurs dla Pań domu

poniedz. dz‘eA)
1 3  U Kurs dla Pań domu

wtorek
17 Pokaz gotowania
11 Kurs dla Pań domn 

środa (3-ci dzień)

13 17 Pokaz 'p. ’t. „Faworki 
piątek i róże karnawałowe"

17 17
wtorek
18 17 Kurs dla pomocnic do- 
środa mowych (1 -szy dzień)

i  9  17 Kurs dla pomocnie do- 
czwartek mowych (2-gi dzień)

20 17 Kurs dla pomocnic do- 
piątek mowych (3-ci dzień)

23 17 Kurs dla Pań domu
poniedz. (1-szy dzień)

0  A  17 Kurs dla Pań domu
(2-gi dzień)'wtorek v 8

0  5  17 Kurs * dla Pań domu 
i£ i  <3**

27 17 Pokaz p. t  „PączkT*
piątek
31 17 Pokaz gotowania

wtorek
UWAGA: Panie, pragnące wziąć udział 
w kursach, proszone są o wcze
śniejsze zgłoszenia (telefon 311-02> 

w godzinach od 10 do 19-ej. 
Informacje i pokazy

w Salonie Elektrowni 
Miejskiej

MARSZAŁKOWSKA 169 
(wejście od Kredytowej) 25

ce stacje narciarskie nie są obję
te zakazem:

„2able, Worocbta, Sławsko oraz Zie
lona, której przysiółkiem jest Itafnjło- 
wa, nic są objęte strefą nadgraniczną.

Zarządzenia specjalne dotyczą pozo
stałych miejscowości. Ze względu na sy
tuację na Ilusi Przykarpackiej, urząd 
wojewódzki nie uważa jednocześnie za 
wskazane kierowani" wycieczek na te
ren strefy nadgranicznej Karpat Wscho
dnich. Dotyczy to Czarnohory, Gor- 
gan, liieszczad i Beskidów Huculskich”.

Dzieje ks. Tołłorzki
Konserwatywne „Słowo" polemizu J 

je z „II. Kurj. Codziennym" w spra ! 
wie wysiedlenia ks. Tolloczki i in
nych Białorusinów z Wilna. Zarzu
ty postawione ks. Tołłoczce we
dług relacji ozonowego „Narodu" 
brzmiały tak:

«1) ks. Tołloczko Intrygował przeciw 
ks. Dyakowskiemu z Powściągliwości 1 
Pracy w 191S r. i 1919 r., 2) w 
dniu 25 marca rozsyła swoim przyja
ciołom bilety z nadplsem „chaj żywi* 
wolnaja lilaloruś, 3) prenumerował 
gazetę p. t. „Jorual des Natlons”, 
wreszcie 4) kucharka Adela Apanowi- 
czówna skarżyła się swojej pani, że 
ks. Tołloczko ją skrzyczał na spowie
dzi i kazał spowiadać się po bialoru- 
sku”.

„Słowp" wszystkie cztery zarzuty 
uważa za nieistotne. M. in. o zarzu
cie Nr. 1 red. Cat pisze:

..O żadnych intrygach ks. Tołłocikl 
przeciw ks. Dyakowskiemu nie słysza
łem, ale gdyby nawet były, to przecież 
chodzi o stosunki z przed 18 laty, a 
według naszego Kodeksu Karnego na
wet zbrodni popełnionej przed 15 laty 
już się nic ściga”.

O zarzucie Nr. 2 pisze „Słowo", 
że na zebraniu białoruskiem w dn. 
25 marca bywali przedstawiciele 
władz. O zarzucie Nr. 3, że 

„prenumerata pismu „Journal des 
Nations” nie może być uważana za 
przestępstwo”.

Co się tyczy p. Apanowiczówny, 
to „Naród" już sam stwierdził, ie 
jej nie było i zastąpił ją  przez p. 
Borkowską, również Adelg.

Wybory miejskie w Gdyni
Losy (ódzkiai rady miejskiej

W Gdyni upłynął już termin skła. 
dania list kandydatów do Rady 
miejskiej.

Wpłynęły następujące listy: Nr. 1 
Str. Narodowego, Nr. 2 — PPS i 
związki klasowe, Nr. 3 — Chrześci
jańskie Zjednoczenie Narodowo-Go- 
spodarcze (Ozon), Nr. 4 — Zjedno
czenie Katolickiego Świata Pracy.

Cztery te listy zgłoszone zostały 
we wszystkich 7 okręgach.

Ponadto w okręgach 1 i 1 zgło
szono dwie listy bez nazwy.

X
O losach nowej łódzkiej Rady 

miejskiej donosi „Głos Poranny", ż*
7 protestów zgłoszonych przeciw 
wyborom wniesione zostaną na po
rządek obrad wydziału wojewódz
kiego jeszcze w ciągu miesiąca sty
cznia r. b. Decyzja powzięta będzie 
przez władze najpóźniej w końcu 
lutego r. b.

W razie nieuwzględnienia prote
stów, wojewoda łódzki wyznaczy 
pierwBze posiedzenie nowowybranej 
Rady miejskiej na pierwsze dni 
marca r. b.
Gdyby zaś w niektórych okręgach 

miały być wyznaczone ponowne wy
bory, wówczas zwołanie inaugura
cyjnego posiedzenia nowej Rady 
miejskiej zostałoby przesunięte co* 
najmniej do maja, a nawet do czerw 
ca r. b.

X
Główny Komitet Wyborczy P.P.S. 

w Łodzi stwierdza, iż nie ma nic 
wspólnego z protestem wyborczym 
wniesionym w 7-ym okręgu, Łodzi
i że pochodzi on z tych samych kół 
co poprzednie 6 protestów.

W sprawie zagadkowych prote
stów, złożonych przez anonimowe 
grupy uda się w dniach najbliższych 
do wojewody łódzkiego delegacja 
Głównego Kom. Wyborczego P.P.S.

X '
Do głównej komisji wyborczej w 

Pelplinie wpłynął protest listy wy
borczej Ozonu przeciw przeprowa
dzonym wyborom do Rady Miej
skiej.

W ęgiel k am ien n y
w Koneckiem

W Krzyżówkach koło Radoszyc, 
pow. koneckiego, natrafiono na po
kłady węgla kamiennego. Na miej
scu odkrycia rozpoczęto obecnie głę 
bokie wiercenia, celem ustalenia za
sięgu i grubości pokładów.
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Nowoczesna baśń o Królewiczu
Chciał porwać samolotom żonę a: Soiwi&tóu/

W ywiad z b o h a tersk im  A nglik iem
Nigdy jeszcze żaden największy 

zagraniczny mąż stanu nie zdołał 
zgromadzić tak wielkiej ilości dzien
nikarzy krajowych i zagranicznych 
oraz tylu fotografów na dworcu 
warszawskim, co skromny i donie- 
dawna mało komu znany angielski 
Inżynier * Brian Grover z małżonką...

Coprawda, trudno się spodziewać 
w naszych prozaicznych czasach ta
kiego romantyzmu i to ze strony 
„zimnego Anglika". Nic dziwnego, 
ie tylu dziennikarzy chciało ujrzeć 
na własne oczy i choć pas? słów za
mienić w przelocie z tym, który 
chciał samolotem porwać swoją u- 
kochaną żonę, nie mogącą się wydo 
stać z Sowietów.

A było to tak, wedle relacji inż. 
Grovera:

Bawił on w Sowietach, jako przed 
stawi ciel anglo-irańskiego towarzy
stwa naftowego. Tam w r. 1933 po
znał Rosjankę Ilełenę Piotrównę 
Golius. Zakochał się i ożenił się z 
nią. Po półtora roku szczęśliwego 
pożycia małżeńskiego chciał opuścić 
Sowiety, gdzie już skończyły się je
go interesy i, oczywiście, przypusz
czał, że zdoła zabrać ze sobą swoją 
małżonkę. Niestety, przepisy so
wieckie nis pozwalają na to, ponie
waż obywatelka sowiecka nie traci 
automatycznie obywatelstwa przez 
małżeńs1 -:o.

Inż. >ver wyjechał więc sam, 
ezyniąc starania z Londynu, by po
zwolono jego żonie przybyć do nie
go. Starania te jednak nie dawały 
żadnego wyniku. Inż. Grover utrzy 
mywał kontakt ze swoją małżonką, 
przesyłając jej listy i pieniądze. 
Wreszcie zapragnął przyjechać do 
Sowietów po żonę, ale pomimo wie
lu starań, nie mógł uzyskać wizy

Wpadł więc na pomysł rozpacz
liwy. Skoro nie może dotrzeć do żo
ny przez granicę regularną ani „zie
loną", postanowił więc dotrzeć gra
nicą „błękitną", to jest powietrzną. 
Choć to daleko i niebezpiecznie, ale 
„niemą dalekiej drogi do mojej nie
bogi", pomyślał sobie (oczywiście 
po angielsku) inż. Grover i wpro
wadził swe zamiary w czyn. Kupił 
sobie samolot, stary i używany, bo 
aa nowy go nie było stać, zresztą, 
nie zamierzał zajmować się lotni
ctwem, bo wogóle nie miał o tem 
najmniejszego pojęcia. Uczył się 
sztuki pilotażu zaledwie siedem ty
godni, poczem na swym zdezelowa
nym gracie, nadającym się już ra
czej na cmentarzysko samolotowe 
(jeżeli takie są), wzbił się pewnego 
mglistego poranku w przestworza z 
lotniska londyńskiego.

Nie sam narazie. Chwilowo pilo
tował go lotnik zawodowy i dowiózł 
do Sztokholmu. Gdy się okazało, że 
ta awjonetka jednak nie rozleciała 
się w powietrzu, postanowił więc 
inż. Grover już sam lecieć dalej do 
Moskwy.

Leciał na ślepo, Idernjąc się tylko 
słońcem. Wzbił się bardzo wysoko 
nad chmury, by mu słońca nie za-: 
słaniały. Kierował się słońcem snać; 
bardzo umiejętnie, bo jednak zbliżał1 
się coraz bardziej do upragnionego 
celu. Postanowił wylądować dopie
ro, gdy słońce zaszło i zapasy ben- 
zyny były już bliskie wyczerpania.

Po wylądowaniu okazało się, że 
jest zaledwie o 160 kim. od Mo
skwy, przeleciawszy w 6 godzin o- 
dłegłość około tysiąca kim. Okolicz 
ni włościanie przekazali go miejsco
wej władzy, ta zaś przewiozła go 
do Moskwy, gdzie inż. Groyer do
stał się do więzienia. Dnia 31 gru
dnia, czyli przed tygodniem był są
dzony w Moskwie i skazany na mie 
siąc aresztu, 1.500 rbl. kary oraz 
wysiedlenie z Sowietów i mlnu po
wrotu w ciągu pięciu lat.

— Dzięki staraniom ambasady 
brytyjskiej w Moskwie i dzięki u- 
przejmej zgodzie rządu sowieckiego 
darowano mi karę i zezwolono mej 
małżonce na wyjazd ze mną do Lon 
dyn u — odpowiada uradowany inż. 
Grove.

Mówi dalej, że przewodniczący są 
du moskiewskiego zapytał go, jak 
mógł ryzykować lot na taldm gra
cie po zaledwie 7 tygodniach nauki. 
Odpowiedział, ie wolał narazić się 
n a , śmierć, niż na rozłąkę z
żoną. ,

Wyrok stosunkowo łagodny umo
tywowano tem, ie  nie stwierdzono 
z jego strony zamiarów kontrrewo
lucyjnych i szpiegowskich, lecz ska

zano jedynie za bezprawne przekro 
czenie granicy.

— Cóż pan zrobił z samolotem?
Zostawiłem go Sowietom na 

pamiątkę. Skonfiskowali mi go, więc 
niech go sobie zatrzymają. Nie bę
dę się o niego prawował, bo mi już 
niepotrzebny. Prawowałem się o żo 
n?i a gdy ją  dostałem, o resztę 
mniejsza.

X
Wysiadają oboje z ekspresu mo

skiewskiego i przesiadają się do po
ciągu berlińskiego, który ich za wie 
zie dalej, do Anglji.

Przyglądamy się tym dwojgu. On 
jest 84-lctnim, wysokim, barczy
stym blondynem, w kawowo-białym 
pepitowym garniturze angielskim i 
bronzowej kurtce skórzanej, w któ
rej przyleciał z Anglji. Ona — bar
dzo przystojną, 33-letnią brunetką,
0 siwo-błękitnych oczach, pięknych
1 wyrazistych. Ubrana jest w zielo
ną sukienkę^ płaszcz obszyty sza
rym barankiem; takaż czapka fu
trzana i mufka ze srebrnego lisa,

— Pani zapewne z południa? — 
zapytuję.

— Wszyscy mnie biorą za taką) 
— odpowiada z czarując3Tn uśmie-1

chem •— ale pochodzę z Północy. 
Urodziłam się w Leningradzie, od 
paru lat zaś mieszkam z matką i 
siostrą w Moskwie.

— Gdzie i w jakich okolicznoś
ciach poznała pani swego małżon
ka...

— Ot, zwyczajnie, jak to się lu
dzie poznają — odpowiada i kate
gorycznie uchyla się od dalszej roz
mowy na ten temat.

— Pracowała pani w Moskwie?
— Owszem, jako farmaceutka w 

aptece.
—* Bywała pani zagranicą?
— Dotychczas nigdy.
— Mówi pani po angielsku?
— Ani słowa. Mąż mówi trochę 

po rosyjsku. To nam wystarczyło.
— Braliście ślub w cerkwi?
— Nie, bo mój mąż jest anglikań 

skiego wyznania i zresztą u nas 
wystarczają śluby cywilne. Proszę 
jednak nie myśleć, że jestem „bez- 
bożniczka". Jestem szczerze wierzą
cą i religijną. Stale bywałam w 
cerkwi, modliłam się o powrót mę
ża i jakoś go sobie wymodliłam.

— Wiedziała pani, że wrócił po 
panią, że jest aresztowany i sa
dzony?

— Nie miałam o tem najmniejsze 
go pojęcia. Gazety o tem nie pisa
ły. powiedziałam się dopiero one

| gdaj, że jest i że wolno mi z nim 
pojechać. Więc nie zwlekając ani 
chwili, wyruszyłam w drogę, jak 
pan widzi, bez najmniejszego baga
żu, w tem tylko, co mam na sobie. 
Zresztą, niczego mi nie trzeba, roz
pocznę nowe życie, już jako Angiel
ka, z czego jestem bardzo dumna.

x  . v - ' : .
Nie pytam pani inżynierowej o 

sytuację w Sowietach. — Wiem, że 
tam zostawiła rodzinę. Nie chcę ją 
wyciągać na słówka. Mówi, że nie 
brak jedzenia ani odzieży, ale jed
nak, gdy opowiada o obiedzie, jaki 
zjadła w stołpeckim bufecie kolejo
wym, aż jej oczy zabłysnęły rado
śnie...

— Szczęście spadło ml z nieba— 
mówi, spoglądając miłośnie na mę
ża.

Pociąg rusza, wioząc hu brzegom 
Anglji kobietę, która przeżyła cud 
prawdziwy. Bywają więe jeszcze i 
dziś „królewicze z bajki", porywa
jący „zaklęte królewne", z tą róż
nicą, że tylko... samolotem i eks
presem... Diplomaticus,

Ani piędzi ziemi i żadnych pertraktacyf!
Stanow cze p rzem ó w ien ie  D a la d ier a  w A lgierze

PARY,2, 6.1. Premjer Daladier 
wygłosił dziś podczas śniadania, 
wydanego na jego cześć w Algierze 
dłuższe przemówienie, na wstępie 
którego wyraził podziękowanie za 
zgotowane mu przyjęcie w imieniu 
swojem i w imieniu całej Francji, 
tej Francji, która kończy się w 
Kongo, a wpływ swój rozciąga na 
kontynent azjatycki, Francji, która 
wydawać się może czasem cudzo
ziemcowi jako wydana na pastwę 
niezgody, lecz która umie zawsze 
pokonać tę niezgodę nietylko, gdy 
chodzi o jej ocalenie, ale i o Ideały 
ludzkości, które nosi ona w sobie.

Francja — mówił premjer — nie 
straci nigdy przywiązania do swe
go ideału pokojowego. Jeżeli jednak 
tłumaczy się jej stanowisko jako o- 
znakę słabości, jako oznakę wyrze
czenia — to mówię: stop.

Zaznaczywszy, że podczas całej

podróży stwierdzał wszędzie zjedno 
czenie ludności miejscowej z Fran
cją, premjer zakończył mowę, jak 
następuje:

— Jeżeli powiedziałem, że utrzy-

Feljetonista sowiecki 
Kolcow

p o d o b n o  a resz to w a n y
MOSKWA, 6.1. Pogłoska o aresz

towaniu feljetonisty . sowieckiego: 
Kolcowa, który po powrocie z Hisz- 
panji napisał wspomnienia p. t. 
„Dziennik hiszpański", utrzymuje 
się w dalszym ciągu.

Kolcow stoi jakoby pod zarzutem 
utrzymywania stosunków z trocki
stami hiszpańskimi, jak również pod 
zarzutem natury kryminalnej.

mam całość imperjum francuskiego, 
to powiedziałem, nietylko że nie u- 
stąpię jednego morga z terytorjum 
togo Imperjum, ale chciałem oświad 
czyć, że nic dopuszczę do procedur 
prawnych, które pragnęliby niektó
rzy wywołać. Mamy jedno tylko 
pragnienie — żyć w pokoju ze 
wszyjtJdemi krajami. Dla utrzyma
nia pokoju ponieśliśmy ciężkie ofia
ry. Jeżeli zgodziliśmy się na nie, 
to trzeba, by wiedziano, że prze
ciwko wszelkiej próbie pośredniej 
czy bezpośredniej odwołania ąię do 
siły przeciwstawimy • Zdecydowanie 
i wolę, której nic na świecie nie 
zdoła przełamać.

ALGIER, 6.1. Premjer Daladier 
opuścił ok. godz. 16-ej Algier, uda
jąc się na pokładzie krążownika 
„Foch" w drogę powrotną do kra
ju.

Świąteczne radości i Kłopoty Berlina
n t s  z a f o a w t o a r s B t i m

Poczta niemiecka była w o- 
kresie przedświątecznym przeła
dowana, przeciążona ponad mia
rę, jeżeli chodzi o przesyłki z 
zagranicy. Znajomi, krewni, przy 
jaciele, z poza granic Rzeszy, 
wiedząc o katastrofalnym braku 
tłuszczów, masowo wysyłali 
wraz z życzeniami świątcczncmi 
paczki żywnościowe, zawierające 
masło, ser, jajka, co jest dowo 
dem, że niemiecka Hausfrau ma 
poważne kłopoty aprowizacyjne.

Stwierdzając to, trzeba przy
znać objektywnie, że o ile w do
mu, zwłaszcza w domu proletar- 
jackim, niejednego na święta 
brakowało) o tyle władze pomy
ślały o tem, aby przedewszyst
kiem dzieciarnia ze sfer jibogich 
miała swoje świąteczne radości 
i rozkosze. Dla stu przeszło ty
sięcy dzieciaków urządzono w 
Berlinie wieczory wigilijne, każ
de z dzieci otrzymało podczas 
nich paczkę ze słodyczami (jak 
widać „raj” hitlerowski nie przed 
stawia się dla klasy pracującej 
tak różowo, jak to lubi opowia
dać Urząd Propagandy i dzie
siątki tysięcy dzieci żyje w nę
dzy).

Boże Narodzenie jest od lat 
w Niemczech świętem podarun
ków. W  tym roku najlepsze in
teresy porobiły sklepy, handlu
jące rzeezami praktycznemi. Wo
bec mrozów wysprzedano w o-

(Korespondencja własna)

kresie świątecznym wszystkie 
zapasy swetrów, ciepłych poń
czoch i łyżpw. Znakomite inte
resy porobili również handlarze 
choinek. I to nietylko na rynku 
wewnętrznym. Samoloty łączące 
Niemcy z Azją, z Afryką i Po
łudniową Ameryką, przewiozły 
olbrzymie ilości drzewek dla 
tych, którzy żyją poza granica
mi Trzeciej Rzeszy. Jeżeli cho
dzi o Europę, tó najwięcej choi
nek wywieziono z Niemiec do 
Szwajcarji i Holandji. Rzecz in
teresująca, źe ten eksport choi
nek od szeregu lat stanowi w bi
lansie handlowym Rzeszy pozy
cję, wyrażającą się liczbą kilku
nastu tysięcy dolarów.

Równolegle z przemysłem 
„choinkowym”, olbrzymi ruch 
panował w działach zabawkar- 
skich wielkich składów towaro
wych i sklepów. Zabawki gwiazd
kowe w których Niemcy tak się 
lubują, były przeważnie dostoso
wane do uprawianej przez pań
stwo propagandy wojennej. Pra
wie na każdem drzewku wisiał 
jakiś miniaturowy tank, widnia
ła jakaś armatka, kołysała się 
miniaturowa łódi podwodna. 
Wszystkie te zabawki i ozdoby 
robione były dawniej z ołowiu 
i cynku. Wobec ogromnego bra
ku tych surowców przemyślni 
specjaliści zaczęli myśleć o er* 
satzu. I  wymyślili! O t'/n  i  c y rk

Berlin, w styczniu.
zastąpiono aluminium. Ale za
bawki i ozdoby aluminiowe, le
ciutkie, jak puch nie spodobały 
się zagranicy, która dotychczas 
kupowała wielkie ich ilości i 
bilans na tym odcinku wypadł 
ujemnie.

Jeżeli chodzi o rynek zagra 
niczny, to przykre rozczarowa
nie sprawiły niemieckiemu prze
mysłowi zabawkarskiemu Włp- 
chy. Choć politycznie oś Rzym 
— Berlin trzyma się mocno, go
spodarczo nic wszystko przed
stawia się tak idyllicznie. W 
dziedzinie importu zabawek nie
mieckich, który nas w tej chwi
li interesuje, Włochy, dawniej 
importujące ogromne ilości zaba
wek norymberskich, usamodziel
niły się, stworzyły własny prze
mysł. Wedle oficjalnych staty
styk eksport zabawek niemiec
kich do Włoch spadł z 63 tysię
cy kilogramów na 14 tysięcy. 
Niemieccy producenci zabawek 
pocieszają się tem, że Japonja, 
która zaopatrywała w zabawki 
rynek północno - amerykański, 
straci go zupełnie w razie prze- 
dłużającego się konfliktu zbroj
nego z Chinami. Pewną chmurą 
na niebie tych optymistycznych 
nadziei jest tylko okoliczność, 
źe stosunki między Nowym-Jor- 
kiern i Berlinem są niezwykle 
naprężone.

Ignotus. . 1

Gwiazdka dla dzieci
w Jaworzynie Spiskie]
W dniu Trzech Króli małżonki 

P. Prezydenta R. P. zorganizowali 
w Jaworzynie Spiskiej własnem sti 
raniem dla dziatwy tamtejszej 
gwiazdkę. Wszystkie dzieci w liczbif 
kilkudziesięciu otrzymały od pani 
Preżydentowej paczki z cenńemi ił 
pominkami. Prócz tego-Towarzystwo 
Krzewienia Narciarstwa dołączyło 
się doi akcji p. Preżydentowej, ofia
rowując dzieciom 60 par,-narŁ.

Rozmowy finansowe
angiclsko-niem ieckie
BERLIN, 6.1. Gubernator Bank** 

Angielskiego sir Montagu Norman 
odbył dziś konferencję z dyrekcją 
Banku Rzeszy.

_ Wieczorem Montagu Norman o* 
djechał do Bazylei. Prezydent 
Schacht wyjeżdża w dniu jutrzej
szym.

P a r y sk a  w izyta
ministrów angielskich

LONDYN, 6.1. Urzędowo dono
szą, że w drodze do Rzymu Cham' 
berlain i Hąlifax podejmowani bę
dą na Quai d‘Orsay przez Daladier 
1 Bonnet we wtorek popołudniu.

lien ie  z iem i
TEHERAN, 6. J. W Robat Gha*

I Rahmatabal w południowo-wscho
dniej części Iranu dało się; odczuć 
silne trzęsienie ziemi. Szkody spo* 
wodowane trzęsieniem są bardzo 
znaczne. Wiele domów zawaliło się. 
Dotychczas wiadomo o 10 śmiertel* 
nych ofiarach tej katastrofy.

Obrabowany jubiler
na przedmieściu Lyona

LYON. 5,1. Wczoraj wieczorem 
na jednem z przedmieść Lyonu 3-cłi 
bandytów zajechało autem przed je
den z tamtejszych zakładów jubi- 
lerskich i, po steroryzowaniu wła
ściciela sklepu, zrabowało kosztow
ności na sumę kilkuset tysięcy fran 
ków.

Tautlnincy potępiają 
„Wsliiemarasówcfiw“

KOWNO. "-.I. Zjazd Związku T^u- 
tininków przyjął rezolucję, potę
piającą jaknajsurowiej grupy poli
tyczne i poszczególne jednostki 
„kt6i>ł swą działalnością próbowa
ły nie tylko wprowadzić wewnętrz
ne zamieszki lecz również przysłu
żyć się pośrednio interesom obcym".

Dotychczasowy prezes zroązku b. 
długoletni premjer Tubelis ustąpił.. 
Na jego miejsce prezydent Smetona, 
mianował premjera ks. Mirónasa.

Nacjonaliści syryjscy doma
gają się niepodległości

Pm g otowania 
do zbrojnego uowstsito?
STAMBUŁ, *5.1. Wciąż nadchodzą 

z Bejrutu wiadomości o przygoto-. 
waniach czynionych przez skrajne, 
koła nacjonalistów arabskich Syrji 
celem podjęcia zbrojnej walki prze
ciwko mandatowi francuskiemu.

Wiadomość o zamiarze rządu 
francuskiego wysłania komisji ce
lem opracowania na miejscu, w Sy
rji, nowego traktatu francusko- 
syryjskiego, nie przyczyniło się do 
uspokojenia umysłów. Nacjonaliści 
syryjscy domagają się bowiem cał
kowitej niepodległości dla swego 
kraju.

Nietłukące się szkło
w autobusach  
i taksówkach

Wobec licznych próśb o ponowne 
przesunięcie ostatecznego terminu 
wejścia w życie przepisów o obo
wiązku stosowania nietłukącego się 
szkła w autobusach i taksówkach, 
rozesłano okólnik do wojewodów, 
zezwalający na udzielanie indywi
dualnych zwolnień.

Zwolnienia mogą być udzielane 
na okres od 3 — 6 miesięcy w wy
padkach wyjątkowych. Pozatem je 
dnak już od 1 stycznia b. r. istnie
je obowiązek zaopatrzenia autobu
sów i taksówek w szyby z niAtinir^. 
cego się szkła.
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Wojny i rewolne|e aż do r. 1944
Co powiedział Europie wiełlki fol ostra tła mus

Dawno już Europa nie żyła w 
czasach takiej niepewności i cią
głego wyczekiwania, co ma w 
przyszłości nastąpić, jak właśnie 
w dobie obecnej. W  poprzednich 
okresach, państw a czy też jedno
stki nie były zmuszone brać wciąż 
pod uwagę ewentualności rewo
lucji czy też wojen. Pozwalało to 
na wytężoną twórczą pracę i na 
prowadzenie życia godnego czło
wieka. Dla nas współczesnych są 
to już jakby mityczne czasy daw
no minionego złotego wieku.

W tej nużącej, gęstej mgle nie
pewności, która padła teraz na 
Europę, nie widać żadnych zbaw
czych świateł. Ba, naweł ci, co 
rządzą państwami, wbrew istot
nej zasadzie, że rządzić to znaczy 
przewidywać, nadążają jedynie za 
dokonanemi faktami. Pokolenia 
mężów stanu w stylu Cavourą, 
Disraeliego czy Poincare‘go wy
marły. Dzisiejsi epigonowie pro
wadzą ster rządów tak, jakby 
kanceliści wykonywujący wyroki, 
ferowane przez brutalne materjai 
ne siły. Ciągłe grożenie wojną i 
zapowiedzi rewolucyj oczywiście 
powiększają jeszcze uczucie nie
pewności i pogarszają stan ner
wów społeczeństw.

Ku czemu idzie Europa? Jaki 
los ją czeka? W iadome jest jed
no, że spokojna płodna praca je
szcze na długi cza* nie stanie się 
jej udziałem. Nawet chwilowe o- 
kresy ciszy okazują się potem tyl
ko pauzą albo zwiastunami nad
chodzących burz. Kto zna przy
szłość najbliższą?

Nastały takie czasy, że już nie 
rusza się ramionami ,  gdy słyszy 
się cytowanie przepowiedni.  Za
powiedzi jasnowidzów i wróżbi* 
•ów zaczynąją cieszyć się więk- 
szem .zaufaniem niż enuncjacje i 
prognozy pol ityków i ekonomi
stów, które niestety już tyle razy 
t kretesem zawiodły. I to nietyl
ko zapowiedzi,  czynione na dłuż
szą metę.

Kto zada sobie trud przeczyta
nia obecnie prasy z sierpnia 1938, 
jakże gorzko musi się uśmiech
nąć. Naprzykład gazety francu
skie zapowiadały na listopad ofi
cjalną wizytę prezydenta Bene
sza w Paryżu, połączoną z wielką 
paradą wojskową i ogromnemi 
uroczystościami. Niemiecka pra
sa zaś głosiła, że byłoby jednak 
niesprawiedliwością odmawiać 
Niemcom sudeckim — samorzą
du terytorjalnego. To wszystko i 
różne inne niemające się spełnić 
rzęczy zapowiadano na kilka ty
godni przed—Monachjum! Szyb-! 
ko idzie dziś życie. Dziennikarze 
luuszą z uczuciem zażenowania 
nglądać swoje dopieroco tak nie
dawno napisane artykuły i repor-j 
taże. |

i Nic dziwnego, że po dowodnem ’ 
fiasku znawców ucieka się do} 
znachorów. Nie wierzy się w de-1 
klaracje różnych rządów, a woli j 
się nieraz nawet — przepowied
nie. Przecież i one sprawdzały się 
czasem. W tej dziedzinie najwięk 
szym dotychczas autorytetem  po
został wielki Nostradamus.

X
Znany lekarz i astrolog, urzę

d o w y  doradca Katarzyny Medy
ń s k ie j  i królów francuskich od 
Henryka II do Karola IX, cieszył 
S|Ę już za życia niebywałą sławą. 
Przepowiednie jego sprawdzały 
się ściśle, nawet te, w których Od
k r y w a ł  przyszłość na długie wie
ki naprzód. Zebrane są one w 
wydanych po jego śmierci, która 
nastąpiła w  r. 1566, „Centuriach”. 
Między innemi ziściła się jego 
przepowiednia o wielkiej rcwohi- 
cjî  francuskiej i ścięciu króla, 
sprawdziła się przepowiednia o 
Napoleonie I, upadku Metzu w  r. 
1870, oraz o wojnie światowej i 
wtargnięciu Niemców przez Bel
uję («Kraj Flamandów”).

Jakże wygląda u Nostradamu-

sa, co nas najwięcej oczywiście 
interesuje, nadchodząca przy
szłość? Z góry trzeba zaznaczyć, 
że według owego astrologa czeka 
wielkie mocarstwa okres długo
trwałych rewolucyj i wojen aż do 
r. 1944.

Świat według wielkiego astro
loga podzieli się po wojnie świa
towej na „rzeczy ustalone” i „mi
styków”. Zarzewie rewolucji leży 
w komunizmie, nazwanym u No- 
stradam usa „sektą pogardzają
cych złotem i honoram i”, która 
zapanuje w kraju położonym na

wschód od Niemiec, ale nle sąsia
dującym z Niemcami. Później 
przenosi się jej wpływ do Fran
c j i  wywołując polityczne wstrzą
sy*

W Niemczech osiągnie władzę 
„książę germ ański, urodzony na 
najdalszych krańcach Germanji”. 
Nastąpi to po obaleniu „niewolni
czej dam y” (republika weim ar
ska?). Pozbawi on lud możności 
wyrażania swych uczuć („le 
eoeur captlf”), skaże go na pry- 
wacje i przymusową pracę dla 
wojny. Za panowania jego będzie

się zwalczać chrześcijaństwo i do 
prowadzi się do powstania sekt, 
zbliżonych do dawnego pogań
stwa. Naw-et „słudzy Kościoła 
zdradzą swych Panów” (odstęp
stwa w Kościele protestanckim ?). 
Ów władca zaprzyjaźni się z dru
gim wielkim wiadcą, który zapa
nuje w Italji, „przyszedłszy z do
łu do góry”. Ten związek będzie 
zawarty dla nowych zdobyczy i 
wojen. „Ich wielka władza będzie 
powiększona. Przez wielkie zbro
jenia popadną jednak ich ludy w 
nędzę”.

N iedzielne zygzak i

Jasnowidze bez fantazji
Tradycyjnym zwyczajem, raz na 

rok, na Sylwestra, szereg pism de
leguje swoich współpracowników do 
jasnowidzów i proroków, którzy ła
skawie stawiają horoskopy na rok, 
który przyjdzie. Zwykle taki konku
rent madame de Thebes przyjmuje 
pana redaktora w gabinecie, zawa
lonym książkami. Z zasady ma 
twarz mędrca, czoło wysokie, wzrok 
przenikliwy. Po stereotypowej chwi
li milczenia, jasnowidz, wprawiwszy 
się w trans metodami tylko sobie 
wiadomemi, o których pan redaktor 
wyraża się z najgłębszym szacun
kiem, zaczyna mówić. Pan redaktor 
słucha, jak urzeczony, notuje. No i 
następnego dnia „świat" dowiaduje 
się, co go czeka w przyszłym roku.

Okres, który przeżywamy, jest 
dla jasnowidzów wyjątkowo sprzy

jający. Zdrowy rozsądek został po
stawiony do kąta, zdegradowany do 
roli kopciuszka. Racjonalizm bity 
jest na łeb, na szyję przez tak zwa
ny emocjonalizm. Czyż może być 
atmosfera bardziej przychylna dla 
ludzi, operujących właśnie momen
tami emocjonalnemi ? Cała ich 
„nauka“, cała „wiedza" oparta jest 
na przesłance wiary w ich siódmy 
zmysł odgadywania przyszłości.Przy 
coraz gwałtowniejszej dewaluacji ro 
zumu wiara ta  zatacza krąg coraz 
szerszy.

Skoro mowa o jasnowidzach, trze 
ba przyznać, że mimo pozorów ja
kiejś nadprzyrodzoności, jakiegoś mi
stycyzmu, są to ludzie często pozba 
wieni pięknej fantazji i polotu. Po
prostu przez cały rok ślęczą nad ga
zetami, słuchają, co w trawie pi-

Rozkaz „ognia" na morzu
Irosz^u/e 00.000 zl*

Ostatni wyścig zbrojeń morskich 
wszystkich prawie państw świata 
pociąga Za sobą ogromne koszty, na 
budowę floty i prowadzenie wojny 
morskiej. Koszty te sięgają cyfr 
zawrotnych.

By się w nich zorjentować, mu
simy sobie uświadomić, że wielkie 
działo okrętowe o kalibrze 340 mm. 
wyrzuca pocisk wagi 540 kg. przy 
pomocy ładunku prochu ok. 140 
kg. (mniej więcej jedna czwarta 
wagi pocisku). Przy takich rozmia
rach, pocisk ma przebić ścianę pan 
cemą, wykonaną z połączenia stali

z niklem i chromem, a  następnie 
spowodować wybuch wewnątrz o- 
krętu.

Pocisk kalibru 340 mm. kosztuje 
ok. 25 tys. franków, nabój 12 tys. 
fr., amortyzacja jednej armaty przy 
jednym strzale 15 tys. franków. 
Razem 52 tys. fr.

Przy salwie zatem 10 — 12 ar
mat jednocześnie, jedna komenda: 
„Ognia!" pociąga za sobą koszt 
od 400 do 600 tysięcy franków, co 
w przeliczeniu na naszą walutę wy 
nosi od 55 do 80 tys. zł.

szczy, kombinują, co powie ów, dru
gi, trzeci i później przepowiadają 
przyszłość.

Kiedy więc toczy się gdzieś jakaś 
wojna, przepowiadają, że albo bę- 
dzie trwała jeszcze, albo się skoń-1 
czy. Kiedy gdzieś wybuchła rew o-, 
lucja, wróżą jej wielkie trudności, 
pozostawiają nawet promień na
dziei, że wszystko dobrze się skoń
czy i życie wróci do normy. Kiedy 
rządzi kilku dyktatorów, skłonni są 
zaryzykować genjalną hipotezę, że 
kto wie, czy w ciągu najbliższego 
roku któryś z nich nie wywróci się, 
a nawet może przeniesie się na czci
godne łono Abrahama. Niema 
natomiast, o ile nam wiadomo, i 
względnie nie było, jasnowidza, któ
ryby naprzykład rok temu przewi
dział rozbiór Czechosłowacji, lot 
premjera Anglji do kanclerza Rze
szy, konferencję w Monachjum. I 
nie było rok temu takiego, któryby 
wywróżył, że Sejm poprzedni pój- j 
dzie na zieloną trawkę jako za mało 
„błagonadiożny", że czeka nas de
kret prasowy, że pułkownik Wenda 
jednego dnia będzie w Sejmie takie-] 
go zdania, a drugiego innego... •

Mamy wrażenie, że i w tym roku! 
rejestr spraw nieprzewidzianych, a 
nawet nie przeczutych przez współ
czesnych jasnowidzów (pań jest 
w tem gronie coraz mniej, do inte-1 
resu zabrali się mężczyźni), będzie' 
olbrzymi. Oczywiście nie umniejszy i 
to w niczem nimbu, jaki i u nas i 
zagranica, otacza proroków.

Jack.

Po raz drugi w Warszawie po 20 latach
M ouiy  poseł Litują/ d r .  S z u u li*

Przy blasku świateł elektrycz
nych, jeszcze przed świtem dn. 7
b. m. przybył do W arszawy no- 
womianowany poseł litewski dr. 
Jurgis Szaulis, którego życiorys 
niedawno podawaliśmy.

Na dworcu oczekiwali go z r a 
mienia poselstwa litewskiego: 
radća Trim akas, pełniący ostat
nio funkcje charge d’affaires 
a. i., z małżonką, konsul Andria- 
szunas z małżonką, sekretarz 
Kairiuksztis, a ttache wojskowy 
płk. Waluszis oraz przedstawi
ciele prasy i kolonji litewskiej.

O g. 6 m. 4 pociąg kowieński

wtoczył się na stację. Z wagonu 
sypialnego wyszedł dr. Szaulis z 
małżonką.

Oboje wysocy, postawni. Dr. 
Szaulis bawrił już w misji spe
cjalnej w W arszawie przed 20 
laty. W tedy był jasnym blondy
nem. Dziś już stron posrebrzył 
jego włosy. Jego małżonka, zna
na niegdyś, jako wybitna włoska 
śpiewaczka operowa Mafalda 
Salvatini, jest ognistą brunetką. 
Przybyła w pięknem futrze so- 
bolowem. Małżonka charge d’af- 
faires a. i. pani Trimakasowa 
wręczyła jej bukiet róż herba

cianych i ponsowych gwoździ 
ków. '

Po powitaniach dr. Szaulis zl 
m ałżonką wsiedli do limuzyny 
poselstwa w towarzystwie pp.! 
Trim akasa i Kairiuksztisa, po- 
czem odjechali do hotelu E uro-1 
pejskiego, gdzie dr. Szaulis na
razie zamieszka. W ręczy swe li
sty P. Prezydentowi R. P. we 
wtorek, będzie już więc mógł 
być obecny na 'uroczystym do
rocznym obiedzie na Zamku, wy
danym 12 stycznia przez P. P re 
zydenta R. P. dla korpusu dyplo
matycznego.

Nie jedna truciznę kryje w sobie papieros
D la czeg o  zw alczam y p a len ie  w tram w ajach

— Bardzo trafnie nazwaliście pa
nowie tramwaje „kamerami do za
truwania łudzi" — mówi nam dr. R., 
chemik z zawodu, który od lat pra
cuje nad problemem wpływu tru
cizn na organizm ludzki. Ta nazwa 
jest tem bardziej właściwa, gdyż w 
tych „kamerach" nikotyna nie jest 
jedyną trucizną. Papierosy palone 
masowo w zamkniętej przestrzeni, 
Btosunkowo niewielkiej (około 20 
mtr. sześć.) stają się powodem in
nego jeszcze zatrucia i śmiem twier 
dzić — znacznie groźniejszego od 
zatrucia nikotyną.

Jak wiadomo, najbardziej u nas 
rozpowszechnione są papierosy z ust 
nikami. Ten właśnie ustnik, gdy pa 
pieros już się dopala, zaczyna się 
tlić i wtedy wytwarza się zabójczy 
gaz: alkohol metylowy „in statu 
nascendi" jedna z najstraszniej
szych trucizn, jakie zna teksykolo- 
gja. Znamy wszyscy ten żrący, po
wodujący kaszel, nieprzyjemny gaz, 
który ulatnia się z rzuconego 
do popielniczki, a nie zgaszonego 
papierosa. Doza całkowita alkoho
lu metylowego z 10 tlących się o- 
garków, wystarcza do śmiertelnego

zatrucia dorosłego człowieka. A trze 
ba pamiętać, że w tramwaju nikt 
prawie papierosów nie gasi, lecz 
wrzuca je tlące się do popielniczek. 
Łatwo sobie wyobrazić, ile te
go zabójczego gazu unosi się wt at
mosferze nieprzewietrzanego wago
nu.

Sądzę, mówi dr. K., że zatrucia, 
zawroty głowy, omdlenia nawc:, 
dzieci, kobiet i tramwajarzy, po po
dróży takim wagonem, są w dużej 
mierze rezultatem działania alkoho
lu metylowego, który „wspomaga" 
oszałamiające działanie nikotyny.

W Hiszpanji walka domowa 
trw ać będzie trzy lata i siedem 
miesięcy (a więc do lutego—m ar
ca 1940 r.). Po jej zakończeniu 
zwycięzcy uderzą na Francję, roz
dartą wewnętrznemi zamieszka
mi. Wiochy zaś uderzą na fran
cuski brzeg Morza Śródziemne
go. „Miasta koło Nizzy będą spu
stoszone i zrabowane bez praw 
wojny” (porównajmy dem onstra
cje antyfrancuskie we Włoszech). 
W  końcu Niemcy wtargną do 
Francji przez Szwajcarję (porów
najm y wiadomości prasowe o sla
bem ufortyfikow aniu Francji wła 
śnie ze strony Szwajcarji). Hisz
panie zaś uderzą przez Pireneje
i od strony Marsylji. Mówiąc ję
zykiem dzisiejszym—celowe omi
janie linji Maginota. W szystkie le 
trzy arm je zdobędą Lyon i kraj 
między Loarą a Sekwaną. „Świą
tynie będą zburzone, kraj zni
szczony ze strony powietrza (aero 
plany?). Powstanie komunizm we 
Francji. W dalszym rozwoju wy
padków trzy czwarte Paryża ule
gnie zniszczeniu.

Temu wszystkiemu będzie się 
przypatrywać Anglja, mimo proś
by Francji o pomoc, zupełnie obo 
jętnie. (Czyżby jeszcze wrówczar 
miał rządzić pan Chamberlain?). 
Ale i ona będzie w końcu wciąg
nięta w wir wojenny, gdyż flota 
niemiecka zagrozi brzegom An- 
gljŃ co doprowadzi do jej ogło- 
dzenia. W Anglji wybuchnie re
wolucja, nowy rząd po obaleniu 
dawnego przejdzie do akcji czyn
nej. Flota angielska złączona k 
francuską zwycięży definitywnie 
flotę włoską.

Wówczas we Włoszech powsta 
nie niezadowolenie. „W ładca ich 
był podziwiany za swe czyny, ale 
stał się nielojalny wobec ludu 
Nie mogą znosić dłużej ty rana”. 
Trzej kom batanci, pow racający » 
wojny z Francją, zasztyletują 
władcę w świątyni. Wybncbnie 
długotrwała rewolucja. Papież o- 
puści Rzym.

W  Niemczech, gdy władca roz
pocznie walkę w stronę Panonnji 
(dzisiejsze Węgry, wogóle basen 
naddunajski), odstąpi go pod po
zorem niesienia pomocy wielki 
generał („le capitain de la grandę 
Germanie”). Władca padnie, gdyż 
z a  dużo wymagał od swego ludu.
I w Niemczech powstanie rewo
lucja.

Okres tych wstrząsów w Euro
pie ma trwać do kwietnia 1944 r.

Wówczas we Francji powstaje 
monarchja. Na tron w steju je  po
tomek Henryka IV w wieku ok. 
50 lat. On to przywróci pokój we 
Francji, posunie jej granice aż do 
Renu, wprowadzi z powrotem Pa
pieża do Rzymu i złączy pod 
swem berłem również Włochy. 
W reszcie Hiszpanja po pewnych 
zamieszkach przyłączy, się do 
Francji.

W Niemczech powstanie cesar 
stwo. Nie uznają go wszyscy w 
Niemczech, zostanie ono ustalo
ne dopiero przy pomocy Francji. 
Komunizm, powróciwszy tam, 
skąd wyszedł, a mianowicie do 
Francji, w- której powstał po wiel 
kiej rewolucji, znajdzie tam swą 
śmierć. Marzenia „władcy wschód 
niego” (Stalin?), aby panować w 
Azji i w- Europie, pójdą w ni
wecz.

X
Tyle Nostradamus. Ano, kto 

dożyje, zobaczy. Przecież tylko 
rok dzieli nas od rozpoczęcia za
powiedzianego przez wielkiego 
astrologa krwawego filmu, który 
ma zresztą znaleźć swój „happy 
end”. Na wszelki wypadek nie 
zaw^adzi poznać się z temi przepo 
wiedniami.

A nuż słowa wróżbitów okażą 
się trafniejsze niż deklaracje i 
prognozy różnych europejskich 
mężów stanu? K. P.



W scc/iecie  filmu

w obronie rodziny
Moi ro d zice  rozw od zą  s ię 66 (Kino ,,Victoria“)95

Powieść obyczajowa, goniąca tyl
ko za sensacją, w przeróbce filmo
wej może stać się łatwo „krymina
łem". Ale powieść Kamila Nordena 
„Moi rodzice rozwodzą się" jeat nie 
tylko sensacją obyczajową, ale i ak
tualną przestrogą. To nietylko do
kument chwili, ale i lekcja. Lekcja 
dla rodziców. Bo żyjemy w osobli
wej epoce, kiedy starsze pokolenie 
— ojców i matki rodzin — ogarnia 
nagle szał użycia. Ten rodzaj wście
klizny (że użyjemy tu dosadnego 
słowa) obserwują dzieci z bólem 
przerażeniem. I najczęściej padają 
ofiarą spóźnionych zapałów (libido 
sexualis) starszego pokolenia. Do
brze, jeśli opętanie mija dość wcze
śnie, by zapobiec nieszczęściu. Go
rzej, kiedy nie mija...

Taką przestrogą i taką lekcją dla 
dorosłych jest powieść K. Nordena 
i film, z tej powieści wysnuty.

X
Tu jeszcze jedna uwaga. Są po

wieści, bardzo wartościowe pod 
względem artystycznym, ale nie na
dające się do przeróbki filmowej. 
Te mianowicie, w których istotną 
wartością jest magja słowa. A więc 
np. powieści Żeromskiego, Weyssen 
hoffa, Berenta. Czemże były „Dzie
je Grzechu", wyłuskane z otoczy 
cudownego języka? Brutalnym ro
mansem kryminalnym. Czem byłby 
„Soból i Panna" bez tęczowej aury 
słowa? Anegdotą myśliwską. A „ży 
we Kamienie"? Nie do pomyślenia 
w przeróbce filmowej!...

Powieść K. Nordena jest na- 
wskroś filmowa dla dwóch powo
dów: ponieważ przylega ściśle do 
życia i ponieważ pisana jest języ
kiem raczej dziennikarskim, niż li
terackim. To raczej reportaż aktu
alnych spraw, podpatrzonych i pod 
słuchanych, niż powieść. I raczej 
kino, niż literatura. Dlatego rzecz 
w przeróbce filmowej nic nie stra
ciła, bo nic stracić nie mogła. Prze
ciwnie oblekła się w najwłaściwszą 
dla siebie formę.

X
Treść? Pani Ada Nałęczowa (Ma 

rja Gorczyńska) matka dorastają 
cej panienki, Stasi (Jadzia Andrze-

ny, choć starzejący się, Iowelas i 
gwiazdor Sławomir, z którym rów
nież płeć słabsza robi, co chce... A 
trzeci mężczyzna, Henryk (Kazi 
mierz Korwin) jest już pospolitym 
młodym bałwanem, zapominającym 
języka w gębie wobec pensjonarki 
Stasi...

X
Bardzo wypukłe występuje postać 

głównej bohaterki, Ady, w interpre 
tacji Marji Gorczyńskiej. Patrząc 
na tę nawskroś zmysłową urodę ko
biety w pełnym rozkwicie, można 
zrozumieć szał miłosny, który nagle 
opętał matkę Stasi. Gdyby jeszcze 
wydobyto w końcowych scenach o- 
grom walki wewnętrznej przy wez
głowiu chorego dziecka, gdyby po-

/
tjH/fwtf&waw* 
luwruma. 
fia nafU/MOb

SpSsSpo
my jednak Jadzi Andrzejewskiej, 
którą tak często krzywdzi produk
cja krajowa, każąc jej grać role 
groteskowych brzydactw w błazeń- 
skich epizodach, gdy tymczasem w 
ustach, w oczach, w całej postaci i 
w głosie ma ta  niezapomniana Ma
nuela bezmiar lirycznego tragizmu.
Wszystko — jak ongi Liljanę Gish 
— predestynuje ją  do ról „złama
nych liiij". Oby to zrozumiano na
reszcie! I oby nasi operatorzy nau
czyli się odpowiednio oświetlać i fo- Właściwie — stare Chicago. To, ważnym i prawym człowiekiem! obaj 
tografować Jadzię Andrzejewską... | które padło pastwą płomieni w roku bracia lubią się, ale drą ze sobą ko-

Franciszek Brodniewicz iest __11870‘ FUm êst właśnie rekonstrukcją ty. Dion zdobywa przebojem wzglę-
zależnie od rdieć __ mnłA-i lnh orfo I tego katakIizmu. jak „San Francisco" dy równie, jak on gwałtownej divy
c T Drzv9toinvm  . £ył°  ^konstrukcją  trzęsienia ziemi, kabaretowej Belle (Alice Faye), i robi

J p ystojnym  ulubieńcem kobiet, Inna rzecz, że tam ta katastrofa by- majątek na przybytkach podkasanej
In miń rtMn nł > — 1 _i ____ _____ j . j ____ _ i « . i . » ,

Prei»/erqf Hfmou/e

„C h icag o 66 (Kino „Colosseum41)

a mistrz K. Junosza-Stępowski ode
grał zupełnie machinalnie rolę, zre

kazano, z jakim wysiłkiem kobieta- sztą banalną i bezduszną, dyrektora 
matka przemogła kobietę-kochankę Nałęcza 
— byłaby to naprawdę piękna kre
acja. Ale tych akcentów poskąpio
no, a szkoda...

Loda Niemirzanka pasuje, jak u- 
lał, do roli „kanalijki" Amelki Kur- 
kówny; ma nawet w głosie pewne 
Inflexions canaille, skądinąd rażące, 
ale w danej sytuacji zgoła natural
ne.

Palmę pierwszeństwa przyznaje-

ła owiana grozą nieomal mistyczną, muzy, jednocześnie forytując brata—•
podczas gdy w „Chicago" jesteśmy bez jego wiedzy — na zaszczytne sta-
świadkami bardzo prozaicznego wy- nowisko burmistrza. Wywiązuje się
padku, który rozpętał pożogę: oto w między braćmi bój homerycki, które-

P pAvq„ri-, ( \ a  | oborze krowa, wierzgnąwszy, prze- go przebieg splata się z wybuchem
P?PraTw- | wróciła lampę naftową. P straszliwego pożaru. Koniec, nienatu-

, a e Dez inwencji. Zdjęcia (J . Jo -, Ale mniejsza o genezę. Interesuje ralnie patetyczny, psuje cokolwiek wra
nilowicz) nierów ne: niekiedy b a rd z o ; nas, przedewszystkiem, akcja, po mi- żenie ogólne, nie mniej jednak wy-
dobre (n iektóre zbliżenia Gorczyń- strzowsku zadzierzgnięta dokoła skro- chodzimy z kina wstrząśnięci i oszo-
skiej i Brodniewicza, albo plener j m n e K ° domostwa rodźmy 0 ‘Leary, zło łomieni rozmachem obrazu, kipiącym
m orski w Ju racie) niekiedy znacz- żonej z trojga osób: matki (Alice temperamentem i szaloną brawurą
nie słabsze. 1 Brady), dzielnej i straszliwie upartej scen i osób, a zwłaszcza końcowym

Film mn' nnum/łToni*. t kobiety, oraz dwóch jej synów: Dio- epizodem pożaru, 
na nie, ze w ^ S  n a 'tL a T  i fcn- / Don. A* I. W nawiasie musimy dodać, że re
gencję. fi.

Stosownie do zapowiedzi, podajemy 
rozwiązanie zadań konkursowych, któ
re stanowiły wstępną eliminację Wiel
kiego Turnieju Bridge‘owego, organi
zowanego pod egidą Polskiego Czerwo 
nego Krzyża przez „Kurjer Polski" i 
Warszawski Klub Zjednoczony w W ar
szawie.

Zadania te umieszczone były w czte 
rech kolejnych numerach niedzielnych 
naszego pisma w listopadzie roku ze
szłego. Przy układaniu ich staraliśmy 
się przedewszystkiem o to, aby nie 
miały one charakteru „algebraicznych" 
zadań karcianych, nie mających wiele 
wspólnego z prawdziwą grą w brid- 
ge‘a, główny nacisk kładliśmy na to, 
aby zadania te były trudnemi, ale na- 

i-cj (Huutuuu, o tasi ( ja a z ia  Andrze- "[skroś „życlowemi" rozgrywkami, za- 
jew ska) zapałała gwałtow ną miło- W era!,cem i najróżniejsze, mniej lub

r azdOTi  f™-1 ®  s a a s s s j s s r Łg Sławomira (Franciszek Brod-> dania konkursowe — ten dowiódł nie- 
niewicz). Pana Jozefa Nałęcza (K. | zaprzeczenie, że znajomość prawdzi- 
Junosza-Stępowski) uwodzi skutecz-! wej „sztuki bridge‘owej" nie jest mu 
,nie przebiegła i fertyczna sekretar- obca — 1 zakwalifikował się do dal. 
ka Kurkówna (Loda Niemirzanka). S2ych rozgrywek eliminacyjnych na- 
Wzięta we dwa — spóźnione

g g ę # o w i | r o i  st&IBIteiu

Rozwiązanie zadań konkursowych
razu zabili asem i wyszli w 4 pik 
to do ręki (10-ą) dostanie się E. 1 
„podegra" trefle; wówczas, po wpu
szczeniu pikami do ręki gracza W. 
ten ostatni „ściągnie" 4 lewy piko
we i króla treflowego, „kładąc" S. 
„bez jednej". Gdyby na ręce W. było 
więcej niż 5 pików — 3 bez atu  nie 
mogłoby być wygrane.

ZADANIE Nr. 2.
*  K.W.9.
+  K.W.2.
+  6.5.3.
4 . 7.0.3.2.

o-
gnie rodzina Nałęczów rozpada się.
Biedna Stasia, dziecinnie, gorąco 
przywiązana do rodziców, do domu I Zadania> 0 których mowa, są szcze- 
cierpi strasznie. Iw  końcu... Ale nie! gólnle, tru^ e’ ?eś,u j rozgrywa się je 
Niech każdy Nałęcz i każda Nałe- 1 ^ a<* ° L Jednakże i „n*
czowa sprawdzi naocznie, co dzieje i telnikowi^sporo trudności*5” 611111 
się z dziećmi, których rodzice „roz
wodzą się“...

szego turnieju, który dotąd ' jeszcze 
odbywa się na terenie Warszawskie
go Klubu Zjednoczonego.

Zadania, o których mowa, są szcze- 
Unie trudne, jeśli rozgrywa się je 

„na ciemno", — jednakże i „na wi-
czy-

♦  7.6.2.
V  10.9.7.
4.8.7.
+K.D.W.10.9.

♦  W.3. 
+6.S.4.3. 
+W.10.9.4. 
+8.C.4.

♦
♦
*

A.D.10.8.5.
A.D.8.
A.K.D.2.
A.

X
Co do wykonania, to rzuca się w 

oczy przedewszystkiem dokładne 
wyrzeźbienie, a nawet zjadliwe cy
zelowanie figur kobiecych (co to za 
ziółko np. ta Kurkówna! iście w ar-, ? w  
szawski aniołek biurowy"!) w po- J i c w s  
równaniu z postaciami męskiemi, 
niedbale wyciosanemi w kształt bał 
wanów. Niedbale? Może raczej roz
myślnie. Pospolitym bałwanem jest 
w gruncie rzeczy ów dyrektor Na
łęcz. I to bałwanem drewnianym. 
Wszystko jest w nim zdawkowe, 
bezduszne. Zdawkowy ból męża- 
rogacza, (który sam nie jest bez 
winy) zdawkowa obłuda, zdawkowe

ZADANIE Nr.
+  8.6.5.
+  5.4.
+  A.K.D.3.2. 
•J. 7.4.2.

1.

/ + 10.9.2.
^D.9.0.2.
410.9.4.
•{•9.8.6.

+  A.4.
+  A.K.10.
+  8.7.6.S.
4 . A.D.10.3.

S. rozgrywa S bez atu.
Pierwsze wyjście W. w króla pik.
Zadanie to wywołało wiele nieporo

zumień. Większość czytelników zwró-

W poszukiwaniu złota
1500 zamarzniętych

uuiuua, ZaaWKOWe ------. ** awru-
poczucie obowiązków ojcowskich ! Slę , nas z reklamacją, że poda- 
Innego rodzaju bałwanem, oplata- | iś^ y „zadf_nle bez żadnego problemu",
nym kobiecemi ramionami, jest piękj grania, _  bowiem S m f ^ ° u !dó

i ściągnięcia" 5 lew karowych, 1 piko- 
j wą, 2 kierowe i 1 treflową — razem 
1 9 lew. Czytelnicy ci nie spostrzegli,
I że wysokość blotek karowych w ręce 
1 S. „blokuje" ten kolor i uniemożliwia 
j  zgranie wszystkich lew karowych na 

W pazdziermku ub. roku do gór- 1 stole, do którego niema bocznego „doj- 
ników am erykańskich dotarła w ia -! ścia“- Należy zatem pozbyć się jednej 
domość o odkryciu nowych złoto- i z  blotek karowych w ręce S. Ponte- 
dajnych terenów w Klondyke n a ' rozPTW*J*cy nle Poaiada żadnej 
Alasce. Wieść tę  przyjęto z poczat- 1 ^ 1̂ °  .«na nióełby zrzu

cu Kiedf  jednak W  ̂ n a ° p T ^cu listopada przyszło je j potwier- [ kolor przeciwników. W tym celu mu-
dzeme, tłum y żądne bogactw wy- si zagranego przez W. króla pik
ruszyły w drogę po złoto. W yprą-! przepuścić, — następne, zagrane
wa, zorganizowana bez dostatecz- i P*2®2 W. pik — zabić asem, — przejść
nych znajomości warunków klima- na stół karem 1 zagrać 8 pik (!) —
tycznych skończyła się zucełnem le^y  przeciwnikom, ale zrzn-
fiaskiem. cając na te piki „przeszkadzającą"

Przeszło 1500 ludzi padło ofiarą ' 
mrozów, panujących na Alasce. | dlatego, że jiubyśmy

S. gra dużego szlema w piki.
Pierwsze wyjście W. w króla trefl.
Trudność zadania polega na tem, źe 

S., mając do oddania dwójkę karo. 
wą — nie może jej przebić na stole 
pikiem, — bo W. trzecie karo prze
bije atutem. Nie może on rów
nież doprowadzić do tego, aby E. 
„zmusić" do zrzucenia od czwartego 
waleta karo, bo nie ma on nic innego 
do „trzymania". Jedynym sposobem 
jest tu skrócenie się w atutach w rę
ce przez trzykrotne przebicie trefli 
(ze stołu) w ręce 1 w rezultacie zrzu
cenie blotki karowej na atu, które po
zostało u N.

W tym celu S. bije zagranego przez 
W. króla treflowego asem w ręce 
wpuszcza się na stół atutem  i zagry
wa blotkę trefl, przebijając ją  w ręce 
wysokim pikiem, — znów dostaje się 
na stół atutem, — bije treflle w ręce 
asem atutowym, — „wchodzi" na stćł 
kierem, — zagrywa ostatnie trefl ze
stołu, — bije damą pik w ręce, __
znów dostaje się na stół kierem (prze 
bijając damę -— królem) — zgrywa 
ostatnie pik i zrzuca nań 2 karo z 
ręki. W ten sposób S. bierze wszy
stkie lewy i wygrywa dużego szlema 
w piki.

ZADANIE Nr. 3.
♦  K.
^  A.W.10.4.
4  D.W.6.3. .
4 . D.7.5.3.

------ ~ 7  *  u u ^ n a  ( Ł / U i l  X I . -  I TT  i i a w i t t o i c  l U U a i U l ^  Z iC  J T U *

meche). Dion jest sympatycznym, lecz konstrukcyjność jest jedną z podsta- 
niepoprawnym nicponiem, Jack — po- | wowych cech prawdziwego kina (co

zrozumiał np. Sasza Guitry, którego 
każdy film jest rekonstrukcją biogra
ficzną albo dziejową). Amerykanie, 
mając niewiele wspomnień w swej 
krótkiej stosunkowo historji, chętnie 
— nazbyt chętnie — sięgają po re
konstrukcje do dziejów Starego Świa
ta, ale tu szczęście nie zawsze im 
sprzyja. Natomiast w rekonstrukcjach 

kier — przebijając ją na stole 10-ą I własnych- Jak „Karawana", „General 
Teraz do ręki dochodzi E. i może za- s .u tter“- »San Francisco::, „Niezwy-
wa*  nłiro i..v 1-----/— i.J— - - — • ciężony Bill“, „Chicago" — osiągają

znakomite wynikigrać pika, lub karo (w kier „pod wi
dły" na stole grać nie może). Obo
jętne zatem dla S., który kolor za
gra E. W każdym wypadku utrzy
muje się na stole, zgrywa króla pi-

Pod sprawną batutą mistrza Henry 
Kinga, zespół wykonawców spisuje się 
wyśmienicie. Tyrone Power, Jako nie
pohamowany wisus i „kanciarz", wkowego, poczem gra  Asa kier, na któ- Poharr>owany wisus i „kanciarz", w 

rego zrzuca z ręki blotkę treflową. ! ska,H chicagowskiej, jest w swoim ży- 
Następnie zgrywa wszystkie lewy karo wlo*e- Godnie sekunduje mu Alice 
—  ...----  ■ J Faye, przypominająca nieco przed

wcześnie zgasłą Joan Harlow.

*941arm 9’
(Kino ,,S ty low y“)

rego zrzuca z ręki blotkę treflową., . , „  - -
ewv kflrn wiole. Godnie sekunduje mu Alice

we, utrzymując się w ręce.
Przy ostatniem zagraniu kara przez 

S. — W. musi albo zrzucić od lewy 
pikowej, albo od treflowej, „wyrabia
jąc" S. dwunastą lewę: bądź na ósem 
kę pik w ręce, bądź na piątkę trefl 
na stole

ZADANIE Nr. 4.
4> A.3.2.
V  5.2.
4  K.W.9.
4. D.W.10.9.8.

*K.D.W.8.7. 
łjpA.D.10.7.6. 
+  8.6.
•J«6.

+  10.9.6.5. 
+  9.8.
4  5.4.
4.K.7.5.4.3.

♦  4.
+  K.W.4.3.
+  A.D.10.7.3.2. 
&  A.2.

+W.10.7.4.
+9.8-5.2.
♦  2.
4.W.10.9.8.

+  6.5.3.2. 
+K.D.7.6.

10.9.8.7. 
1*1

+  A.D.9.8. 
+  3.
+  A.K.5.4. 

A.K.4.2.

S. gra 5  karo.
Pierwsze wyjście W. w króla pik.
Jest to niezmiernie interesująca 

rozgrywka.
S. może wziąć cztery lewe na tre 

fle, 6 — na karo i 1 na pik, ale nie 
może przytem żadną miarą dopuścić 
do ręki E., bo „podegra" on kiery. 
Z drugiej strony E. nie położy króla 
na zagraną ze stołu damę trefl, — 
jeśli zaś zdołamy „wyrobić" sobie tre
fle przez przebicie atutem w ręce, — 
to nie mamy powrotu na stół do wy
robionych fort treflowych.

Rezgrywający musi zatem zdecydo
wać się na bardzo oryginalne zagra
nie, a  mianowicie na oddanie pierw
szej lewy pikowej 1 zachowanie so
bie Asa pik na stole — na zrzucenie 
nań z ręki trefla i „odblokowanie" w 
ten sposób tego koloru.

S. zatem puszeza zagranego przez 
W. króla pik, następne zaś pik (jeśli 
W. dalej będzie zagrywał pik) — prze 
bija w ręce atutem, odbiera dwa ra- 
ry atu, utrzymując się na stole i za
grywa damę trefl, jeśli E. położy kró
la (czego stanowczo mu nie wolno!) 
— gra jest odrazu wygrana, ale jeśli 
damę trefl przepuści — wówczas S. 
zagrywa asa pik i zrzuca nań Asa 
trefl (!) z ręki, — teraz podgrywa tre
fle, puszczając je tak długo, póki E. 
nie położy króla. Jeśli E. odrazu za
bije waleta trefl królem — to S. prze 
bije w ręce atutem  i wróci do stołu 
ostatnim karem. W ten sposób S. bie
rze 11 lew i wygrywa

8. gra szlemika bez atu. p r z ^ m n o ^ X i e r d z ^  możemy
Kerwsze wyjście W .  w waleta tre fl  że &  c^teln ików  p S  

to typowa rozgrywka n a ' wo rozwiązała powyższe 4 zadania
śfć n ^ e T S  w  ’ ktÓrCj 2mU konkursowe‘ Llst? ^ c h  uczestników t. ł. j  gracza W. ■ naszego turnieju ogłosiliśmy w swoim

Jak  wiemy, zasadą tej gry jest I czasi? y m
„wczesne" oddanie lewy przeciwni-1 Korzystając z okazii zawiadamia-
snbSft rn .1, końcówcf “ stworzyć my zainteresowanych, ’że rozgrywki 
sobie możliwość zmuszenia przeciw- ćwierćfinałowe dla II  grupy uclestni- 
nika do zrzucenia „od lewy". Lewę, ków turnieju odbędą ^  w l o ^ u  
którą tu należy oddać jest kier. Warsz. Klubu Zjedn w c L ^ t e k  dn 

S. bije waleta trefl, zagranego przez 12 b. m. o godz 7 i pół wiecz 
W. — asem w ręce i zagrywa blotkę 1 ' p Haro.

Film bardzo aktualny. I  bardzo „eu
ropejski". W oryginale tytuł brzmi 
„Alerte en Mediterranee (Alarm na 
morzu Sródziemnem). W założeniu 
przypomina „Towarzyszów broni". 
Przypadek zbliżył wzajemnie trzech 
oficerów m arynarki wojennej: Francu
za, komandora Lesrtailleura (Pierre 
Fresnay), Niemca, kap. von Schllede- 
na (Rolf Vanka) i Anglika, kap. Fal- 
cona (Kim Peacock). Ich przyjaźń 
oziębła wskutek wypadku: w spelun
ce portowej w Tangerze wynikła bój 
ka między marynarzami trzech naro
dowości. Ofiarą padł doktór okręto
wy Laurent. Obudziły się zamarłe an
tagonizmy. Przyjaciele są znów nie
mal wrogami. Ale w obliczu wspól
nego niebezpieczeństwa, Francuz, Nie 
miec i Anglik tworzą wspólny front. 
Chodzi o ratunek statku pasażerskie
go, który znalazł się w strefie ga
zów trujących na pełnem morzu. Trzej 
oficerowie pełnią bohatersko swój o- 
bowiązek. Jeden z nich — Niemiec — 
ginie na posterunku. A umierając 
wręcza Francuzowi, jako prezent dla 
jogo synka, Piotrusia, swój pam iąt
kowy zegarek, wydzwaniający pio
senkę „Ich hatte  einen Kameraden". 
Piękny, wzruszający, głęboko ludzki 
i bardzo filmowy temat! Jeśli nie zo
stał w pełni wyzyskany, to z winy 
dość słabej reżyserji (Leo Jean non). 
Nie mniej rzecz obfituje w efektow
ne, bardzo dramatyczne sceny, w pięk 
nych plenerach morskich. Coby z te
go zrobili majstrowie amerykańscy w 
rodzaju Conwaj^a, Browninga, albo 
Lloyda lub Hatheway“a!

Ale nie żądajmy zbyt wiele. Produk 
cja francuska, będąca teraz w pięk
nej fazie powodzenia, cierpi na brak 
dobrych reżyserów. Umie to Jednak 
powetować doborem tematów i wy
konawców. Osobliwością „Alarmu" 
jest — jak  w „Towarzyszach bro
ni" i w „Perłach korony" — to, że 
rolę Niemca gra aktor niemiecki (bar 
dzo przystojny Rolf Vanka), a rolę 
Anglika — autentyczny Anglik Kim 
Peacock. Francuzem jest rasowy Fran 
cuz Pierre Fresnay. Wszyscy są przy
stojni, rycerscy, odważni, jak na ma
rynarzy przystało. Są także czarniej
sze charaktery: przemytnicy broni i 
gazów trujących, (a wśród nich Ai- 
mos, pijaczyna z „Ludzi we mgle").

jest tylko jedna kobieta. I  to nie
szczególna: Nadine Vogel, córka sła
wetnego — w swoim czasie — wy
dawcy podejrzanego tygodnika „Lu"... 
Reasumując: film, pomimo niedocią
gnięć reżyserji, bardzo ciekawy i bar
dzo — powtarzamy — aktualny. Bo 
„alarm na morzu Sródziemnem" może 
rozpętać się lada dzień.

Zawiść v 
nowa, 

^wnania i 
siostrzycy, 
®zy kompli 

w fas 
także nie 
ae‘u liktoj 
Jem są n; 
r~rytorjaIn< 

Wymag 
.dnienia: n 
1 ®erytorj 
Padku —  , 

Nie wob
^dykacyi
8em Franc 
5“eSo) udj
Bzystowskie 

argume 
Uciekać się 
^yginalnyc 
Korsyki.

Wiadomo 
Wolność na 

nie p 
Wiadoi 

luły ..praw 
y Napoleo

ią , Si? POdE 
histor,

, 0 także ■
^talnycjj j 
“?a- na usł 
Pę teraz a. 
yka okaza 

wzgięc 
 ̂No i spoi 

odrazu, 
^orayka to 
,K?rsyka. J

Włoch
Paj dłoni, ż< 

Korsyka,
^ lja- A tc 
Prasa zaint 
0si ”pt?yjac 

uda}o ,
NaP'^ ern. a w 

g j  już 1 
”^°chem. t  

pochodzcent°Wym ,
Zaniepoto

ni j aPewni 
Nowych 

gta, ani ta
w erzarn- E 
^3'actwa.

.fzmiało: E 
^ t e ,  a wie 
Jenerał Na;

wioH e  pohj,
w 03ta

PJekną
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/ ! / ' c v j ® o # W ł & c f f a & m
i Historja na usługach rewindykacyjnej polityki faszyzmu
j e ^ w ł o s k a  wobec Francji nie I żąda jednak dowodów prawdziwo- ( wiadomości, że tytuł szlachecki o- \ włoskim, uznając

°Wa’ na am^icja do- ści jego twierdzeń. I tu znów ma-1 trzymał ojciec Napoleona (a więc
sióstr™ 1 przescignię,cia. łacińskiej I my maleńkie „ale“. Dowody nie u j- ! i Józefa), właśnie od króla fran-
szv iT . wobec której dawniej- rżały światła dziennego. Jak chce: cuskiego i właśnie dopiero jako o-
Bie w0nJP - niższości przerodził uczony włoski, podobno dlatego, ż e ! bywateł Ajaccio, jako jeden z jego . ■ W taszvzmip TV moffilnmnnin txr miorlłTrnn-noin w«l/v/lnr>Tr TJL 1 _____ ____ l, _________ ______ a_
także faszyzmie w megalomanję, w międzyczasie młodszy bra~t Jó-1 szanowanych, zasłużonych nota- 
ae‘u rw  je?t  wynalazkiem regi- zefa, Napoleon, został konsulem i ! blów. Włosi zre

o żo rsk ich  rózeg. Jego two- rodzina wolała, wobec perspektyw czą, twierdzą tylko, że to nastą- 
4 “ 1 1 ' piło w drodze uznania florenckich

praw szlacheckich Bonapartego 
przez państwo francuskie.

Wreszcie ostatni, nieodparty ar
gument, świadczący o tem, że Na
poleon był tylko i wyłącznie Wło
chem. Wielki szacunek cesarza Fran 
cuzów dla swego starszego brata,

me jest wynalazkiem regi- zefa, Napoleon, został konsulem i ! blów. Włosi zresztą temu nie prze'
^  iKtorskich rózeg. Jego two- rodzina wolała, wobec perspektyw'

narazie tylko „pretensje" karcery przyszłego cesarza, nie
sie rj • Wszelkie zaś preten- mówić o swojem włoskiem pocho-
dnien^maSają argumentacji, uzasa- dzeniu. Ale — mówi propaganda
i ma: moralnego, historycznego włoska — skoro Józef zdecydował
CfJiL6 oryczneg0’ w danym wy- się na wysianie podania, musiał

^  ‘Pi r '7 t io o 'netnograficznego.
!e, wobec każdego z haseł re- 

aZ  P cyjtlych Włoch pod adre- 
dnpf» / ancj*> (właściwie wobec ża- 
B7vit0 V^ał0 si? propagandzie fa- 

y towskiej wygimnastykować o-
upit.ur?Um.en^ ‘ Nieraz więc trzeba 

.ac się do metod conajmniej
^°^yki Np‘ W stosunku do
WoiIia -̂°m0’ zc ta  wyspa wolnych, 
|Ud -osc. nadewszystko kochających 
trui wr1®. s*ę do opieki faszyz- 
tulv 0mo także, że włoskie ty- 

y i.prawa ojcowego" do ojczyz-

być przygotowany na to, że zażą
dają odeń dowodów i zapewne je 
miał. Wierzmy więc, że tak było.

Przyjmijmy jednak wpierw do dowód, że hołdował obyczajom,

fol ta  t e r o m c i e  k a i a ł o ń s k i m

^ apo!e°na na kruchych opiera- 
hafc- lt,Podstawach. Od czegóż jed- 
E f.M sto rja , ta mistrzyni życia!

w‘aaomo: w państwach 
dza >C ona’ Jak cała wie-
bie ’*na us*uSach systemu. A właś- i 
Bvka 3ystem wymaga, by Kor- 
dvm , , la sie włoską, pod każ- 

_ Względem włoską.
tnv spos°b się znalazł. Przyznaj
K orsyk^?’ xre fp0SÓb scnjalny. 
PorsvŁ ? Napoleon, Napoleon to 
Welkl Ję liby  się więc udało z 
big *S» cesarza Francuzów zro- 
ha dłn ■°Ĉ a’ to sPrawa jasna, jak 
i ‘Rr.J?1,’ ze tem samem i Ajaccio, 
talia a 1 Korsykanie — to I- 
fJrag' ', to właśnie, tak twierdzi 
to r, .nteresowana, a przyznają 
osi ”n ? ^ aci.ele“ 2 drugiego końca 
Chem »;° si?- Napoleon jest Wło- 
chem‘ Napoleon zawsze był Wio 
cja j.’,,a. w ostatnich miesiącach ży 
\Vw.v, JUz tylko i przedewszystkiem 
go 1 1®’ Nie Francuzem, włoskie-

Bze ^ ^ Po5t?JoneS° czytelnika spie
ni 2e ani nie bredzę, a- 
łem p y s ió w  nie postrada 

kPić z nikogo nie za-
W ia c ^ ,  f fer.uję tylko cudze-  wa. A więc ad rem.•

)r ^ ! ł ^ 1«e nazwisko Napoleona 
lartf. Q : , UonaParte, a nie Bona- 
>efterał Z włosltIU Jeszcze jako 
Używki Napoleon z przyjemnością
izasie j ^ y ka> zaś way w P°bytu na wyspie św. Hele-
tnów 03tatnich tygodniach życia, 
Sie ^j.^P^yjcm nośeią, posiłkował 
ErancunV!?ą m°WĄ Danta, a nalot 
się z®y®y znikł zupełnie, ostał 

>̂We« Tako rzecze Hudson
■Oleona i anioł opiekuńczy Na- 
‘tatnip-:’ _nadzorca więzienia — o-
cuZa J  Przystani wielkiego Fran 
Ale +0% tym Padole, św. Heleny. 
! Prftu,  ̂ ,Szcze nie wszystko, 
fcan, rt "'yeh rewelacyj dostarcza 
sta » ,  5° historyk włoski, faszj» 
Tyj t "ato Macarlni Carmignani. 
łych nauki, szperając w sta-
ta JfP argalach  archiwum w Luc- 
•lanu r 21 dokument — cacko. Po- 
^anoi’ mianowicie. starszego brate 
6n K ojow ego, Józefa, do Wielkie 

cha!? Toskany, z prośbą — po 
Posłuchajcie! — by ter 

Slourp lv, S lac prawa szlacheckk 
%  ®°naparte. W poda-
fcć mi?? zef Buonaparte wska- 
i^Ucki- Wszystkie możne rody flo- 

> najwyższą szlachtę rodo, 
ie&° rodzina jest spo- 

Knikari z tego dokumenti
cji j, ’ ze wywodzący się z Florer 
ty o n ^ ^ P a ^ w ie , jako zwolenni 
'Meli .^^ellinów , opuścić mu 

zes adowanl przez swych po 
Przeciwników politycznych 

ŝ ść i y P° długiej tułaczce o 
Korsyce. Wartość zaś no- 

?Qhno w ° dokumentu tkwi po 
Vdz0 Z * *  że wykazuje, jat 

13182611111 bratu Napolcom 
tł)6ckino- Da uzyskaniu tytułu szla 

właśnie włoskiego. Ale...
, Łlim^musi być jakieś ale™

Wszystkich tych szezegó 
hief6 Unuan° ustalić... daty te- 

* -yeznego podania. Suponu 
y °> że pochodzi ono za

bohrnflFrZed 101111 1798’. tUwy. książę toskański od 
ze Sotów jest rozpatrzeć ży- 

£®ośbg Józefa Buooapartć,

w najstarszym 
swym bracie, po śmierci ojca, gło
wę rodziny.

A więc Napoleon był Włochem? 
A więc Korsyka jest włoska? Oto 
wzór zręcznej propagandy rewin
dykacyjnej. Trzeba było dopiero

W chwilach zadumy...
Wielka maskarada

104. Porównajcie to, co się mówi 
prywatnie, z tem, co mówi się pu
blicznie — otrzymacie cały obraz po
litycznej maskarady.

X
105. Otrzymali przepisy na myśle

nie i — z ćwiekami w głowie — sprze 
daj% liczmany...

X
106. „Kira blen qni rira  le der-

a ^ s  s s s . s r t - t j sby tego wiekopomnego odkrycia do
konać, i sumienności dziennikar
skiej hitlerowskiego „Neues Wie
ner Joumal“, by o tem odkryciu

107. Uwaga Taylleranda:
„Historja nauczyła nas, trochę za-

cennem piórem rzymskiego kores- Póino niewątpliwie, że prawdziwe do-
pondenta donieść światu. Ale sta- bro Paóstw , jak ludzi, nie polega na
ło się. Korsyka jest włoska, bo Wło- naPadąnlu lub ograbianiu innych, lecz
chem bvł Nannlpnn ' 03 wlasn)rm rozwoju. Historja na-cnem Dyl Napoleon. uczy,a ^  ^  wszeIka zaborcxość ,

Jeśli już o Napoleonie mowa, po
dzielmy się z czytelnikami drugiem 
odkryciem, także włoskiem, doty- 
czącem dla odmiany Marji Luizy,

przywłaszczenia siłą, podstępem, przez 
długi czas związane z pojęciem „he
gemon jl“, „równowagi politycznej", 
„wyższości" — są jedynie okrutny
mi wybrykami politycznego obłędu,
fatozywem pojmowaniem potęgi, m 

^uJp.e  ̂ z°ny cesarza. Biografowie i realnem ich następstwem jest po- 
wielkiego Korsykanczyka przyzwy-1 większenie trudności rządzenia 1 po- 
czaili nas uważać ją  za złą żonę i mniejszenie szczęścia i bezpieczeó- 
matkę. Bo to ani nie troszczyła się stwa rządzonych dla chwilowych 
o swego wielkiego małżonka w rzyści i próżności rządzących", 
dniach jego klęski, w dobie Elby, Historja czasem się powtarza.
czy św. Heleny. Bo miała, według! , , . ,
dotvchczasowei w ersii na  qnmipnin 1 108' reklama dobra choć waotycnczasowej w ersji, n a  sum ieniu drobnej części dorównała reklamie
°m ' ””  " “ '  ~ zła!

109. Słowa Macciavellego: „Stosu
nek człowieka nieuzbrojonego do u- 
zbrojonego jest żaden". Świat jednak 
zmienia się, ponieważ do uzbrojonych 
nie ciągle należą ci sami.

X
110. Sens propagandy: w szekspi

rowskim „Juljuszu Cezarze", kiedy 
przemawia Brutus, tłum chwali za
bójców' Cezara, kiedy mówi Marek

smierc swego syna, gorąco kocha
nego przez Napoleona, księcia 
Reichstadtu, „Orlątka".

Jak się zaś okazuje z badań Wło- 
chi- Glauco Lombardi, których re- 
zulb ty ogłosił na łamach turyń- 
skiej „Stampa", Mar ja  Luiza była 
dobrą żoną i matką, a my byliśmy 
w błędzie. Na podstawie dokumen
tów, pozostałych po hrabinie Alber
tynie Montenuovo, córce Marji Lui
zy z drugiego małżeństwa, z gene-! Antonjusz, tłum potępia Brutusa, 
ralem Neipperg, Lombardi doszedł | Jeszcze przed chwilą tłum wołał: 
do wniosku, że żona Napoleona, mi- i ”Niech. Brutus:“> P° “ 0łT*e 
mo, że go nie kochała, uznawała I " ‘z w id z i Brutusa łkrzyczy: „Morderc;i!“

X
111. W głośnej ksiądce Sołontewi-

niedolę. N a przeszkodzie stanęło  | cza „Rosja sowiecka w obozie kon- 
jednak  otoczenie je j, k tó re  nie do- ‘ centracyjnym" — takie zdanie: „Je-

jego wielkość i w dniach jego upad j 
ku pragnęła gorąco dzielić z nim

Walki na froncie katalońskim toczą 
się ze zmiennem szczęściem, ale, mi
mo oporu armji rządowej, powstańcy 
posuwają się naprzód. Główny cel 
gen. Franco — odcięcie armji repu
blikańskiej od Francji, dotąd nie zo
stał osiągnięty. Większe sukcesy od
nieśli powstańcy raczej na poludnio-

wym odcinku frontu. Na północy od
działy rządowe bronią się skuteczniej. 
W sumie wielka ofenzywa powstań
cza, mimo, że przysporzyła gen. F ran
co nowych obszarów, nie dała, jak  do 
tąd, spodziewanych efektów, nie zła
mała oporu, ani nie zdemoralizowała 
przeciwnika.

pościło nietylko do wyjazdu Marji 
Luizy na Elbę, czy potem na św. 
Helenę, ale nawet uniemożliwiało 
listowny kontakt z mężem.

Omawiane dokumenty byty prze
chowywane w tajemnicy w Par
mie i dopiero ostatnio udostępnio
ne badaniom. Bon.

B lisk i sercu W arszaw y
C m & n t a r z  u łb a t g S c ł t  n a  B r ó d n i e

Na niewielkim wzgórku, tuż za sta- bierzec natury na groby ukochane —
rą bramą cmentarza bródzieńskiego, 
od strony ul. Sw. Wincentego, złożone 
być m ają na wieczny spoczynek do
czesne szczątki A. p. Kardynała Ra
kowskiego.

Niedaleko, w piętnastej alei, spo
czął w grobie rodzinnym ś. p. Roman 
Dmowski, który, jak wiadomo, był 
rodowitym warszawianinem i pocho
dził z Kamionka.

Decyzja zmarłego dostojnika Ko
ścioła mogła zdziwić tylko tych, któ-

z jaką głęboką wdzięcznością przyj
mowany jest ten dekoracyjny dar na
tury.

Bródno — to cmentarz metalowych, 
trwałych, wiecznych wieńców. De tu 
widać dbałości o te, pogardzane 
gdzieindziej ozdoby.

Jak  troskliwie odnawia się co wios
nę zczemiało pasyjki, — jak  maluje 
się pomniki barwami, które może e- 
ste ta  uzna za niewłaściwe — ale któ-

tam  nikt nie zcisza odgłosu swych 
kroków.

Zrozpaczeni dają głośno wyraz swej 
boleści 1 tęsknoty.

żal, czy skargę wyraża się pet- 
nem sercem i pełnym głosem.

Nie wywołuje ona innej reakcji — 
jak  łzę współczucia.

Bo nigdzie tak, jak  u biedoty.

re w intencji są najwspanialszemi.
Rozbrajająca, w swej naiwności, gną na cmentarz bródzieński koró-rzy lubują się w przesadnych uroczy

stościach i pompatycznych paradach, jest poezja nagrobków bródzieńskich. wody wspaniałych limuzyn _- nato-
Natomiast szeroki ogół mieszkań- Ale nle wywoła ona na niczyją twarz miast od świtu tram waje przepełnio-

ców Warszawy przyjął z głęboką grymasu lub lekceważącego uśmie- 
wdzięcznością tę  ostatnią wolę Arcy
pasterza, bo lud stolicy wielką da
rzył Go zawsze miłością i przywią.

chu.
Bo tam choćby najgorzej skompo

nowane słowa bólu trafiają do serc

ne są ponad miarę.
Tak. Od świtu do późnej nocy.
Bo wówczas poświęca się cale dnie 

zmarłym. Czy ktoś krępuje się spo-
zaniem, i każdy z tych szarych, pro- nawet obcych, nawet napozór obojęt- tyć przyniesioną kromkę chleba wśród
stych, biednych ludzi, których ks. kar- ] nych, krzyżów? Nikt. To jakgdyby podświa
dynał otaczał najtkliwszą opieką — j A żadna prośba z nagrobkowego na- doroe kontynuowanie prastarych oby 
kocha ten swój skromny, a  rozległy pisu o westchnienie, czy modlitwę nie czajów składania żywności na gro.

śli ktoś z rewolwerem w ręku każe 
wam oddać spodnie, można to jesz
cze jakoś wytrzymać. Lecz jeśli przy 
tem zażąda entuzjazmu, życie w tych 
warunkach staje się niemożliwe".

Wszędzie gdzie panuje teror 1 des
potyzm, żądają takiego... dodatku do 
„spodni".

X
112. Albo sprawiedliwość, albo za

sada odpowiedzialności zbiorowej.
Albo prawo, albo obozy koncen

tracyjne.
Albo moralność, albo przemoc.

X
11S. Skłonność do małpowania pły

nie z  leniwego prostactwa.
X

114. Koń w Arabjl, karmiony jęcz
mieniem, ma doskonały temperament. 
Ciepło słoneczne i codzienne skoki 
temperatury dają mu stałe podnie
cenie. Ten sam koń, przewieziony do 
Polski, do klimatu przeważnie mgli
stego, o długiej zimie, wymaga in
nego pożywienia. W Polsce trzeba 
go karmić owsem, który zawiera al
kaloid, dobrze działający mu na ner* 
wy. Ktoby się uparł, żeby koniowi 
arabskiemu, sprowadzonemu do Pol-

:i, dawać tylko jęczmień, z* dziel
nego rum aka uczyniłby żałosną szka 
jłę.
' Między koniem a  człowiekiem jest 
sporo różnic, ale to ich upodabnia, 
że w pewnych warunkach wymagają 
takich, a  nie innych sposobów odży
wiania 1 sposobów życia. .

X
115. Wielkiej trzeba wytrzymało- 

ści, by nle uciekać zewsząd, gdzie 
tylko rozpanoszył się nieskromny t> 
gnorant.

Wędrowiec.

zmartwienie nie jest tak  bardzo współ i arttDS" em“ ’ sprowadzonemu 
nem odczuciem. sk,> dawać ty*® Jęczmień, z* dzlel-

X
W dni św ięta Umarłych nie clą-

cmentarz bródzieńsld.
Kocha — bo przebywających tam 

najbliższych nie uważa za straco-

pozostajo bez oddźwięku.
X

Ile to razy czytamy w smutnej kro-

bach najbliższych.
Znajomi nie powstrzymują się od 

rozmów na codzienne bliskie, czy

Wśród takich mogił, odwiedzanych

nych, dalekich, obcych, zapomnianych, nlce Warszawy, że na cmentarzu bró- wspólne tematy,
Swoich zmarłych lud stolicy nie wy- dzieńskim odebrał sobie życie jakiś 
łącza ze swego życia. zrozpaczony biedak.

Nie wystarczają mu konmmcjonal- _  Otruł się -  czytamy. Trucizna często, pielęgnowanych’ trosldlwle'  “  
ae odwiedziny cmentarzy w dni Swię- to najpospolitsza broń nędzarzy w szczątki Arcybiskupa Mlło-
Ła Umarłych. . walce z życiem.

Zmarłym na Bródnie powierza się j Ktoś przeciął pasmo swego trud- i s i e r d z i ł .

Z pagórka będą górowały nad roz-

Litwini w Warszawie
Współpraca prasy i muzyk?

Do Warszawy przybył dyrektor 
litewskiej agencji wydawniczo-kol- 
portażowej „Spauda“ dla omówienia 
współpracy z pismami polskiemi,

W Warszawie bawi również prof. 
konserwatorjum kowieńskiego i je-

codzłenne troski, radości tak, jakgdy- : nego, pełnego przeciwieństw życia,! fożystemL wspaniałemi drzewami nad den Z czołowych kom pozytorów tt-hv hvli wrftc 1. nimi w rndrlntA n»ila] .... --- : r  , 1 ___i • ___t  ■»,__i____  r*__.____by byli wraz z nimi, w rodzinie, nadal 
u siebie i wśród swoich.

X
Nie lubi lud warszawski grobow

ców dostojnych, ale zimnych, z rzeź
bami, często niezrozumiałemi, otoczo
nych łańcuchami, które odgradzają I 
oddalają.

na mogile osoby najbliższej.
Poskarżył się zapewne, może pro

sił o wybaczenie że uległ, że nle wy
trzymał zmagań z życiem.

Może chciał przebłagać, że zosta
wił kogoś bez opieki i pociechy.

Może tęsknił do połączenia... 
Komentarze pełne zrozumienia i

pomników 1 pro- tewskich prof. Jakubenas. Zamierza 
on swój pobyt w stolicy Polski wy
korzystać dla nawiązania stosunków

ogromnym lasem 
stych krzyżów.

Nikt z przybywających nie ominie 
tej mogiły, wszystkie usta szeptać j ̂  naszym  św iatem  muzycznym, 
będą modlitwy, wszystkie ręce ozda 

j biać będą grobowiec.
Nie byłoby to możliwe, gdyby tro

ja k  że wiele widać na bródzieńskim 1 przebaczenia wywołuje każdy taki s‘ _ _ r była od
cmentarzu ponnlczków, wzniesionych tragiczny wypadek, 
ze wzruszając) niezdaro ością, pełnych j X
-oztkliwiającej ;o prymitywizmu. j Cmentarz bródzieński jest prawdzi-

A gdy nadejdzie jesień 1 ze wspa- wem miastem umarłych. Nle schro- 
nlałych drzew lecą listki złociste na nienlem, nie sanktuarjum, gdzie obo- 
skromne mogiłki — to jakże troskli- wiązuje szept i dostojna cisza, 
wio nagarniany Jest ten wspaniały; la* |  Xo miasta. Tam mówi się głośno,

P IU U J Z Y  ŚCIGAC9
ludu warszawskiego ciężkieml drzwia 
mi katedralnych katakumb.

X
Teraz stolica będzie jeszcze więcej 

kochała swoje rozległe, piękne w j — _  - 
swej prostocie 1 ubóstwią Bcódno. ł DABUl

* . y



W c # » ę c m 9 0  &es  « f n  i  o
Otworzyć drzw i przemysłu przed młodzieżą

Młodzież jest radykalna 
na to niema rady. Jets radykal
na zarówno wówczas, gdy hołdu
je kierunkom lewicowym, jak i 
wtedy, gdy je zwalcza pod sztan
darem prawicowym. To też ra 
dykalnym jest nacjonalizm na
szej młodzieży, a również w mło- 
do-konserwatywnej „Polityce” p. 
Wojciech Zaleski domagał się u- 
społecznienia kopalń i hut, jak 
„A.B.C.”, „Falanga” czy „Młoda 
Polska”.

Nie trzeba tego brać zbyt tra-

porównywanie rzeczywistości z 
własnemi sądami i opinją.

Zarazem jednak stwierdza, i 
można mu całkowicie wierzyć, że 

„młodzież chce podejść rzeczowo i 
chce zwalczać nieuzasadnione sugestje 
i urojenia, ale doprawdy za wiele na
potyka trudności na swej drodze. O. 
bok marazmu starszego pokolenia, ta 
ką dużą przeszkodą jest brak środków, 
brak możliwości, pozwalających na 
bezpośrednie zetknięcie się z przemy
słem."

gicznie. Trochę w tem młodzień- . J*  Święcicki nie ogranicza się 
czej donkiszoterji, trochę dema- . a * takich ogólnikowych 
gogji, a trochę poprostu nab iera-' stwierą zen> ale wysuwa również 
nia naiwnych czytelników, czy zup.e , ,e konkretne i praktyczne 
słuchaczy. Natomiast faktem jest, Jvnioski’ Jak należy zaradzić o- 
że stosunek n9t 7»i , necnemu stanowi rzeczy, jak  u-

sunąć tę „żenującą niewiedzę”, 
wpływającą tak fatalnie na usto-

■przez rozum ow e ob liczen ie  w szel-1 że im słuchać kilku popularnych re-
k ich  p ro  i c o n tra , p rzez s ta ra n n e  I ferat(^  ~~ n.° ■ uważa się, że dany 
n n rń tt-n v w n io  ,  komplet wycieczkowy zna już prze

że stosunek naszej młodzieży do 
przemysłu i kapitału, i to mło
dzieży bez różnicy przekonań po
litycznych, jest naogół niechętny, 
nieżyczliwy, a  często wprost wro-
gŁ

Skąd pochodzi ten niechętny, 
nieżyczliwy stosunek naszej m ło
dzieży do przemysłu?

Bardzo ciekawe uwagi na ten

sunkowanie się młodego pokole
nia do przemysłu i wielkiego ka
pitału.

Lekceważąco — i może słusz
nie — wyraża się o wszelkiego 
rodzaju wycieczkach, polegają
cych na tem, że

w przeciągu dwóch do trzech dni
te m a t zn a jd u je m y  w n u m erze  obwozi ‘się n p ^ p o ^ a ty n T S l^ k T z g a -  
sw ią teczn y m  ty g o d n ik a  ak ad e - nianą gromadę wycieczkowiczów, o- 
m ick iego  ,,D e k a d  a ” , w a r ty k u -  prowadza się ich galopem po hutach, 
le m łodego  i u ta len tow anego" p u - ZW°Zi Się na kwadrans do kopalni, ka- 
b jicy sty  p. M arka Święcickiego

mysł znakomicie."
Więcej wagi natom iast przy

wiązuje p. Święcicki do akade
mickich praktyk wakacyjnych 
choć i one — zdaniem jego — 
dalekie są od doskonałości.

Najlepszą natom iast drogę do 
zaznajomienia młodzieży z prze
mysłem widzi w tem:

„gdyby wielki przemysł... rozpoczął 
wychowywanie sobie przyszłych współ 
pracowników przez udzielanie stypen
djów, wzamian za które stypendyści 
musieliby później pewną ilość la t w 
danym zakładzie przepracować... Sty
pendja takie otwarłyby drzwi przemy
słu przed młodzieżą — dziś przemysł 
potrzebuje i poszukuje młodych sił; 
cóż, kiedy te siły nie przedstawiają 
naogół większej wartości fachowej, 
nie posiadają odpowiedniego przygo
towania."

Słusznie wreszcie zarzuca p. 
Święcicki szkołom akademickim, 
że nie wykorzystują swych mo
żliwości w celu zbliżenia mło
dzieży do zagadnień praktycz
nych, i niemniej słusznie pod
kreśla:

„że jeśli uczeni, stojąc na objek 
tywnem stanowisku, nie położą kre
su taniej demagogji i nie ukrócą la
winy haseł i dyletantyzmu w dziedzi-

zlikwidować wielki T rudności w tw orzen iu
międzynarodowego kartelu węglowego

p. t. „Czy 
kapitał?”

P. Święcicki główną przyczy-

widzi \ v  naszej nr^ed°vlekch” ' ' Ho h W Lon^yi” ? kursują niepotwier- sprzeciwia się propozycji krajów kon 
kierowania „„ i  !  <?zon? P o l s k i  o poważnych trudno- tynentalnych ustalenia klucza po- 

i • • jonalnemi sciach, na które natrafiły prowadzo działu kontyngentów na podstawie 
w n vnnrvm antyPal-|a™i ' ne od 5; ciu miesięcy rozmowy o u- faktycznego podziału eksportu w 
w płynącym stąd naszym, nieste- tworzenie międzynarodowego kartelu roku 1937, względnie w trzech la
ty przysłowiowym, dylentatyź- węglowego przez przemysły węglo- tach 1935—37. W. Brytania pro
mie. Stosunek ten wypływa rów- Polski-. Niemiec, ponuje okres 1928—1937, gdyż w 
nież z atawistycznej niemal nie- ISJ1\  H?landJj * Francji. tym okresie jej udział w globalnym 
chęci dawne j szlachty do udzia- "i*  , , P°leSają na niemożno- eksporcie wyniósł 52 i pół proc., wo
łu w handlu, do „łokcia”. Nie- ^"w ala jącego  wszy- bec zaledwie 4 6 -^9  proc. w okre-

stkich klucza podziału kontyngen- sach, proponowanych za podstawo-
łu  w h an d lu , do „ ło k c ia '. 
chęć tę  w zm ocniły  p ó źn ie j idee tów. 
m ark so w sk ie  i p o z o s ta jąca  z nie? 
m i w  zw iązku  a n ty p a tja  do  c u 
dzoziem ców , ja k o  do p rz e d s ta 
w icieli obcego k a p ita łu . I pom i- 

-m o, że dziś je s t inaczej, że w
ciągu  20 la t n iepod leg łości dzia- ----- „ — --------
ła ln o ść  p rzem ysłu  p rzesz ła  duża zanie, Przez Bank Anglji z jego fun- 
ew ohic ję  w  k ie ru n k u  h a rm o n ij-  S ° ! , ! r  zł^ ta  Wa-
ne j w sp ó łp racy  z p a ń s tw e m  nie  w  > J' funtow  Funduszowi
lilopłn ’ e W yrównawczemu —  na cele pod-

' p ą s taw ien ie  spo- trzym ania kursu  fun ta  anglelskie-
lećzenstw a w  s to su n k u  do p r z e - 1 go.
m ysłu  i w dalszym  c iągu : ; Jak  wiadomo, złoto figuru je  w

„pod wpływem dawno już prze- bilansach Banku Anglji według ce-

ttt | ^ e przez kraje kontynentalne.
W szczególności W. B ry tan ja  |

350 m iljonów  funtów
na ratowanie kursu waluty angielskiej

W dn. 6 b. m. nastąpiło przeka- największa z kiedykolwiek dokona
nych w City londyńskiej, stała się 
konieczną w wyniku trwającego od 
pewnego czasu spadku funta an
gielskiego.

Zaznaczyć należy, że główną przy
czyną ucieczki od funta angielskie
go był powrót kapitałów do Fran
cji, który rozpoczął się w maju r.ub.

S k £ £ »  t S r n 1 ż s T e f o d CyJbnej’ bardZ° Cpt 1 d o % Ś h " Uzania" kapitału, nie zdając sobie spra- 7  t l  w  i Cf ny ^yn '  j s° w’ świeżo przybierając jeszcze na
wy, że kanitał. lako Kowej. z  tego tez względu złoto l sile. Również m iędzynarodowy krv*

T"ł ł  * V  O  7  o  T> I r  l i V 1 1*% V ■ n  ___ 12 1____ •
wy, że kapitał, jako kategorja czy- t  6g0 „  względu * o to
sto ekonomiczna, jest niezbędnym mo- P ^ ^ a z a n e  Przez Bank Funduszowi
torem życia gospodarczego.” Wyrównawczemu, figurowało w bi-

Rzecz ia sn n  ™ , i • I lansach Banku w kwocie nie 350,
nacło J* l  60 lakie8 ° ; leca ok 200 miljn. funtównastawienia starszego społeczeń '
stwa do przemysłu, stpsunek mło?
dego pokolenia do niego in u sj1
być jeszcze gorszy. P. Święcicki’
stwierdza wyraźnie, że

,,kapitalną rolę w tym stanie rze
czy odgrywają też i działacze starsze

zys polityczny, związany z proble
mem czeskosłowackim, spowodował 
wzmożoną ucieczkę kapitałów, nie
tylko obcych, lecz i brytyjskich — 
głównie do Stanów Zjednoczonych.olbrzymia operacja złotem —

o  p o w s t a n i u
specjalnego banku dla C. O. P.

W stolicy pojawiły się pogłoski o 
powstaniu banku, który miałby spe-E-o n o k o w i  ^„1 l—V iraunu, m ory  miaioy spe-

f ik so w a n ia  in te r 
nie nad poczynaniami młodych i już ; 1 w C.O.P. 
u ich zarania wycisnęły swe piętno" I 1Ĉ oreln a J* jest podobno

C5łówną je d n a k  p rzy czy n ę  nie- C entralna K asa Oszczęd
chęci m łodego  p o k o len ia  do p rz e 
m ysłu  w idzi p. Ś w ięcick i w  tem , 
że

^dzisiejsza młodzież przemysłu 
nie zna. Dla niej przemysł — ło 
bajki o żelaznym wilku”.
. rSił ą d , też P ł o d z i  w ed ług  a u -j M inisterstwo Spraw  Wewn. wy-
btA ..żen u jąca  n iew ied za” , stosowało pismo okólne, w którem
która „uwydatnia się m. in. i w podaje, że w myśl ustawy o ulgach
p ro g ra m a c h  id eow ych  poszczę- inw estycyjnych, domy, których bu-
gó łnych  u g ru p o w a ń  m łodz ieży” , dowa została rozpoczęta przed dniem
s ta ra ją c y c h  się „w y k ręc ić  się z 1 s tyczn>a 1939 r., korzysta ją  z ulg,
tego te m a tu  p a ru  n iezn aczącem i Przewidzianych w ustaw ie z dnia 24
nic  fra z e sa m i o n a c jo n a liz ac ji m^Tca 1^33 r -
czy soc ja lizac ji, lu b  też na  b i i  1 * rozpoczęc*e budowy przepis
gllnie Drzeciwnvm « h • tem uwaza wykonanie fundamentugunie przeciwnym — o harm onji pod przyszły dom.
w sp ó łp racy  p a ń s tw a  z in ic ja ty w ą  Z uwagi na to, że ulgi dla no- 
p ry w a tn ą  ,

P. Św ięcick i zw alcza w sw ym
a rty k u le  b a rd zo  tra fn o m i ....... .
m en tam i tego  ro d z a ju  „an im o z je

nie gospodarczej, to tego nikt inny 
uczynić nie potrafi."

P. Święcicki nie może oczywi 
ście wiedzieć dokładnie, co do
tąd zrobił przemysł w dziedzi
nie praktyk wakacyjnych i sty
pendjów’. Zgadzamy się zresztą z 
nim, że praktyki wakacyjne da
lekie są od doskonałości, zwła
szcza odkąd lakżc i w  tę dzie
dzinę wsadził swoje trzy grosze 
biurokratyczny interwencjonizm, 
organizując „obozy p raktykan
tów”, wyjęte niemal zupełnie z 
pod opieki i wpływów przem y
słu. Tam, gdzie przemysł ma 
większą swobodę, to jest w dzie
dzinie stypendjów, robi się, o ile 
nam wiadomo, dość dużo. Roz
maite zrzeszenia branżowe (np, 
Unja Polskiego Przemysłu Gór
niczo-Hutniczego) i poszczegól
ne przedsiębiorstwa przyzna.ią 
corocznie większą ilość ' s typen
djów, choć — o ile nam wiado
mo nie żądają, względnie nie 
uzależniają ich od przepracow a
nia przez stypendystów pewnej 
ilości lat w danej organizacji czy 
w  danym zakładzie.

Niemniej jednak uważamy 
wnioski p .  Święcickiego za słusz
ne i trafne. Byłoby niepoweto
waną szkodą, gdyby miały 
przejść bez echa i gdyby ten rze
czowy i rozsądny głos z kół mło
dzieży nic miał znaleźć należy 
tego rezonansu w kołach prze
mysłu. A ponieważ idzie tu o za
gadnienia, które należałoby za
równo rozpatrzeć jak i ewen
tualnie rozwiązywać w skali o- 
gólnoprzemysłowej, sądzimy, że 
jedynie Centralny Związek Prze
mysłu Polskiego byłby kompe
tentny do podjęcia jakiejś akcji 
w tej sprawie.

Wszak i przemysł sam dawno 
już zauważył, że z naszych wyż
szych uczelni technicznych czy 
handlowych młodzież wychodzi 
bez żadnej niemal znajomości 
zjawisk nam współczesnych i za
gadnień praktycznych. “Czy nie 
należałoby więc w odpowiedniej 
drodze i w odpowiedniem miejscu 
poruszyć sprawę reform y pro 
gramów i nauczania w naszych 
wyższych uczelniach? Faktem  
jest również, że praktyki w aka
cyjne w obecnej swej formie nie 
spełniają należycie swego zada
nia: oswojenia studentów z p rak 
tyką danego zawodu i bliższego 
zaznajomienia ich z gospodar
czą działalnością i rolą przemy
słu. Faktem  jest wreszcie, że sty
pendjów', zwłaszcza w porów na
niu z ilością niezamożnej a czę
sto z najgorszą nędzą borykają
cej się młodzieży, jest za mało, I 
a te, które przemysł już obec-! 
nie przyznaje, nie są należycie1

N atta w C. O. P 
Pertraktacje 

o sfinansowanie 
wierceń

Państwowy Instytut Geologie*' 
przeprowadzał w roku ub. szereg 1! J 
dań na terenie C.O.P. w poszukW - 
niu złóż minerałów kopalniany*' 
jak: węgiel, ruda żelazna itp. Urt • 
do we sprawozdanie z poszukiwań r  v 
stytutu nie zostało jeszcze ogłoś? 
ne, jednakże podobno wyniki ba# W 
nie były zupełnie negatywne. znajduj 

Szczególnie w południowych okrt bo 10-ę 
gach C.O.P. badania wykazały, że1 rolnych 
uzasadnione nadzieje, iż można W toajatH 
dotrzeć do bogatych złóż ropy W1 W y v. 
towej, w okolicach, gdzie ropy & Snn , ' 
tychczas nie znajdowano. j..r  **arz

Koła zainteresowane informuj* n ”, Ẑ c 
iż toczą się obecnie między posz? 
gólnymi koncesjonariuszami w Pf ’
sce rokowania o sfinansowanie P°wstal 
nych wierceń, które byłyby poA< Carstw 
te na wiosnę r. b. ka. \Vł

s*S obet
Pogłoski o ustąpieniu

Schachta c*?żaroi 
Brinckmann upatrzony S f 1; 

na nastence jak „a]
Sfery dobrze poinformowane5 spłacie 

trzymują, iż podczas wizyty  ̂ kie peti 
Schachta w Londynie omawiana ® iadhycł 
la w trakcie rozmów z gnberna^ jesł . 
rem Banku Angielskiego Montaż j u, ' 
Normanem możliwość powołania , 7 1 
zesa Banku Rzeszy na stanowić , ° 1 tt 
prezesa Banku Wypłat Międzynaf* r)otkliw 
do wych. 1 Celantoi

W związku z tem podkreślę? W 7X 
fakt wysuwania w Niemczech o* eelantÓT 
by sekretarza stanu, Brinckman^ warzvci 
Był on jednym z najbliższych war . 
pracowników dr. Schachta do rsf i lnicz; 
mentu powołania go przez Goer# ® nac>z 
ga do ministerstwa gospodarki ^ z y s tk  
szy. I nar:

Według krążących wersyj, os<̂  cięż 
Brinckmanna brana jest pod *e°rji r 
gę przy ustalaniu kandydatury & kowskir 
stępcy dr. Schachta na stanowi*' 
prezesa Banku Rzeszy.

Św ientoja  — 
litew sk a  Gdynia 

Budowa nowego por^ 
na Bałtyku

,  Mimo 
Sie prze 

pow 
ci» zadł 
cz?ść p 
stan w; 
W  w  

pi
j  0frA'iią

Rząd litewski podjął ostatnio r *łotych 
nergiczne prace, zmierzające do st** tyaha śi 
rżenia nowoczesnego portu poza f |ja 1 
brębem Kłajpedy. Na ten cel prf  ̂
znaczony został mały port ryb*^ "Z iąt 
Swientojl, który ma być roz bu# "'stałe z 
wany kosztem 30 miljonów litóff! ^ego gc 
możliwie najszybszem tempie. >̂a swe 
związku z tą rozbudową oczeki^1 ją z 
ne jest wydatne zwiększenie óbf. truji, 
tów towarowych nowego portu, nic ; h

W związku z tem mówi się ju ż 1 '— J ----J~’ *■*■“ “*»
nawet o tem, kto będzie głównym | wykorzystywane dla zacieśnienia 
dyrektorem banku. Mianowicie, wy- wzajemnych kontaktów, 
mienia się nazwisko jednego z b .; Przed organizacjami przemy, 
ministrów Skarbu, b. wieloletniego Słowenii otwiera się tu “ważne i 
generalnego dyrektora jednego z naj wdzięczne zadanie, 
większych banków w Polsce. c »

15.

lak uzyskuje sie ulw budowlane
dla  rob ót rozp oczętych  w 1938 rok u

■" ' io1Zt beZpi^ “ niai ± Wodu> że *y wykazy budynków, których fun-w dniu 31-go grudnia 1938 r. fun- damenty były w tym dniu gotowe
P° W? domu były wy’ ! wyk^ y  te zachowały do dyspozy- Konane. cji władz skarbowych.

Dowodem takim jest odpowie- Zaświadczenie, bądź wykazy o 
dnie zaświadczenie władzy, wykony- których wyżej mowa, powinny za- 
wującej nadzór nad robotami bu- wierać: imię i nazwisko właścicie- 
dowlanemi i tak tez tę rzecz ujmu- la budowy, miejsce położenia wzno
Ju s J w v ° roąS r ' h  •Vyk0nff WC.Ze f’° szoneS° budynku (miejscowość, uU- 

“ Kach ,n'v’estycyjnych. ca i numer), oraz wyraźne stwier- 
H-atek tego przepisu, zgłaszać dzenie, że w dniu 31-go grudnia

wowznoszonych budynków, przewi
dziane w ustawie z dnia 24 marca 
1933 r., są znacznie szersze od ulg, 
9-go kwietnia 1938 r., można było 
zaobserwować w końcu ub. ro

si? będą do władz budowlanych o- 
soby. letóre budowę domów rozpo
częły z prośbą o wydanie zaświad-

1938 r. fundamenty były wykonane, 
t- j. wyprowadzone ponad ziemię. 

Przepisy prawa budowlanego nie

do przemysłu, oparte na ein.v - ,•
nalnych przesłankach”, domaga Ł złn?czIiy , pędL do ,
się podchodzenia do niego w spo- E° budowlanych — scisle do wy
sób ,P konania fundamentu, by nabyć pra
•Jarla ł- * i • racjonalny, wo do ulg, przewidywanych w u-
ząda skontrolowania tych ani- stawie 1933 r.
mozyj przez trzeźwą kalkulację ,, W związku z tem powstało za*

czenia, stwierdzającego, że w dniu precyzują bliżej pojęcia fundamen 
b y iy °w y k o n an e  r ' I *">,• « < * «Dy{y wyKonane. , wykonana częsc budynku obeimuie

Wobec powyzszego, Min. Spr. W e-! fundamenty, decyduje w k a ż d S  
wnętrznyeh prosi o pouczenie or- poszczególnym przypadku właściwa

^  i ł  1116 czyniły władza> wykonywująca nadzór poli- przeszkod osobom zainteresowanym, i cyjno - budowlany na p o i  tawie ist- 
a ponadto, aby z urzędu sporządzi- j niejącego stanu faktycznego.

iow towarowycn nowego portu, nie ich 
w ciągu 1939 r. Nowy port odtigt* r0;n .„  , 
ma dla Litwy tę samą rolę, jak ł * zi
życiu gospodarczem Polski odgłf h ’ dro  ̂
wa port w Gdyni. ^ c e l a c

Dążenia te natrafiają jednak ^  ^°wit 
pewne trudności ze strony wł»® 
portowych w Kłajpedzie, które oW' becnie 
wiają się konkurencji nowego 
tu. W związku z tem, oczekiwa^J 
jest nawęt pewnego rodzaju aW? 
analogiczna do tej, jaką w swoi®1 
czasie prowadził Gdańsk w okr^[ 
inicjowania i realizowania budo^ 
portu gdyńskiego.

W kołach gospodarczych lit* j 
podkreślają, że port w Kłajped^ 
nie będzie zdolny opanować całe^ 
ruchu transportowego po zwięks*^ 
niu obrotów towarowych ze sW^ 
zapleczem w Polsce. Rozwój 
sunków gospodarczych między V. 
twą a Polską będzie mógł opier^ 
się więc zarówno na współpracy 1 
Kłajpedą, jak i z nowym buduj*' 
cym się portem litewskim.

G iełda p ien iężn i
PAPIERY PROCENTOWE

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
niężnej w Warszawie tendencja

pi
5 ich 8
dai. z Ii 

Na ro 
^afrclar
°Pracujc

stwa R0
11,0 *ain 
spodarki
,  ^zy t 
Wn raz 
^°haczvi 
dr^ y <  
~r.°bni p 
*‘eje. A 

°?i Piot 
łycj ®^innyc

Wyboi
mężnej w warszawie tendencja o*, dznn • 
papierów procentowych była mocB^ j .  ne 1 
sza, przy obrotach bardzo małyc5 ,ug teri
— h m  " ..........  ^  W łab

c«ych w 
rad gro

Notowano: 3 proc. inwestycyjna 
em. 85.75, 4 proc. doi. 42.25, 4 i r  
proc. wewnętrzna 65,38, 4 proc. fc0?  
solidacyjna 66,25, drobne odcinki 6 
5 proc. konwersyjna 68,75, 5 
Warszawy z r. 1933 — 73, 4 i pf 
proc. listy ziemskie 63,25 — 63,^ 
drobne odcinki 64, 5 proc. Lublina 
roku 1933 — 62.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja byf 

mocniejsza, przy obrotach mały0*1' 
Notowano: Bank Polski 138, Modr5̂  
jów 19, Haberbusch 61,50, LUpopy ^  
— 94,75, Norblin 104, StarachoMS^ 
46,75 — 4Z, Żyrardów 62.
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Powiecie



wobec widma licytacji
r t a t i j Ł t ą  n a r i  s i^ e n f p o ł o ż e n i e m

i W  powiecie piotrkowskim  
Wajduje się około 3.000 małych, 

rch oW bo 10-ęiomorgowych gospodarstw 
.y’ iv r° .ych, powstałych z parcelacji 

_ d  maJ*|tków prywatnych i państwo 
ropy * Wyc^' Połowa tych drobnych go

spodarzy siedzi na gruntach po- 
formuj* ^ ° d z«tfych z m ajątków prywat 
. pogzt* "ych, druga zaś na państwo* 
i w P? Ogólna powierzchnia tych
nie pif Powstałych z parcelacji gospo- 

podjl aarstw wynosi od 14 do 15.000 
Właściciele parceli znajdują 

obecnie wprost w nędzy, gdyż 
^  żaden sposób nie mogą podo- 
. ,wszystkim zobowiązaniom i 

ciężarom, które na nich spadły.
ilkakrotnie też podejmowali 

i \ Cję’ ™ai3ęą na celu uzyskanie 
, *a j najdalej, idących ulg przy 
dr. J? acie długów. Niestety wszyst- 
J j  ‘ m em orjąły nie dały

dnych wyników. A położenie 
Jpt tem gorsze, że ceny na pro- 
s t r°lnicze kształtują się ni- 
. ?, !. te;n stan rzeczy szczególnie 
otkliwie daje się we znaki par- 

^lantom .

e ew !T iązku z tem sekcja Pflr' 
° kręS°WCm To’ h W  f e „ ,y w i e  Organizacyj i Kółek 

d° ^  ła n,czych w Piotrkowie zwoła- 
Goetf na£lzwyczajne walne zebranie 

rki R* .i, zysl^ich członków na 24 b. za.

eniu

any

, os<̂
dla naradzenia się nad niezmicr-_u jjj . i nau  UIC6UI1U*
i ciężkiem położeniem tej ka-

f e k£ " ikó"  ”
" i . Milno obniżenia w swoim cza- 

przez Państwowy Hank Rol- 
y Powstałego z tytułu parcela- 

CA « adł.UŻenia o jedną trzecią 
*fa- Plerwotnej wysokości —EIS#

M )l^ cvf1i Wsf ystH>ch długów, ciążą- 
J  * n? nabywcach' parc«li; W 
o P 10*rk°wskim wyraża się 
*» . Il!* snmą blisko 6 miljonów 

y • Zadłużenie to bowiem 
się od 300 do 1.200 zł. z

tnioj’
l o  s t*  w a h a  
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^ f t 2 Przebudowy ustroju roi-

f  ha f>0sPodarstwa bez względu 
sęki**' ją zadłużenie nie korzysta- 
5 otifi «_ ?dnych ulg podatkowyph 
tu, Ą  nie S i  "° . s} ą. dziwić, że położc- 
degM ta»nn 7  ® ' i  -iest napraw dę 
jakł* j  Paczhwe. Tem bardziej, że mło 
odgtf . 'd r o b n e  m ajątki, powstałe z 

dacii. nio m iały możności

całkowicie przeprowadzone i u- 
kończone w ciągu lutego r. b.

Jako doniosły fakt w życiu 
ziemi piotrkowskiej, wypada za
notować zarządzenie, dzięki k tó
remu, Piotrkowskie otrzym a jesz
cze jeden inspektorat szkolny.

Decyzją władz szkolnych na 
skutek zabiegów społeczeństwa 
radomszczańskiego postanowiono 
z dniem  1 kwietnia r. b. ulwo- 
rzyć go w Radomsku. Dotych
czas powiat radomszczański pod
legał i kom petencjom  inspektora

Piotrków  Trybunalski, w stycznia
szkolnego w Piotrkowie. W związ 
ku z podziałem dotychczasowego 
obwodu szkolnego w Radomsku 
będzie urzędował inspektor szkol 
ny oraz jeden zastępca, zaś w 
Piotrkowie inspektor i dwóch za
stępców.

Towarzystwo Popierania Bu
dowy Publicznych Szkół Po 
wszechnych również podzieliło 
swą pracę i z dniem 1 kwietnia 
powiat radomszczański przeka 
zany zostanie przedstawicielowi 
Radomska. Pt.

Z Z a k o p a n e g o

Co spowodowało śmierć narciarzy pod Skrclną Turnią?
Liwina runęła natychmiast po podcięciu na "isu

W związku z tragicznem zasypa- j uduszenia w lawinie, którą utwo- 
niem w czwartek przez lawinę trzech rzył śnieg pyłowy. Końcowy stok 
studentów, a to Jerzego Bliszczyń-1 nasypowy lawiny rozciąga s ię g n ą  
skiego, Zygmunta Kozłowskiego i długości ok. 600 m. przy szeroko- 
Stanisława Zaremby, wyruszyła w , ści od 20 — 80 metrów.
piątek rano z Kasprowego ekspedy
cja ratunkowa, w której pod prze
wodnictwem kierownika pogotowia

Prace ratunkowe trwały przez ca 
ły dzień. Przekopywano rowy i son
dowano lawinę. Mimo usilnych sta-

p. Oppenheima wzięło udział kilku- rań nie zdołano natrafić na zagi 
nastu członków Ochotniczego Ta- nionych. Wśród zwałów śnieżnych 
trzańskiego Pogotowia Górskiego, j  znaleziono tylko czerwoną czapkę 

Jak stwierdzono na miejscu, po-: jednego z zaginionych oraz zdruzgo 
wodem wypadku było lekkomyślne tany kijek narciarski, 
trawersowanie zboczy Skrajnej Tur-1 Zaznaczyć należy, że zwały lawi- 
ni zaledwie około 6—8 m. pod szczy i ny miejscami dochodzą do 8 mtr. 
tem. grubości, tak, że wyszukanie por-

Spowodowało to podcięcie mas i wanych narciarzy w takiej Ilości 
śnieżnych i wytworzenie się lawiny, śniegu staje się wprost niemożliwe, 
która porwała wymienionych trzech tem więcej, że zbity i zmarznięty

Z K r a k o w a

N iezw ykłe p o w o d zen ie  „B alladyny"
w  t e a t r z e  k r a k o w s k im

25 przedstawień w ciągu sześciu tygodni
Po przerwie 10-letniej wystawił stworzyła kreację niezapomnianą,

teatr  ̂ krakowski „Balladynę" w Obok Jaroszewskiej dobrze wywią-
inscenizacji i reżyserji dyr. K. Fry- zali się ze swych zadań pp: Pawłów
cza. Powodzenie było rekordowe, ska, Jankowska, Bednarska, Matusia
Arcydzieło Słowackiego w ciągu pół kówna, Jabłonowska, W. Nowakow-
tora miesiąca grano 25 razy. Jest ski, Czajkowski, Woźnik, Burnato-
to sukces wprost niebywały, gdyż wicz i inni
„B alladyna** zwykle po kilku przed- • Inscenizacja, reżyserja i dekora-
stawieniach na czas pewien scho- cje pomysłu dyr. Frycza, zasługu-
dziła z repertuaru. ją na wielką pochwałę. Dodać jesz-

Rolę tytułową grała znakomita cze należy, że sztuka grana była
artystka Zofja Jaroszewska, która stale przy pełnej widowni.

Z P o m o r z a

Sąd w Chojnicach rozstrzygnął zawiły sp5r
n a  t l e  p rz y w ile ju  k r ó l a  J a n a  I I ! -g o

Sąd Okręgowy w Chojnicach roz-1 Ponieważ gromada Śliwice stała 
strzygnął ostatnio interesujący spór, się w późniejszym czasie dłużnl- 
jaki toczył się od pewnego czasu kiem K. K. O. z tytułu Udzielonych 
między Komunalną Kasą Oszczęd- pożyczek na sumę 25.000 zł. Wy- 
ności pow. tucholskiego a gromadą płata procentów na rzecz gromady 
wsi Śliwice. j Śliwice została wstrzymana. • Doko-

Podstawą sporu był przywilej, na

narciarzy. Jak wiadomo, czwarty 
student Kukulski, znajdujący się 
kilkadziesiąt metrów za towarzysza
mi, cudem tylko uniknął losu por
wanych. Lawina poszła stromym 
żlebem wdół około 100. m. i , zabra
ła śnieg aż do gruntu. Naturalnie, 
porwanFna taką długość przez zwały 
śnieżne narciarze musieli ponieść 
śmierć bezpośrednio po katastrofie, 
od uderzeń o progi skalne, lub od

śnieg ma niemal twardość lodu.

Pomoc 7iimwa
d l a  d z i e  c i  
b e z r o b o t n y c h  
to c b o w ią se k  Polaka  
i chrześcijan ina.

dany jeszcze przez króla Jana So
bieskiego z 1695 r., który nadawał 
ludności Śliwic prawo wolnego użyt 
kowania drewna budulcowego i opa 
łowego z lasów państwowych.

W późniejszym okresie ludność 
wsi Śliwice zrzekła się tego serwi
tutu, za co otrzymała od rządu e- 
kwiwalent w wysokości 176.861 mk., 
którą to kwotę ulokowano w papie
rach wartościowych w K. K. O. pow. 
tucholskiego. Od sumy tej gromada 
Śliwice otrzymywała procenty.

nano jednocześnie na poczet długu 
zajęcia całej sumy, przysługującej 
gromadzie.

Sąd Okręgowy w Chojnicach na 
wniosek gromady zwolnił powyższą 
sumę od zajęcia. Została zawarta u- 
goda, na podstawie której groma
dzie Śliwice przyznaro sumę 35.000 
złotych, z której zaliczono na dług 
25.000 zł. Resztę przekazano w go
tówce gromadzie, która zaintereso
wanym mieszkańcom Śliwic w ^ H - 
ciła zaległe procenty.

Ze Ś lą s k a

Śmiertelny sen bezrobotnego w cieplej ha/dzie
Zafz*di ał ood wpływem gazuhceoo pop ciu

Zarząd huty w Katowicach—Dę
bie, powiadomił policję o znalezie
niu zwłok nieznanego mężczyzny na 
hałdzie w pobliżu huty. Okazało się, 
że śmierć nastąpiła wskutek zacza
dzenia. Dochodzenie policyjne wyka-
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tak & sn^°Wltef?0 ‘ racjonalnego zago 
w ^ i ru- ar°wania. W wytworzonej 

me sytuacji parcelantom w 
Piotrkowskim grozi ruina, 
gospodarstwom —  sprze- 
licytacji.

‘aJ-f ^w^anem zebraniu Sekcja 
o S ? . nłów Przy O.T.O. ; K.H. 
ry sPccja»ny memorjał, któ 
stw= » , y 2ostanie do minister- 
*io ,  • ictwa’ Jako bezpośred- 
snnH I,n.teresowaneg° stanem go- 
Podarki rolnej w kraju.

*en memorjał spowoduje 
Zobaczymy P° Źądany wyflik? “

dr^nfy°hający do różnych ulg 
dz!ipi„ Parcclanci żywią duże na- 
ini ‘ °gół mieszkańców zie- 
się Pł'otrk°wskiej przygotowuje
8 « n i n n y c Zh S e m  d °  w y b o r U  r a d

d zo n ^ ?1!  i* zostały iuż zarz!»- 
dłue » .ędą się odbywały we- 
rę > ,e m̂inów ustalonych w mia
czych a Protest6w wybor-
fad W sprawie wyborów do 
łych ^ro^nadzkich. Na terenie 
sion Bm,n> z których nie wnie- 

p^olestów wyborczych po 
^  w ? do rad gromadzkich 
fteg0 nrłk3̂  do samorz!»du gmin
nie s tJ l  dą się w druS>cj poło- 
PrzpK- r* b- Jak wynika z

dotychczasowych prac
^Owierip17 sdo rad gminnych w

Z Ło«lzi

Dwie kom ety udawały stadło mćłicńskie
S en sacyjn a  sp ra w a  łu g e n i i  S zla jn b ar ówny

Przed Sądem Okręgowym w ł/O ta. W krótce Adamówna wyszła 
dzi odbyła się sensacyjna roz- zamąż, aie pieniędzy Sztajnbar- 
praw a przeciwko 29-letniej Eu- tównie nie oddała, 
genji Sztajbartównie, łodziance, Aby jednak Sztajnbartównie 
oskarżonej o udawanie mężczyz- ułatwić życie postarała się dla 
ny. j niej o pracę w stolarni. Po ja-

Jak  wynika z zeznań Sztajn-j kimś czasie właścicielowi stolar- 
bartówny, brat jej, um ierając po! ni Sztajnbartówna spodobała się 
zostawił 5000 zł. pod opieką swej jako pracownik i człowiek, 
przyjaciółki niejakiej Adamów-1 Chciał ją ożenić ze swą córką.
ny z wiedzą swej siostry. W ten 
sposób Sztajnbartówna stanęła w 
obliczu uzależnienia się od Ada- 
mówny, która dysponowała pie
niędzmi. Adamówna, według słów 
Sztajnbartówny, namówiła ją, a- 
by udawała mężczyznę, dzięki 
czemu Adamówna znajdując się 
w jej towarzystwie uzyskać m ia
ła większe powodzenie u męż
czyzn i prędzej wyjdzie zamąż. 
Wówczas Sztajnbartówna otrzy
ma swój spadek. Sztajnbartów 
na postąpiła według woli Ada- 
mówny. Pokazywały się często 
razem jako mężczyzna i kobie-

Wówczas Sztajnbartówna, ucho
dząca za Eugenjusza Sztanjbarta, 
przeżyła tragedję. Postanowiła 
zakończyć komedje samobój
stwem i wyskoczyła z okna z 
wysokości 3-go piętra. Lekarz po
gotowia, ratujący desperatkę, 
odwiózł ją do szpitala i stw ier
dził, że... jest to kobieta.

To też Sztajnbarłównę umie
szczono na oddziale kobiecym 
wraz z niejaką Zaleśną. Ta do
wiedziała się o wszystkiem i na
mówiła Sztajnbartównę, aby po 
wyjściu ze szpitala nadal odgry
wała rolę mężczyzny. Sztajnbar-

Mlyn w o d n y  p a s tw ą  p o ż a r u
Kt o  za p ra sza ł o g ie ń  — n ie  w ia d o m o

W e wsi Tadzin, 
pow. brzezińskiego

gm. Lipiny 
z nieustalo

nych przyczyn wybuchł pożar w 
młynie wodnym, stanowiącym 
własność spadkobierców Fryde
ryka Kowalskiego z Łodzi i Sta
nisława Markowicza, zamieszka
łego w Tadzinie przy młynie. 

Pożar wybuchł w drewnianym
ecie Piotrkowskim  zostaną budynku młyna, a  następnie

przeniósł się na m urowany dom 
mieszkalny.

Straże pożarne zdołały jedynie 
uratować dom mieszkalny. Młyn i 
spłonął doszczętnie.

Straty szacowane są na około 
15 000 zł.

Władze prowadzą dochodze
nie celem ustalenia przyczyn po
żaru.

tówna zgodziła się i została wpro 
wadzona do rodziny Zaleśnych, 
jako mężczyzna. Na rozprawie 
twierdziła, że Zalcśni doskonale 
wiedzieli, że jest kobietą, ale u- 
myślnie podtrzymywali komcdję, 
ponieważ Zaleśna spodziewała 
się dziecka. Po pewnym czasie 
odbył się ślub Zaleśnej z rzeko
mym Eugenjuszem Sztajnbartem. 
Po jakim ś czasie urodziło, się Za- 
lcśncj - Sztajnbartowej dziecko, 
którego ojcem miał być Sztajn- 
bart.

Tajem nica Sztajnbartówny wy
szła na jaw, gdy ta jako mężczy
zna zwróciła się z groźbami do 
niejakiego Jobsa, ogrodnika, 
krewnego Adamówny, żądając 
pieniędzy oddanych mu przez A- 
damównę. Jobs, wiedząc o tragi- 
komedji odgrywanej przez Sztajn 
bartównę, złożył na nią oskarże
nie do policji. W szystko się wy
jaśniło.

W  czasie procesu Adamównn 
i Zaleśna zaprzeczyły zeznaniom 
Sztajnbartówny, twierdząc, że 
znały ją tylko jako mężczyznę 
i zatem nie nakłaniały jej do u- 
dawania mężczyzny. Zresztą prze 
ciwko obu, pozwanym jako 
świadkom, już wcześniej um orzo
no wszelkie dochodzenie sądowe

Sąd po naradzie skazał Euge- 
nję Sztajnbartównę z zastosowa
niem am nestji na 8 miesięcy a re 
sztu, z zaliczeniem 4-ch, które 
odcierpiała do chwili procesu.

zało, że zaczadzonym jest 31-letn! 
bezdomny, Władysław Trybulski, któ 
,ry,.ostatnio sypiał w Azylu Miej
skim w Katowicach. Trybulski po
dobno 4 b. m. wieczorem przybył 
do Azylu nietrzeiwy i dlatego nio 
został wpuszczony, Wobec tego udał 
się na hałdę, na której znajduje się 
ciepły i gazujący popiół.

Przywołany lekarz stwierdził zgon 
wskutek zaczadzenia, a na ciele 
zmarłego znaleziono liczne ślady po 
parzeń. Na polecenie prokuratora 
zwłoki przewieziono do kostnicy. 
Szpitala Miejskiego w Katowicach.

Z siekiera I notami 
na mieszkanie donosiciela
Zemsta brati za posadzenie 

o kradzież
Bracia Roman i Wilhelm Simo* 

nowie z Kochłowic, w sierpniu uh, 
roku zostali wezwani na miejscowy 
posterunek policji jako podejrzani o 
kradzież. Sprawa zakończyła się u- 
wolnieniem braci z braku konkret
nych dowodów winy. Simonowie, po 
uwolnieniu, poczęli dochodzić, kto 
rzucił na nich podejrzenie. Dowie
dzieli się, że donosicielem był nieja
ki Stanisław Kucharski z Kochło
wic. Bracia zaprzysięgli Kucharskie 
mu krwawą zemstę. Obaj dla do
dania sobie animuszu, wypili „kwa
terkę", poczem uzbrojeni w noże i 
siekiery poszli pod mieszkanie Ku
charskiego. Kucharski zauważył Si
monów przez okno i ulotnił się na 
czas. Dysząc zemstą, bracia wybili 
okno w mieszkaniu Kucharskiego i 
weszli do środka.

Nie zastawszy Kucharskiego, zde
molowali mu całe mieszkanie, wy- 
zucając zrąbane meble oknem. Spra 
wa znalazła swój epilog przed są
dem w Katowicach, gdzie mściwi 
bracia skazani zostali na karę po 1 
roku więzienia.
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Brakuje inżynierów 
i techników

w przemyśle premjer1 
Goringa

Marszałek Goring w charakter 
kierownika 4-letniego planu gosp1 
darczego polecił ministrowi gofl? 
darki Rzeszy, dr. Punkowi, opra® 
wać zarządzenia w celu zwięW* 
nia wydajności pracy w niem ie^ 
zakładach przemysłowych. _ , —

W ramach tych zarządzeń < ctlQT’'ko'J'a 
dane być mają przepisy o racjolj TcmDerat* 
lizać ji pracy, oparte na najno* nach 0){ _  
szych doświadczeniach zebrany1 laroz (do 
zarówno w Niemczech, jak i w f 
granicznych zakładach przemyj f
wych. ■ ‘m a B f t r , , , ,

Przemysł niemiecki odczuwa * te,lr N8T' 
tkliwie brak wykwalifikowanych' *t"j» 
zarówno robotniczych, jak i kiefj 
niczych. W tej sprawio centra s *Htr 
organizacje przemysłu zwracały f  Tt » i ,  p^ c z - 

niejednokrotnie do marsz. GW *̂S*- 
ga, jako kierownika niemiecki 
planu 4-lctniego z odpowiedni*5 .todl- 1 
wnioskami. tau* 4-***̂ "

Rezultatem tych przcdłożeń f  fy**,r Mai 
zarządzone przez marsz. Góri®| 
skrócenie studjów w wyższych ° e»d:
lach technicznych i akadci#  • jodl. ““J/®
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górniczych na 3 względnie 2 ^  to?/*** *»ii 
Dwuletni okres studjów obowif^ * iod* 4:;? 
dla techników, architektów i f  mn^monja 
mików. Jak obliczono, w nicffl̂  
kim przemyśle brak około 50* 
inżynierów i techników.

Do niemieckich spółdzlef 
werbował Polaków „

wysiedlony z nad gra#
ksiadz-tiermanof I Ks k T

Wysiedlony niedawno z pasa F 
nicznogo zarządzeniem starosty Ktmc
skiego, znany gcrmanofil ks. jft**
opuścił już Żarnowiec, zabieraj^ •»& *-i« wi. 
sobą siostrę i siostrzenicę. Ba^ 
charakterystyczno jest, że mimo f1 e u»u  
pozycji objęcia jednej z panifljj 
łożonych w centrum djecezji cb^  
skiej, ks. Reich wymeldował di'
Sopot. Tamta atmosfera widoc^ fJ wi«

i f tu z y c o  

pH7Kl)Sr
t '!' wici] 
t!i!r N»'°‘ r j ' r roj.i
w  J*ntyN ow y 
?*'«■ I-*tnl

mieckich spółdzielni wciągnął
maity sposób wielu Polaków. P’; isj
paru dniami, wszyscy Polacy 8^ 8t»ni.J
rzutnie wystąpili z tych nie^ *i 
kich organizacyj, zakładając w *;
kowej własną spółdzielnię ^MACJ
Bank Spółdzielczy". u MLi

Wciąganie Polaków do niepj 
kich spółdzielni i bezpośredniej 
reakcja po zlikwidowaniu wplyf! ^  
ks. Reicha, to jeszcze jeden % •■ar*'
zek dosadnie ilustrujący dtĄ  wi
ność wysiedlonego z nad gr & .'.'z«t
proboszcza. ••8ei

B. Kellerm ann

Błękitna wstęga
Przekład antoryzowany Bolesława Jacka Frilhllnga

— Bonjour, m onsieur Lemoine!
— wykrzyknęła pani Sullivan u- 
przejmie, ale z impertynenckini 
uśmieszkiem, szczerząc ostre zę
by szczupuka, — Sza! — dodała 
tajemniczo i trium falnie. — Szal 
A więc on jeszcze żyje. Moi pa
nowie, przed chwilą kłaniałam  
się nieboszczykowi.

Francuzi wybuclinęli śmie
chem.

— Taki Nieboszczykowi! Je
gomość ten, niech mi państwo 
wierzą, został przed dwudziestu 
laty pochowany w Baku. Nazy
wał się wówczas Strichninsky, 
czy jakoś podobnie, nie mogę 
zapam iętać tych rosyjskich na
zwisk — i był jednym  z m agna
tów naftowych. Ale urządzał ta
kie historje, że nawet olbrzymi 
m ajątek nie uratował go przed 
sędzią śledczym. W tedy raczył 
umrzeć i dał się pochować. Dziś 
żyje w Cannes, jako Francuz, 
jest fantastycznie bogaty, nazy
wa się baron Lemoine, mówią, 
że tytuł barona otrzym ał od pa
pieża. Teraz przypom niałam  so
bie jego nazwisko: Ułanów tak, 
napewno Ułanów.

— Ale, mamo! — wtrąciła się 
znowu Kitty. — Przecież to baj
ki, fantazje!

Pani Sullivan wzruszyła lekce
ważąco ramionami.

— Nie znasz świata, Kitty — 
powiedziała pogardliwie. —  Ca
ły świat jest ponurą, obłąkaną 
bajką. Za pieniądze można osią
gnąć wszystko. Nie takie rzeczy 
się zdarzają.

Stewardowie roznosili buljon, 
zty język pani Sullivan, dopie
kający jak  rozżarzone żelazo, u- 
cichł.

Pani Sullivan spojrzała na m o
rze i wygłosiła parę entuzjastycz
nych uwag. Potem znowu wsa
dziła monokl w oko i zaczęła lu
strować pokład. Oczy jej błysz
czały jakby były parą zielonych 
kamieni, na policzki wystąpiły 
gorączkowe plamy. Była niezwy
kle podniecona, wyglądała jak 
demon czyhający na ofiary.

— Patrzcie, Gardener! I. P. 
Gardener! Starzeje się, nie uw a
żasz Kitty? Nic dziwnego, kto 
ma taką córkę jak  on, kto m u
siał przeżyć jej przygody z tym 
Murzynem, musi się zestarzeć. 
Ilazcl pisuje w pismach socja
listycznych, ale niezależnie od 
tego zabrała wszystkie swoje pie
niądze do Nowego Orleanu. 
Wiem to napewno, bo ulokowała 
je w naszym banku.

Tak, pani Sullivan znała ro
dziną Gardenerów od lat trzy
dziestu. I.P Gardener nie może 
«obie poradzić z nowerai prąda

mi, z nowemi form am i życia. 
Trzeba było znać jego ojca, 
Johna Gardenera! To był chłop! 
W łaściwie nazywał się Jan  Gart- 
ner, pochodził z Niemiec. Istny 
atleta, siłę miał taką, że potrafił 
tańczyć z beczułką piwa na gło
wie. Bez żartów! Należał do tycli 
mocnych ludzi, którzy zbudowa
li Stany. To był prawdziwy czło
wiek z zasadami. Kiedyś mówił 
do niej tak: Słuchaj, Pat, na 
świecie jest się albo panem, a l
bo sługą. Odkąd świat światem, 
istnieją panowie i sługi, wierz 
mi, władcy i niewolnicy, wszyst
ko inne, to kłamstwo. Tak po
wiedział John. I pani Sullivan 
mu wierzyła. Tak było zawsze 
i tak zostanie po wsze czasy.

— Panowie i sługi! — powtó
rzyła pani Sulivan i popatrzyła 
z wyzywającym uśmiechem na 
towarzyszących jej panów. — I 
dziś jest tak  samo, praw da, dy
rektorze?

Dyrektor Henricki, zbity z 
tropu, nic wiedział co odpowie
dzieć. Piekielny ozór ma ta stara
— myślał sobie. — Naprawdę 
piekielny. W łaściwie należałoby 
ją wrzucić do morza. — Koły
sząc niedbale nogą oświadczył, 
że, o ile miał być szczery, punkt 
widzenia pani Sullivan wydawał 
mu się zbyt śmiały.

Tenisista, baron Nion, piękny 
smagły brunet, był wyraźnie nie
zadowolony. Czy można pozwo
lić jej danie na najbnrdziej cy
niczne uwagi, tylko dlatego, że 
jest bardzo bogata?

—■ Pani przesadza, nmdarne —• 
mówi starając się ukryć drżenie

głosu. — Nie wydaje mi się, a- 
by Ameryka składała się wyłącz
nie z panów i sług. Ale nie spie
ram  się, bo nie znam Nowego 
Świata. W każdym razie uwagi 
pani, jeżtli chodzi o Francję, są 
bezpodstawne. Ostatecznie od 
czasu rewolucji wiele się u nas 
zmieniło.

— Brawo, brawo! —  w ykrzyk
nęła Kitty, zawsze zachwycona, 
gdy ktoś m iał odwagę przeciw* 
stawić się matce.

Pani Sullivan, k tóra każdy 
protest uważała za obrazę m aje
statu, odwróciła się i przez m o
nokl popatrzyła z wyrzutem na 
barona Niona. śm iała się przy
tem złym, nieprzyjem nym  śmie
chem.

— Panu się zdaje, baronie, że 
zjadł pan wszystkie rozumy! — 
rzekła zgryźliwie. Libertć, ćga- 
litć, fraternitć! Jest pan miłym, 
czarującym  młodzieńcem, to 
prawda! (baron Nion zbladł). Ale 
pozwalam sobie twierdzić, że 
wszystko to są frazesy. Tak, sło
wa, frazesy! Wy, Europejczycy, 
lubicie się upajać słowami. Przy
znaję, że czasy się zmieniły. Ale 
w gruncie rzeczy zmieniły się 
tylko określenia, etykiety, istota 
rzeczy pozostała bez zmiany. P a
nowie i sługi, tak było zawsze 
i tak zawsze będzie. Mam od
wagę nazywać rzeczy po imieniu.

Pani Sullivan triumfowała.
XXI.

Pani Sullivan triumfowała, ale 
powstała niemiła, naprężona at
mosfera. Pani Sulliyan czuła ją. 
Baron Nion ciągi* jetreze był 
blady, Henricki uimiechał się

P e n
sztucznie, wymuszenie. Kitty *; e i^ j -  M 
ciągnęła długą fajeczkę zc 5 
bra i zaczęła ją czyścić. Do*' 
że była zła. Rozmowa u tk^  jwjJ**'! ..ii 
Pani Sulivan zdawała sobie 
wę, że przeciągnęła strunę, j  ."k
czy to jej wina, że ci ludzie ® 
siejsi nie umieją wysłuchać p1* -tr^.Tplanoi 
dy, wolą zamiast niej fra2{,
Lecz fala wrogości, którą ; i,S» uiiu, *' 
stynktownie wyczuwała, vr)'J £,£'■ * 
ciła ją z równowagi. Próbo" ^  •’**•**<» 
zmienić ton, skonstatowała- 
dzień jest przepiękny jak  *  * .bJ

1 S :* 'o  m eju. Nikt nie odpowiedział.
Siedziała więc z obrażoną- 

dętą miną, oczy jej błyszO 
złowrogo. Największem nies^.
ścieni jest ludzka głupota
ślała sobie. — I najgorszą *c(.

— Dobrze, będę milczała- J 
odezwę się słowem! — I toi^‘ 
ła. 1 ^ ,^ 'ó len fa8

A tu przechodziło tyle w t

7,Mc 
&fcClTA 
W KOf

> °*ov/a Pu

W
a  xu  p r z c c n o a z i i o  l y i c  ^  v

o każdej możnaby opow ie^ ^  ^  1 b. ... 
tyle zabawnych historyj! Ale l ^  Wła^^c 
ni Sullivan milczała u p a r c i e -  j lej z  ^  
wzięła się, choć milczenie, t° f>r«taf,82ech3t«  
niej istna męka. i t

Po chwili przeszła obok t  
Ewa Im garten; pan HeflH 1^5 Be«thov' 
podniósł się i złożył głęboK1 ^  Schuma 
kłon. Pani Sullivan zmrużyć 4ure 
czy, założyła monokl. , 6(in  avel

— Patrzcie, Ewa Imgartei1 
odezwała się uszczęśliwioof*^, 
znalazł się pretekst do przcf ( * Fi
nia milczenia. Powiedziała tf j  *^^zielę, 
godnie, pojednawczo. —  Sęconyd m 
na kobietal — dodała z r konkursie 
niem. — W ybitna kobieta i Fiumri 
wtórzyła zdumiona, że n $ ł 15Ś KIJ<5zê  
nie odzywa. ,

ID.
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POGODA NA DZIŚ
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t j ł  T om ka S aw y era"  I
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K_Łj n J e n SRO K T © W V
Treningowy mecz piłkarzy o Katowicach

Dobra form a Matjasa i WiHmowsltiego

0 Wdz. 3.30 popol.
Ateneom: „św iętoszek ” . p oci. o 

T.1, P°P- 
Poci „ M alickiej! „Poprostu człow iek” . 

i i , 0 Kodz- <.i5-
cłkm. Kameralny: „Dom  warjatów ". Po- 

® rod*. 4,16. 
o ,,*£  B u «»: „Porw anie Babinek” , pocz.

torjnti  ̂ K o ile lk ow y  lu j  (sala Konserwa- 
o Ko7>: ..O straszliw ym  amoku", pocz.
Jnji 1 ■ •

taBv“*r«nonJa: Poranek muzyczny, pośw ię 
Bluzyco francuskiej.

PRZEDSTAW IENIA W IEC ZO R N E 
W r W ielki! „F aust" .

" aroaow y: „Szat«A*twt/*4 
r *, »ui> „Maskarada".

T,*,r M a ły  „Tem peram enty".
T,J!' Nowy! „Żywy ładunek", 
i , . ; !  L etn i: . Jean". 

te|o»i„i..?, *,,<'k*N (Karowa 13): „Poproetu  
tW . .  Mljruela de Unamuno.

.  Malickiej (Marazalk. 3): Przygoto- 
W»r. °  inauguracji sezonu. W krótce pro- 
*Urj, **tukl „Pani Bovarjr" F lauberta z 

f , '  M»Hcka w roli tytułow ej, 
tum!. i ..Kupiec 1 poeta",

.  Otaii Kameralny: „Dom w ariatów ",
**1«I " V *  bind Je l ) r x u i> i i M  (Nowj 
lOfc. „Gwiazdka w Studjo” . Pocz. o
•ohot, JS wlecz. Przedstaw ienia w piątki,

* niedziele. 
f ią ijJ ' W telka Rew Ja : „ R a j k o b ie t"  i  
* IM . M ossakow skim  I W alterem . Pocz. 

>(1111. ?° 1 10 eJ wlacz.W arszawski: „K ochajm y zwlerzo-

~ » k « e "  («L Mokotowska TO 
i®1* Babinek". Oatntnl dni. Pocz. o 

wlecz.
\  H«l ®\1S: ..K ozy  |  JeJ drutyna" > Lo-

.  *•
”*■ ul r,< <?*• łCuklerala ZlemlaA- 

..Wielka czwórka". 
M edaly: C<V)slenrJe o 3 wlecą 

*Urw* mi praeplAnMaka" a .u

W Katowicach rozegrany został 
w piątek treningowy mecz piłitar- 
ski prey udziale czołowych piłkarzy 
polskich, mający na celu wyłonie
nie kandydatów do reprezentacji 
Polski na mecz z Francją 22 b. m. 
w Paryżu.

Trening, którym kierował kapi
tan związkowy PZPN. p. Kałuża, 
składał się z dwóch części. W pierw 
szej części składy drużyn były na
stępujące:

Team A — Rudnicki, Szczepa
niak, Twórz, Góra, Nyc, Dytko, 
Szrajer, Piątek, Matjas, Wilimow- 
ski, Wodarz.

Team B — Mrugała, Gemza, Ki- 
nowski, Więcek, Piec II, Mikunda, 
Cebula, God, Wostal, Pytel, Poho- 
pin.

W teamie A grała zatem przy
puszczalna reprezentacja Polski je
dynie bez chorego Pieca na prawem 
skrzydle. Zastąpił go Szrajer z 
Warty,

Pierwsza połowa zakończyła się 
wynikiem 3:2 dla teamu B. W tea

mie A wyróżnili się Rudnicki, Ma
tjas i Wilimowski, natomiast linja 
pomocy zawiodła. W teamie B do- 
pokonał po pięknej grze drużynę 
S. T. C. Budapeszt 1:0.

Ostateczna punktacja turnieju 
jest następująca: 1) Akademicka re 
prezentacja Polski 5 punktów, 2) 
F.T.C. Budapeszt 4 p., 3) Pogoń 
Lwów 4 p., 4) Team Krynicy 4 p., 
5) Telephon Club Romana Buka
reszt 3 p.
skonale grała para obrońców.

Po przerwie skład nieco zmienio
no. Z jednej strony grała reprezen 
tacja filąska, która walczy w nie
dzielę w Opolu z reprezentacją Ślą
ska Opolskiego, a z drugiej reszta 
graczy. W tej części gry Śląsk wy
grał 3:2.

Skład reprezentacji Polski na o- 
bóz treningowy (od 9 — 19 b. m.) 
oraz na mecz z Francją ustalony 
zostanie ostatecznie bądź w sobo
tę, bądź też dopiero po niedzielnym 
meczu w Opolu, dokąd wybiera sie 
p. Kałuża.

Bokserzy Poznania remisują z Berltom

.  U lJtw S

(kawiarnia plastyków , ul. 
..Lajkonik — Toreador I 

J. : poc*- °  pod*. 9-eJ wlecz. 
ke»i i*  ®wskleh: Prem iera 3wUtoczna: 

r«wie smoka".

^ K M A C Ja . O  / I L A a C H  U O Z W O U  
MŁODZUaTi Tal M t- ł l

W L in a c h

W Poznaniu rozegrany został w 
czwartek późnym wieczorem między 
miastowy mecz bokserski Poznań — 
Berlin. Mecz zakończył się wyni
kiem remisowym 8:8.

Sensacją spotkania było zwycię
stwo, zresztą niesłusznie przyznane 
Klimeckiemu nad reprezentacyjnym 
zawodnikiem Niemiec Campem. Roz
czarował również Niemców mistrz 
Europy Nuernberg, który z 
trudem pokonał na punkty Jarec
kiego. Bardzo słabą formę wykazali 
reprezentacyjni bokserzy Koziołek i 
Skałeckl.

Wyniki walk:
W wadze muszej Tletsch (B.) zre 

mlsował ze Stempniewiczem.

{WlaV"v -R e n * " .
SPf 5 ‘u ,  • Ae * n t k a  K - ł l .

i S l*J.k?!r»,JI *w-|, 1 ! ..K obieta . I
,  jf 5?*w»Vc; -.K rólew na
5 , L'|Ud'ij uri'iJinka"-
,r f ' ^* llt ..P o la  el

A n d rze ja : „ J a se łk a "
K obieta , k tó ra  kocham ".ii Jt*Me. “ ‘ór* koc6̂• -.K rólew na ś n le tk a " . 

..Paryianka". 
if> r S j  .poltt e lise jsk le " .
\ti  plerw**r  b*r  ‘

I ŁlłU*’. ujt,'J“ ‘n |a ,‘a  tne lod ja" .
I !>** (i'vi'Sy*na,y".

)*[ ‘ '•M»Ciczny k lucz" i „ C y rk  n a  okr«- 1 

l> ..B raw u ra" .
’ r Kob*Jt ł' na<l przepaści*". I

f "Cztery córki” .
i> ' ••Marnotrawna córka".

MJMKZA IMA SAMOCHODOWA

PKYLIN5KI
msim JEROZOLIMSKA 27

W koguciej Koziołek (P.) wygrał 
nieznacznie na punkty z Schillerem.

W piórkowej Skałccki (P.) zre
misował z Graafcm.

W lekkiej Szymczak (P.) uzyskał 
, również remis z Gorczycą.

W pólśrednlej Nuernberg (B.) — 
mistrz Europy wygrał tylko na pun 
kty z Jareckim.

W średniej Szulczyński fP.) zwy
ciężył na punkty Niemca Radlew- 
skiego.

W półśredniej niesłusznie przy
znano zwycięstwo Klimeckiemu nad 
rutynowanym Campem.

W ciężkiej Białkowski (P.) nie
znacznie uległ Kleincholdermanno- 
wi.

Przed spotkaniem rozegrano dwie 
walki eliminacyjne przed zbliżające- 
mi się zawodami międzypaństwowe
mu Oba spotkania były b. ciekawe 
W wadze lekkiej Ratajak (Warta) 
i Tomczyński (Warszawianka) nie 
rozstrzygnęli spotkania, zaś w wa
dze muszej Jasiński (Śląsk) niezna
cznie wygrał z Lendzinem (Wilno).

Pjlecti o t a t n ia  m odela  
okryć i 6ukien J. SKWARA, M ii Z

610

Niespodziewana porażka 
Cracovii

w mistrzostwach ligi 
hokejowej

_ W Katowicach rozegrany został w 
piątek mecz hokejowy z cyklu roz
grywek o mistrzostwo ligi hokejo
wej pomiędzy Dębem i Cracovią. 
Mecz wygrała drużyna Dębu w sto 
sunku 2:0 (0:0, 0:0, 2:0).

OGNISKO — ŁKS 5:2
W Łodzi rozegrany został w pią

tek mecz hokejowy z cyklu rozgry
wek o mistrzostwo ligi hokejowej 
pomiędzy Ogniskiem i ŁKS-em, za
kończony zwycięstwem Ogniska w 
stosunku 5:2 (3:0, 0:1, 2:1).
MECZE HOKEJOWE W WARSZA

WIE
W piątek w dalszym ciągu hoke

jowych mistrzstw klasy A okręgu 
warszawskiego rozegrany został na 
boisku Polonji mecz pomiędzy Po- 
lonją i Skrą, zakończony zwycię
stwem Polonji w stosunku 10:0 
(4:0, 4:0, 2:0).

Na boisku Warszawianki miał 
się odbyć mecz klasy A pomiędzy 
Warszawianką i ZASS-em, ale dru
żyna ZASS nie stawiła się i War
szawianka uzyskała walkower 5:0.

W klasie B Sparta uzyskała wal
kower 5:0 z powodu niestawienia 
się Iskry. W meczu towarzyskim 
Warszawianka Ib zremisowała z 
Marymontem w stosunku 4:4.
O MISTRZOSTWO LIGI HOKEJO

WEJ WE LWOWIE
W piątek rozegrano we Lwowie 

mecz hokejowy o mistrzostwo Ligi 
pomiędzy Warszawianką a Czarny
mi. Zwyciężyła drużyna lwowska 
2:1 (0:0, 1:0, 1:1). Bramki dla 
Czarnych zdobyli Jurkowski i Czy
żewski. Dla Warszawianki — Wer
ner.
ZAKOŃCZENIE TURNIEJU HO

KEJOWEGO W KRYNICY
W piątek, w ostatnim dniu mię

dzynarodowego turnieju hokejowe
go w Krynicy, rozegrano dwa spot
kania. Oba wyniki miały decydujące 
znaczenie dla tabeli.

__________11

N a { w y i s z « J  
j a k o ś c i

Matryce I Far
by do powie
lania, Kalki, 
Taimy, Alra- 

rcenty. Tusze i Kleje
prcćukuj*

chemIcztip. „ s ł o S t c e ”
Sp. z o. o.

Warszawa, ul. Ludna 6/8, ^ 9 * 3 3 * 5 8  
Żądać wszędzie

1289

I ł a c f / o
NIEDZIELA, 8 stycznia

WARSZAWA I  (R aszyn)
7.16 K olęda. 7.20 K oncert poranny . 3,09. 

D ziennik poranny . 8,15 A udycja d la  w si 
9.15 T ran sm isja  nabożeństw a. 11,45 N iedole 
i sm u tk i hum oru radjow ego. 11,57 Sygmat 
czasu i h e jn a ł z K rakow a. 12,03 P oranek
sym foniczny. 13,00 W y ją tk i c pism  Józefa

P rz e g la .......................
0 W
Izieei.
fo rtep ianow y.

Zz.m m.. J *- Hl,m “OlOIł
P iłsudsk iego . 13.05 P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 
” -----Ł-  obiadow a. 14.40 \Vstyka obiadow a. 14.40 W szystkiego po- 

;hu — au d y c ja  d la  dzieci. 15,00 A udycja 
w si. 16,30 R ecita l fo rtep ianow y . 17,00

M azyka 
troc
d la  . . . . .  ____  ____
,M »dro6ć s ta row ieku obrazek  oby

jow y. 17.20 Podw ieczorek p rzy  m ikrofonie .
19.15 „C yk lon” — pow ieść m ów iona. 20,15 
A udycje in form acyjne . 21,20 M uzyka tanecz 
na. 21,40 „G dy w ielki m a i kocha m uzyko” . 
22,20 M uzyka taneczna. 23.00 O sta tn ie  w ia 
dom ości dz ienn ika  w ieczornego. 23.05 W ia
dom ości z P o lsk i w Jeżyku ang ie lsk im .

N IE D Z IE L A , 8 styczn ia  
8.15 T ra ę s m ls ja  nabożeństw a z k o 

śc io ła  św . K rzyża  w W arszaw ie. 
12.03 P o ra n ek  sym foniczny w w yko

n an iu  O rk. F ilh . L w ow skiej.
13.00 W y ją tk i z pism  J .  P iłsu d sk ieg o  
14.40 W szystk iego  p o trochu  — aud y

c ja  d la  dzieci.
16,30 R ecita l fo rtep ianow y  H alin y

S em brat.
17,20 Podw ieczorek  p rzy  m ikrofon ie .

WARSZAW A I I  (M okotów)
14,30 K oncert so listów . 15.00 P o p u la rn e  

u tw o ry  L isz ta  (p ły ty ) . 16.00Muzyka tan e 
czna (p ły ty ) . 21.05 M nzyka k am eralna  Mo
z a r ta  (J>łyty). 22.00 A rnold S choenberg  i 
P aw eł H in d em lth  (p ły ty ) . 23,00 M uzyka ta 
neczna (p ły ty ) .

K RÓ TK O FA LÓ W K I 
84,00 Zapow iedź Btacji. 0.05 P leśn i har

cersk ie . 0.25 K ro n ik a  dźw iękow a. 0,45 D ziea

Mecz reprezentacji AZS. z Pogo
nią lwowską, zakończył się wyni
kiem remisowym 2:2 (0:1, 1:1, 1:0) 

Mecz ten zdecydował, że akade
micy po 8 latach przerwy zdobyli 
ponownie tytuł mistrza Krynicy w 
konkurencji międzynarodowej.

W a s z  f & i

w ęda ze słuchaczam i w jeży k u  ang ie lsk im . 
3,10 G ra w esoła kapela.

PO N IED Z IA ŁE K , 9 styczn ia  
W ARSZAWA I (R aszyn)

6.30 P le śń  „K ied y  ranno  w s ta ją  z o r a ” . 
6,35 G im nastyka . 6,50 M uzyka (p ły ty ) . 7,00 
D ziennik  po ran n y . 7.15 M uzyka (p ły ty ) .
11.00 A udycja d la  dzieci. 11,57 S ygnał cza
su, i h e jn a ł z K rakow a. 12,03 A udycja  po
łudn iow a. 13.00 A udycja d la  kupców  1 rze
m ieśln ików . 15.00 T ea tr  W yobraźni d la  m lo 
dzieży. 15,30 M uzyka obiadow a. 16.00 D zień 
n ik  popołudniow y. 16.08 W iadom ości go
spodarcze. 16,20 K ro n ik a  nnukow a: ,,N auki 
ekonom iczne". 16.35 L udom ir R óżycki: 
K w in te t, on. 35. 17.10 C .O .P. w idziany  o- 
czym a W ielkopolanina. 17,20 Mesa V erde— 
k olebka człow ieka czerw onego. 17.35 K olę
dy i szczedryw kt. 18,00 A udycja d la  wsi. 
18.30 A udycja Ju n ack ich  H ufców  P ra cy .
19.00 K oncert rozryw kow y. 20,35 A udycje 
in fo rm acy jne . 21.00 „W  m uzykalnym  do
m u ”  — au d y c ja  m uzyczna. 21.40 Nowości 
lite rack ie . 22.00 „D zieje  sym fo n jl” . 22,55. 
P rz eg ląd  p rasy . 23.00 O sta tn ie  w iadom ości 
dz ien n ik a  w ieczornego. 23.00 W iadom ości z 
P o lsk i w języ k u  francusk im .

tS Jf® n  BM/ gg $ Ęjg
rgnnl Z W vlli<*lPm  i l m m i  ucIaI « n .  . P i m n n / l a  __i __t ■

* > • .w arno ira
Cp i ^ t a Z ; ,  .-A larm " /  ..Za wiw loy niepopelnione".
. l(* o ru . -K ró le w n a  A nielka” . 

„M oi rodziie
W

.Moi rodzice rozwodzą «i»",

&fcClTA FORTEPIANOWY 
j|C; (, V KONSERWATORJUM

^  Pok̂ 11 pianlstka francuska młode 
J  r y,̂ m la Jeanne Manchon-Theia 
Aii 11 I" 8alt Konaerwatorjum w 

ii i tna t  r ’ m- Pomimo młodego wie- 
5 S k * BiiwTi U M ®°btl dużą kar-
. * , ^klch yczną‘ Prasa 8tolic euro. ri ^  Vvs,L^ wielkiem uznaniem pisze o 

K *t4cv^ StronneJ wnikliwości inter- 
i  hV®tka 1 wspaniałej technice. Ar- 
fj wf&ch-JfTkona następujący program: 

k !l- ~~ PreJudjum i Fuga a-
d ‘ t l thoven ~  Sonata Appasio- 

Ih'* «,, n Etiudy symfoniczne 
4Ure , *re& utworów Debuasyego, 
g() 1 Ravela.

>! 1 sprzedaje Kasa Teatralna
AJ. Jerozolimskie 30.

r<\
r t ^  2  FCLIIARMONJI
y  ^  8 atycznla o rod*.•, ■'? poranek muzyczny,
1? l,,^ k,°”y muzyce francuskiej.
- f J%tra ^ } i r8le tym weźmie udział or- 
t ’ k tl>ta *“barmonji Warszawskiej pod 

Dif»fef.ł  0zlmiAakiego i dosko- 
i c S  kM *tka P- Manchon-

J ' * t t e ?  w “ >

W targnął z wybiciem dwunastej go 
dżiny w nocy prawd ośmiu dniami.

W targnął jak zwykle z impetem, 
podgazowany, lekki niczcm baloniki, 
które go na wszystkich ulicucli miasta 
anonsowany Karnawał.

Zawirował na salach balowych, na 
parkietach dancingów, nic dal leieć w 
łóżkach statecznym ludziom, którzy 
o tej porze zwykle chrapią, krzyczał 
młodym silnym głosem we wszystkich 
lokaluch, okręcił sit; w zawrotnym pi
ruecie L. przycichł, przygasł.

Ale przecież jest tu uit^dzy namt, 
chociaż usunął si<; jakoś dyskretuie na 
bok.

Więc Idę na poszukiwanie Karnawału.

Może zobaczę go w wieczór sobotni 
n panów fryzjerów, którzy w białym 
mundurze kitlów usłużnie I i  zapaleni 
spełniali zawsze rozkazy Jego Eksce
lencji.

Kładli białe I kolorowe peruki na 
rozpalone marzeniami główki pań, przy 
plnaii lm sztuczne misternie ułożone 
loki, żonglowali rozpalonemi żelazka
mi — sami podnieceni nastrojem nie
codziennym, wyjątkowym, wciągnięci 
już w wir rodzącej się zabawy, w ta
jemnice maskarady... Tutaj u panów 
fryzjerów zaczynała się radosna misty
fikacja, w której brali udział.

I dzisiaj w wieczór sobotni młodego 
roku 1930-go panowie fryzjerzy w bia
łych kitlach uwijają się „po salonie”, 
posuwają w lansadach przed tłumem 
klljenlek, przystrajając swoje zmęczone 
twarze w ozdobny uśmiech zawodowy.

Ale czy to na usługach Karnawału 
pracują tak panowie fryzjerzy w stycz
niowy wieczór sobotni?

W „salonie” jest ruch. Ruch I szum. 
Maszyny, pod które a bohaterstwem 
wsuwają głowy dzisiejsze kobiety — 
huczą I zawodzą jakąś współczesną 
pleśń urody.

Tylko że zagubiła się gdzieś melo- 
Karnawału.

Panowie iryzjerzy nachyleni nad 
główkami pań szepcą Im do ucha, z 
poufałością przez tradycję wieków 
przekazaną, — słowa zwykle, codzien
ne. W gorącem powietrzu salonu fry
zjerskiego nie wyczuwa się nastroju 
wyjątkowego.

Hal kostjumowy? Maskarada? Czary 
mistyfikacji karnawałowej? Skądże. 
Kaczej „wieczór”, dancing... Taki, jaki 
się zdarza przez cały rok.

— Panie Wiesławie, — błaga nie
śmiało dojrzała piękność — niech 
mnie pan dziś uczesze balowo.

— Halowo? — Pan Wiesław chrząk- 
nąl. — Doskonale. Zezeszemy wszyst
kie włosy jeszcze bardziej do góry, na 
wierzchu loczki...

— Przecież ostatnio czesze mnie pan 
Już na codzłeń tak samo — wzdycha 
z rozczarowaniem piękność.

— Cóż zrobić łaskawa pani, Inaczej 
nie modnie. Może modystka zrobi póź
niej pani jakiś balowy strój głow y-

Ach, więc, modystka? Tam widać 
przejawia jeszcze swą władzę Jego 
Ekscelencja Karnawał, fam  wydaje roz 
kazy, tam się ustala etykietę dworską-.

Idziemy do modystkl. Pani „Marle
na” pokazuje małe cuda z Jedwabiu 
1 strusich piór.

— To można włożyć 1 na bal, ! na 
dancing I do restauracji I do...

— Nie dajemy dokończyć pani Mar
lenie tego łańcucha wszystkich możli
wości pięknego kapelusika ze strusich 
piór.

— A czegoś specjalnie balowego nic 
ma?

Pani Marlena pokrywa kwaśnym u- 
śmlcchem zniecierpliwienie. — Prze
cież djademów się teraz nie nosi. Suk
nia może być typowo balowa.

Suknia — ro  tak, naturalnie, że 
sukn<a. U krawcowej oddaje się prze
cież hołd Karnawałowi — to oczywi
ste. Idę dalej pełna oiueiiy. |

rozpromieniona klljenlka, wodząc pal 
PO żurnalu. -  Taką z tiulu, a na 

*lole gwiazdki z brylantów.
— A może lepiej czarną — doradza 

spokojnie pani Marja. Bo to | „a da..-
f i *  |  °  res,aUTllci 1~  Robię wpraw
dzie sporo Jasnych, ale czy to sie u 
nas opłaca na jeden, dwa bale? Prze
cież na balu jest nudno, 1 tuk pójdzie 
pani stamtąd na dancing.

Klijentka jest przekonana. Oczywi
ście, że na balu jest nudno I oczywi
ście, że pójdzie stamtąd na dancing.

Zrobiło ml się żal Karnawału. Przy
szedł laki wesoły, pełen wiary w sie
bie 1 okazuje się, że niema dla niego 
właściwego miejsca! Króluje tytko 
przez jedną noc, noc Sylwestrową. A 
potem jakaś egzystencja niewyraźna, 
mglista, rozpływająca się w formach 
nieokreślonych.

Szlain ulicami Warszawy gdzie w o- 
śwletlonycb witrynach sklepów mieniły
się złociste lamy, kolorowe tiule __
złudne oblicze dzisiejszego karnawału.

Aż gdzieś na bocznej uliczce w sta
rej dzielnicy miasta zobaczyłam wciś
nięty w mury zniszczony szyldziki 
„Wypożyczalnia kostjumów karnawało
wych, snklen balowych. Domina, maski.

Śmieszna, nieudolną ręką .malarza 
przedstawiona kolomblnn wzruszyła 
mnie. Pewnie w ponnrym, zapuszczo
nym mieszkania tego domu słodzi 
zdziwaczała staruszka 1 czeka na kll- 
jentkl, które przyjdą wypożyczyć ma- 
skurodowe domina.

Może czasem I wpadnie kto po ko- 
stjum na przedstawienie amatorskie...

Ten zabytkowy szyłdzik w starej 
dzielnicy Warszawy — to jakby spło
wiała rptografja oblicza Karnawału, t  
czasów, kiedy byl 7  pclnl nil...

ha. jot

P O N IED Z IA ŁE K , 9 styezn la
15.00 T e a tr  W yobraźn i: „ P a s te u r  — 

dobroczyńca ludzkości” .
16,20 K ro n ik a  naukow a „N auk i eko

nom iczne" — w ygł. A. W akar.
21.00 i,W  m uzykalnym  dom u".
32.00 „D zie je  sy m fo n ji” .

WARSZAWA I I  (M okotów)
14.00 M uzyka obiadow a. 14.50 M uzyka o- 

pere tk o w a — k oncert p o p u la rn y  (p ły ty ) . 
15,55 K la rn e t i saksofon  jak o  in s tru m e n ty  
solow e (p ły ty ) . 16.40 W ludom ości sportow e. 
16,45 P a r  Inform acyJ. IB.bO K ącik  solistów . 
17.10 W arszaw a b u d u jt ścigacz — poga
danka. 17,25 żyele  k u ltu ra ln e  sto licy . 17,40 
M uzyka taneczna (p ły ty ) . 21,05 „Z ta jem 
nic łtrw l”  — odczyt. 21,35 A rje  i p ieśni 
w łoskie. 21.55 M uzyka taneczna. 23.05 M u
zy k a  do tw órczości lite rack ie j (p ły ty ) .

K RÓ TK O FA LÓ W K I
24.00 Zapow iedź sta c ji. 0.05 T . D ąbrow 

sk i — śpiew  i T . Ja w o rsk i — skrzypce . 
0,45 D ziennik  w  Jeżyku polskim  i ang ie l
sk im . 0.55 P o g adanka. 1,00 N asi p iosenka
rze. 1,30 R ep o rtaż  ak tu a ln y . 1,40 „W ieczór 
w śród  g ó ra li"  — su ita  ludow a. 2.00 „Za - 
kopane w  sim ie" — pogadanka.

PR Z E D S T A W IE N IE  DLA D ZIEC I 
W  TEA TR ZE „R A J”

T e a tr  kuk iełkow y „ B a j"  d a je  dziś. w  sa lt 
K on serw a to riu m  (O kólnik 1) znakom ite  
p rzedstaw ien ie  d la  dzieci p. t . „O  s tra s z 
liw ym  sm o k u " , pocz. o 4-ej po pot.

PO PO LPD N IÓ W K A  
W  TEA TRZE „B U FF O ”

D ziś, w  niedzielę, T e a tr  „B u ffo "  w y s ta 
w ia o g. 4-ej pop. „P o rw an ie  S ab in ek " , 
znakom icie g rane , z W ęgrzynem  i Zniczem 
na  czele.

Ceny zniżone. B ile ty  ulgow e w ażne. W 
najb liższych  dn iach  „P o rw an ie  S ab inek”  
schodzi ju ż  z re p e r tu a ru .

O głoszen ia  d ro b n e
PnU /{pr7  P i ło w e m u  dział pro- 

U WICIA pagandy. Slogany, wier
sze reklamowe, umowy, podania, listy 
— świetnie redaguję. Oferty .inteli
gentny magister praw”. 23

IL p i f r l i  skup. windykacja; 699-01. 
f» C n Jll Królewska 40—32. Przyję
cia 3—7- 1285



„ D Z IE N N IK  NARO DO W Y*'

Zwiększenie produkcji rolnej
/ « i l r o  d a r n i ® £

OZIEHMIK Md l  OWY Polecamy renomowane

Niezależnie od panujących o- 
becnie w rolnictwie niekorzyst
nych koniunktur— ^zagadnienie 
zwiększenia i podniesienia ja
kości produkcji rolnej jest nie
zwykle aktualne ze wzglądu na 
obronność i wystarczalność 
kraju. Znaczna większość rolni
ków w powiecie 'piotrkowskim 
docenia znaczenie tego zagad
nienia i Okręgowe To w arzy
stwo Organizacyj i Kółek Rol
niczych w Piotrkowie na wszyst 
kich nieomal organizowanych 
przez siebie kursach specjainie 
kładzie nacisk na podniesienie 
jakości i zwiększenie produkcji 
rolnej. Szczególnie zaleca się, 
ażeby rolnicy nie zrażali się 
chwilowemi trudnościami, jakie 
powstały, w związku z opłacal
nością w rolnictwie, lecz przy 
stosunkowo najmniejszym na
kładzie pieniężnym starali się 
zwiększyć wydajność ziemi 
podnieść jakość inwentarza 
żywego.

Sprawa ta dotyczy nie tylko 
materialnych interesów rolnic
twa, ale sięga ona również w 
sferę ich patriotyzmu i poczu
cia obywatelskiego Stanowisko 
to ze wszechmiar godne jest u-

znania,  wyinag<s jednak  tym  
bardz ie j  na l eż yte j  o p ie k i  i s t a 
rań W kierunku p r z y w r ó c e n ia  
op ła ca ln o śc i  w a r s z t a t ó w  ro l 
nych .

v ; . : ; S u i i J :
Rzemieślników

zgromadzi! w święto Trzech 
Króli bardzo liczny zastęp rze
mieślników z rodzinami i mło
dzież rzemieślniczą w sali im. 
Kilińskieg®. Uroczystość za-

Tajemniczy strzał
z pociągu

Na szlaku kolejowym Piotr
ków — Rozprza w pobliżu to
ru wracał do domu 12-letni 
Stefan Zybert, zamieszkały we 
wsi Ignaców. Kiedy znalazł się 
niedaleko stacji, z przejeżdżają
cego pociągu towarowego padł 
strzał. Kula karabinowa ugodzi
ła chłopca, który otrzymał 
śmiertelną ranę. W stanie ago
nii Zyberta odwieziono d o 
szphala.

W ł a d z e  bezpieczeństwa 
wszczęły niezwłocznie energicz
ne dochodzenie w kierunku u- 
stalenia sprawcy strzału do 
dziacka.

Przed budżetowymi posie 
dzeniami Rady Miejskiej

Prace poszczególnych wydzia 
łów zarządu miejskiego nad-bu 
dżetem miasta zwoła posiedze
nie komisji budżetowej, poczym  
zaś odbędą się posiedzenia bud 
żetowe Rady miejskiej

Budżet gminy m. Piotrkowa 
na rok 1939-40 wyraża się po 
stronie dochódów i wydatków  
globalną sumą około 1.200.000 
złotych.

Z kwoty tej na ociekę spo
łeczną i zdrowie publiczne 
przeznaczono 1/3 część wydat
ków, co stanowi z górą, 36.000 
złotych.

Opieka nad dzieckiem 
i matką robotnicą

W ramach opieki Społecznej 
Zarząd Miejski w Piotrkowie 
prowadzi żłobek miejski, rozwi 
jając w nim działalność wycho 
wawczą. Żłobek po.dzielony jest 
na żłobek mały, gdzie uloko
wane są niemowlęta do lat 3 
oraz żłobek duży, w którym 
przebywają dzieci od 3 do 6 
Żłobek czynny jest tylko w 
dzień i dzieci przebywają w 
nim od godz. 7 do 18. W  tym 
czasie korzystają one z ubra 
nia zakładowego i otrzymują 3 
razy. dziennie posiłki. Do żłob- 
ca przyjmowane są dzieci ro
dziców i wdów, którzy nie mo 
gą dać dziecku należytej opię
ci z powodu ich pracy zarob- 
■cowej. Prowadzona jest jednak 
sekija dzieci przyjmowanych 
do żłobka, co tłomaczy się bar 
dzo szczupłą ilością miejsc. 
Wszystkich miejsc jest zaled
wie 47.

Wobec tego, że zapotrzebo
wanie jest znacznie większe, 
gdyż matki pracujące zarobko
wo — widząc wspaniałe rezul
taty pod względem wychowaw
czym i zdrowotnym — bardzo 
chętnie umieszczały by w żłob
ku swoje dzieci — Z a r z ą d  
Miejski, zdając sobie sprawę z 
ważności tego działu opiaki 
na dzieckiem — zamierza ma
ły żłobek przekazać społecz
nym organizacjom kobiecym  
pod tym jednak warunkiem, że 
będą go prowadzić należycie i 
że w przyszłości żłobek zosta
nie rozszerzony. W tym wy
padku uległ by również roz
szerzeniu żłobek duży, w któ
rym dotychczasowa ilość miejsc 
jest niewystarczająca.

szczycił swoją obecnością ks 
Dziekan Goździk, który w ygło
sił przy tej okazji podniosłe 
przemówienia, z życzeniami dla 
rzeszy rzemieślniczej i ich ro
dzin pomyślności w tym nowym 
roku ku większej chwale O j
czyzny.

Imieniem rzemiosła chrześci
jańskiego przemówił prezes A. 
W esołowski, dając wyraz ra 
dości z przybycia ks. Dziekana, 
który tyle sympatii i życzliw o
ści okazuje polskiemu rzemie
ślnikowi i składa,! wszystkim  
żzczenia Noworoczne. Wśród 
ogólnego wzruszenia,przy choin
ce, łamano się opłatkiem, po 
czym młodzież rozpoczęła iań 
ce, a starsi udali się do sąsie.- 
dniej sali na zebianie towa
rzyskie.

W uroczystości ( )płatka brali 
udziahRadca Izby Rzemieślniczej 
p. Marirn Faustyn, "prezes J. 
W ałecki, dyr. M. Wers, prezes 
Feliks Tenszert, Prezes Idziak 
i w i e l u  najpoważniejszych 
przedstawicieli wszystkich C e 
chów Piotrkowskich.

Z kroniki żałobnej
W W arszawie zmarł pó dłuż

szej chorobie, przeżywszy lat 
80, śp. Hipolit Sarjusz-Stokow- 
ski, emeryt kolejowy z Piotr
kowa. S. p. Stokowski pocho
wany został w grobach rodzin
nych w Łęczyckim .

D ram at radiowy Zawieyskiego r 
w T eatrze  wyobraźni 

Jerzy Zawieyski, młocl/ dra
maturg napisał dla radia słu
chowisko p.t. „Achilles Chróś- 
C 'k ’, które będzie nadane dn.
12 stycznia o godz. 21.30. Słu
chowisko to jest obrazem od
wiecznej walki dwuch sił w 
człowieku: wielkości i małości. 
Tytuł dramatu określa sorzecz- 
ności w dążeń u i czynach bo
hatera, który pomimo pogrąże
nia w upadku ora a swoje czło
wieczeństwo przez tęsknotę do 
dobra i pragnienie wewnętrzne
go odnowienia. Ta  idea prze
wodnia stanowi rdzeń nie je
dnego arcydzieła literatury, 
choćby np. „Fausta” Goethego. 
Słuchowisko „Achilles Chróś- 
cik o akcji nieskomplikowanej, 
ale pełnej dramatycznych ak
centów, porusza problem etyki 
czynu wogóle, a czym bohaterJ 
skiego w szczególności. Słu
chowisko to wywoła zapewne 
dyskusję wśród słuchuczy Pol
skiego Radja.

PROGRAM TRANSMISYJ 
RADIOWYCH Z F. I. S. 

zatwierdzony
Polskie Radio zatwierdziło 

program transmTsyj z mistrzostw 
ilarciarskich F. I. S. i z mi
strzostw łyżwiarskich Europy 
w jeździe parami. Pierwsza 
transmisja z Zakopanego zosta 
nie nadana dnia 2 lutego, osta
tnia — dnia 20 lutego 1939 r.

Przez 18 dni radiosłuchacze 
otrzymywać będą z Zakopane
go bezpośrednie wiadomości z 
największych w tym sezonie 
zawodów sportowych

Piwo brauliAskiego

Z kroniki żałobnej
W P i o t r k o w i e ,  na sku

tek komplikacyj,. w związku z 
zapadnięciem na grypę, zmarła 
ś. p. Kazimiera z Wrońskich 
S ŁA W IŃ S K A , małżonka praco
wnika restauracji „Złoty Róg” 
w Piotrkowie.

Pogrzeb dziś. w niedzieię o 
godzinie 3 p.p.

Czytajcie najpopular

niejsze wydawnictwo 

„Dziennik Narodowy”

Z góra 2.000  dzieci 
objęto akcja doży

wiania
Liczba dzieci szkół powsze

chnych w Piotrkowie objętych 
akcją dożywania wzrosła, obec
nie z górą 2.000.

Dożywianie prowadzi zarząd 
miejski wespół z towarzystwem  
opieki nad dziatwą i młodzieżą.

Na ten cel samorząd miejski 
przeznrezył ponad 18.000 zł.

Prawdziwi przyjaciele
„Dziennika Narodowe
go” to ci, którzy nie 
zapominają o wpłacie 

prenumeraty

Edward Zipser i Syn
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

poleca swoje wyroby — szewioty, kamgarny, wojskowe, su
kna bilardowe, oraz koce i pledy podrożne. Panom Mistrzom 

krawieckim przesyłamy na życzenie pełną kolekcję. 
Reprezentant i Komisant STANISŁAW CISZEK

SKŁAD FABRYCZNY 
Katowice, nl. 3 Maja 7.

W esoła audycja w radio
Dn. 8 stycznia o godz. 21.40 

nadaje Polskie Radjo wesołą 
audycję Tadeusza Szulca „Gdy  
wielki mąż kocha muzykę”. Bo
hater audycji profesor G rzy
bek, był zdania, jak zresztą 
wszyscy, że człowiekowi, któ
remu się dobrze powodzi, brak 
tylko „ptasiego mleka” do 
szczęścja. Należałoby wynaleźć 
zatem ów przedziwny napój. 
Trudy profesora Grzybka w 
kierunku wynalezienia „ptasie
go mleka” zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. Niestety, 
w całą sprawę wmieszała się 
inna bohaterka słuchowiska, 
która decydująco zaważyła na 
losach wspaniałego wynalazku.
J -k to się stało dowied/ą się 
radiosłuchacze w niedzielę.

Pomoc zimowa dSa dzieci
bezrobotnych to obowiązek 
Polaka i chrześcijanina.

Redaktor i W ydawca: TO M A SZ P LU T A .

odbiera z łatwością egzotyczne pro* 
gramy zamorskich stacyj, odtw arza
jąc je czysto i wiernie. Dogodne raty. 
Demonstracja w firmie'

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

-  .  . .  Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., u). Sienkiewicza 14

tukierki' rodzaju słodycze w najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. TENSZERTfl
plica Piłsudskiego 58  i ulica Sieradzka 2.

* a


